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70 SHAREWARE 


- Pismo nie tylko dla orłów 


Jeżeli posiadasz komputer PC, ale nie wiesz jeszcze co mógłbyś z nim zrobić 
-STOP- Poszukujesz tanich i skutecznych narzędzi, dobrych programów edukacyjnych, 
efektownych gier -STOP- Chciałbyś nauczyć się komponować muzykę, tworzyć grafikę, 
programować -STOP- Interesuje Cię rozwój polskiej sceny shareware -STOP- Zbyt 
wiele czasu tracisz na zmagania z opornym sprzętem i oprogramowaniem -STOP- 


Lubisz konkursy, w których można wygrać -STOP- 


Koniecznie sięgnij po + SHAREWARE -SToP- 
Nic nie ryzykujesz, co prawda w przypadku braku satysfakcji nie zwrócimy Ci 
pieniędzy -STOP- ale z całą pewnością nie przyślemy Ci także pocztą naszej 


reklamówki !-STOP- 


TAJNE !!! 


Jeśli wolisz zapełnioną po brzegi niezwykle użytecznymi programami i fajowymi 
grami płytkę CD od lakierowanej tektury...-STOP- Kiedy nudzi cię już to ciągłe 
granie i zastanawisz się dlaczego nie nauczyłeś się jeszcze, jak stworzyć 
własną dziejową gierę...-STOP- Gdy niepowołana osoba grzebie Ci po tajnych 
bibliotekach kolorowych fotek, a Ty nie wiesz co zrobić...-STOP- Jeśli 


kolekcjonujesz najgłupsze programy na świecie napisane przez świrniętych 


programistów...-STOP- Pragniesz zgłębić tajemnice Internetu, ale nie wiesz od 
czego zacząć...-STOP- Kiedy ludzie wokół nie wiedzą jeszcze, gdzie należy szukać 
nowego źródła informacji... -STOP- 


TY MOŻESZ DOWIEDZIEĆ SIĘ PIERWSZY! -STOP-— 
a być może swoboda jaką uzyskasz, da Ci 
coś więcej... -STOP- 

ZAJRZYJ DO 7/5 SHAREWARE 
czekamy na CIEBIE -=STOP- 


SPIS TRESCI 
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KORD WSZECH 
CZASÓW! 


30 listopada 1997 
roku w spektakular- 
ny sposób został 
pobity kolejny finan- 
sowy rekord. „Mono- 
noke-Hime" Hayao 
Miyazakiego 
o którym już 
wspominaliśmy przy 
okazji pobicia japoń- 
skiego rekordu oglą- 
dalności sezonu 
1997, tytuł ten prze- 
bił się już na pierw- 
sze miejsce listy 
wszechczasów. 

Od 1982 roku, w którym rekordy bił legendarny 
„E.T. "Stevena Spielberga, osiągając zawrotny 
zysk w wysokości 9.6 miliarda jenów, nikt nie był 
w stanie przebić tego osiągnięcia. Tymczasem 
„Mononoke Hime", czyli „Księżniczka Mononoke”, 
w końcu listopada przekroczyła magiczną liczbę 
9.65 miliarda jenów. Film zaliczyło już 12 milio- 
nów rozentuzjazmowanych widzów. Decyzja dys- 
trybutora TOHO nikogo chyba nie zdziwi: 
przedłużył on wyświetlanie filmu w japońskich ki- 
nach aż do końca marca 1998 roku. Jest on roz- 
powszechniany w 190 kopiach! Sześć dni po 
premierze (12 lipca 1997) zarejestrowano już po- 
nad milion widzów, miesiąc później film ten bije 
japoński rekord oglądalności, czyli staje się bar- 
dziej popularna od „Antarctic” (1983). W trzy mie- 
siące osiąga większy zysk, niż „E.T.” w ciągu 
trzech lat. Już wtedy wiadomo, że przychody będą 
nieporównywalnie większe, niż początkowo zakła- 
dano. 


Miyazaki podczas jednej z konferencji prasowych, 
wyznał: „Nie rozumiem, co się dzieje? W każdym 
razie sukces filmu jest fantastyczną sprawą dla 
całej ekipy produkcyjnej.” Analizując sukces, 
stwierdza: „Sukces ten, należy raczej przyrównać 
do fenomenu socjologicznego. Oczywiście nie 
sugeruję tutaj, że wszyscy są jego gorącymi miło- 
śnikami.” | dodaje ironicznie: „Zresztą, z powodu 
olbrzymiego sukcesu, dystrybutor TOHO zmuszo- 
ny jest do przesunięcia premier innych licznych 
hollywoodzkich produkcji.” 


JAPOŃSKIE HITY FINANSOWE WSZECHCZA- 
SÓW: 


1) Mononoke Hime (1997) 9,65 miliarda jenów 
2) E.T. (1982) 9,6 miliarda jenów 

3) Jurrasie Park (1993) 8,3 miliarda jenów 

4) independance Day (1996) 6,5 miliarda jenów 
5) Jurrasic Park 2: The Lost World (1997) 6 mi- 
liardów jenów 


ZAWRO T 


FILMOWE HITY HAYAO MIYAZAKIEGO: 


1) Mononoke Hime (1997) 9,65 miliarda jenów 

2) Mimi wa Sumaseba (1995) 1,85 miliarda 

3) Ponpoko (1994) 2,65 miliarda jenów 

4) Porco Rosso (1992) 2,71 miliarda jenów 

5) Omoide Poro Poro (1991) 1,87 miliarda je- 
nów 

6) Kiki (1989) 2,17 miliarda jenów 

7) Totoro (1887) 590 milionów jenów 

8) Laputa (1986) 580 milionów jenów 

9) Nausicaz (1984) 740 milionów jenów 


CO NOWEGO W JAPONII? TELEGRAM 


* „Cutey Honey Flash” powinien skończyć się 
na 39 odcinku w styczniu tego roku. 


* „Silent Móbiis” powraca do nas pod posta- 
cią anime. W tym roku powinna ukazać się cała 
seria telewizyjna, będąca adaptacją mangi Kia 
ASAMIYA. 


* „Dutław Star” - tak będzie się nazywała nowa 
seria TV, nadawana późnym wieczorem w TV 
Tokyo. Historia zaczerpnięta jest z mangi Take- 
hiko ITÓ, twórcy takich tytułów, jak: „KO Centu- 
ry Beast", „NG Knight Lamune 8 407 
i „Ryu-Knight”. 


* Najnowsza seria „Lodoss” ukaże się w telewi- 
zji jeszcze tej wiosny. Realizatorzy zapewniają, 
że stworzeni przez nich bohaterowie do- 
świadczą nowych, niesamowitych przygód (jak 
zawsze zresztą) 


* „Banno bunka neko musume”, tytuł również 
znany jako „Niewidzialna Nuku-Nuku” autorstwa 
Yuzo TAKADY (również „3x3 Eyes”), powróci 
tym razem na ekrany japońskich telewizorów, 
jako seria! Producenci jednak uprzedzają, że 
całość będzie się zasadniczo różnić od swoje- 
go poprzednika, gdyż za produkcję odpowie- 
dzialne zostało studio Ashi Production (między 
innymi: „Gigi”). 


* Nieśmiertelna seria „Saint Seiya” ciągle nie 
pozwala o sobie zapomnieć, tym razem zachę- 
ca swoich fanów (czy słówko: „naciąga” nie by- 
łoby bardziej na miejscu...) na kolejny wydatek. 
A jest to nie byle co, bo 20 grudnia 1997 roku 
na rynku ukazał się nowy CD-Box, który zawie- 
ra pięć płyt, informacje od samego autora KU- 
RUMADY i pięć, nigdy wcześniej nie wydanych 
kart ilustracyjnych. 


* „Kowa” - tak nazywa się nowa manga Akiry 
TÓRIYAMY, autora między innymi kultowego już 
„Dragon Balla” (który będzie tematem przewod- 
nik „Kawaii” już wkrótce!), która na razie ukazu- 
je się w magazynie „Shóneń Jump”. Oczywiście 
chodzi jak zwykle o perypetie sympatycznego 


chłopczyka, osadzone w świecie fantastycznymi 
Znając ogromny talent Toriyamy i jego umiejęt- 
ność tworzenia całej galerii zwariowanych i to- 
talnie odlotowych postaci, typujemy tą mangę 
na kolejny MEGA-HIT! Postararny się już nie- 
długo podrzucić Wam trochę więcej staffu 
© „Kowa”! Over. 


* Tytuł „Vampire Princesse Miyu”, który część 
polskich fanów mangi mogła oglądnąć chociaż- 
by na comiesięcznym spotkaniu miłośników fan- 
tastyki w Warszawie na początku stycznia 1998, 
ukaże się w Japonii jako wznowienie na kase- 
tach video, laser dyskach iw formacie DVD. Już 
niedługo recenzja w „Kawaii” 


* Cala pierwsza seria anime „Minky Momo 
(alias „Gigi'), ukaże się w tym roku w postaci 
dwóch boxów, na Laser Dyskach (LD-Box) 
Prawdopodobnie część odcinków ukazała się 
w tej formie już w marcu 98 roku, reszta przewi- 
dziana jest na Boże Narodzenie 98 roku. W sam 
raz na prezent! 


stycznia 1998 


* Skończył się „Giant Robo 
roku ukazał się ostatni 
mal 60 minut. Cena 
zabójczo droga, n 
ki. Przyjemn 
100 dolarów 


jak na japońskie warun- 
ztuje 10.000 yenów (około 


* „Po 
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ytuł dostępny już również 
» Japonii jako gra video. 
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Under Arrestl” ukaże się 
się rok po wy- 
arię telewizyjną. Jest 
adomość. gdyż nie- 
Oh My Goddess! 
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i e UDA, który współprac 
już przy realizacji „Sailor Moon” | „Kindaichi 
Scenariusz zaczerpnięty został z mangi publi- 
kowanej od lipca 1996 roku w miesięczniku „Big 
Gold” wydawanego przez Shogakukan 


* Yoshikazu YASUHIKO, autor „Venus Wars 
i „Arion”, pracuje aktualnie nad postaciami 
video na platformę Sony Playstation, która uke- 
że się pod intrygującym tytulem „Valken 2 


„Warrior Nun Areala" - czyli od mangi do anime 
po amerykańsku 


Zazwyczaj droga wiedzie od mangi do anime, ale 
zdarzaja się wyjątki. Ben Dunn, autor „Ninja High 
School", udowodnił, że właśnie można i na o0- 
wrót. Stworzył w minionym roku anime „Warrior- 
Nun Areala”, które ukazalo się w Stanach 
w sprzedaży z 30 minutowym wstępem „Warrior 
Nun Areala introductory Video", z mangą - wszyst- 
ko w jednym pakiecie 


ERRATA 


W lutowym numerze 
mującej o śmierci To: 
błędnie podpisane 


a, zasem na zdjęci 
tc Toshio Mino 22 B 


MACROSS DYNAMITE 7 - nowa seria na OAV- 
kach. 


Z okazji 15. urodzin Macrosse, tytuł ten powrócił 
na czterech OAV-kach. Pierwsza z nich zawitała 
już tej zimy, kolejne - w przyszłym sezonie. Praw- 
dopodobnie nie powrócił ot tak sobie, lecz w zmie- 
nionej - zmodyfikowanej od strony muzycznej - 
formie. 


Niesamowita informacja z ostatniej chwili!!! 


Czarodziejka z Księżyca pobila Batmana! Do in- 
cydentu doszło w najstarszej dzielnicy Tokio. 
Z niepotwierdzonych źródeł wiadomo nam, że 
dzielna wojowniczka o miłość | sprawiedliwość 
przystąpiła do walki z przestępczością stając 
u boku legendarnego księcia ciemnoty, który za- 
uroczony wdziękami ślicznej Bunny, postanowił 
rzucić się z największej budowli w mieście. Inter- 
wencja Bunny w ostatniej dosłownie chwili zapo- 
biegła katastrofie. Chwilę później doszio do 
rękoczynu, gdyż człowiek nietoperz oświadczył, 
że nie będzie pracowal w dzień i zażądał podwój- 
nego wynagrodzenia. Specjalna komisja bada 
przyczyny zajścia. 


UZUPEŁNIENIE DO ARTYKUŁU 
„POWER RANGERS, JAK TO SIĘ ZACZĘŁO?...” 


Z OSTATNIEJ CHWILI: 


Wstyczniu 1998 rokuw Stanach Zjednoczonych 
miała miejsce wideopremiera nowego pełnome- 
trażowego filmu z udziałem Power Rangers, za- 
tytulowanego „Turbo: the Power Rangers 
Movie”, wyprodukowanego połączonymi siłami 
koncernów 20th Century Fox, Saban Entertain- 
ment i Toei. Tym razem bohaterowie walczą 
2 grożnym potworem Maligore, do niedawna 
więziony na wulkanicznej wyspie Muranthias. 
W obsadzie m.in.: Jason David Frank (Tommy), 
Steve Cardenas (Rocky), Johny Yong Bosch 
(Adam), Catherine Sutherland (Katherine), Na- 
kia Burrise (Tanya) i Blake Foster (Justin), ale 
gościnnie powracają także Kimberly i Jason 
Reżyseria Shuki Levy i David Winning. A na emi- 


_ sję czeka serial „Power Rangers in Space” 


z calkiem nowymi aktorami. „Moc rangerów 
trwa wiecznie.. 


ANIME RECENZJE 


wiesz czym jest "Bubblegum Crisis” to pew 
nie dlatego, że dopiero co cię odmrazii. Je- 
żeli jednak temat jest tak znany, to pytanie brzmi 
po co o nim pisać? Odpowiedź jest prosta... 
O filmach kultowych należy pisać, bo po pierwsze 
- to one tworzą historię gatunku, a po drugie - 
boo0... No bo są kultowe, 


J:: uważasz się za fana anime i mangi, a nie 


Osobom, które czytały w marcu o AD Police pew- 
ne dane wydadzą się bardzo znajome. Zakłada- 
jąc jednak, że nie każdy miał szczęście mieć 
w rękach poprzednie wydanie naszego ulubione- 
go miesięcznika, ich obecność jest konieczna (za- 
równo osób jak i danych). Zresztą dodamy kilka 
nowych szczegółów. 


Tokio zostaje zburzone w roku 2025 po wielkim 
trzęsieniu ziemi, które zostanie zapisane w histo- 
rii Japonii jako Second Great Kanto Earthquake. 
W wyniku bezpośredniego wstrząsu zginęło wów- 
czas ponad 100.000 osób, a na skutek pożarów, 
zamieszek i rozbojów, ostateczna liczba ofar się- 
gnęla miliona. 


Korporacja Genom, mająca swoją siedzibę w cen- 
trum Tokio, wystąpiła wówczas z propozycją Sfi- 
nansowania budowy nowego centrum 
przewyższającego o niebo stare. Japoński rząd 
wyraził zgodę i narodziło się Mega Tokio. Jedno- 
cześnie korporacja rozpoczęta produkcję tzw. 
boomerów - androidów mających przejąć na swoje 
barki najcięższe prace wykonywane dotychczas 
przez ludzi. Okezało się jednak, że maszyny ule- 
gają częstym awariom. Fala zbrodni popełnianych 
przez produkty Genomu pociągnęła za sobą ko- 
nieczność powołania specjalnych sił mogących 
sprostać "szalonym" boomerom. Tak w 2025 roku 
rodzi się ADP (ADvanced Police). Epizody z ich 
dzialalności dokręcono w serii OAV *AD Police” 
(patrz "Kawaii" 03/98). 

W roku 2032 Mega Tokie liczy już sobie 45 milio- 
nów stałych mieszkańców, nie licząc ludzi do- 
jeżdżających z dzielnic satelitarnych do pracy. 
Status miasta podniósł się do rangi stolicy i ja- 
pońskiego centrum przemysłowo kulturalnego. 
Ale nie dajcie się zwieść... To już nie jest miasto 
sprzed pięciu lat, które pamiętacie z "AD Police”. 
Większość napowietrznych linii komunikacyjnych 
została zdemolowana i odcięte dzielnice zamie- 
niają się w slumsy, lub tanie blokowiska dla naj- 
uboższych i bezrobotnych. Istnieją oczywiście 
świetliste dzielnice pelne przemysłowego blichtru. 
W niebo strzelają kryształowe wieżowce, a życie 
przypomina bajkę. Są to jednak kwartały, w któ- 
rych rządzą wielkie korporacje (m.in. Genom) i naj- 
bogatsi krezusi światowej finansjery. No i nie 
zapominajmy o boomerach. Już dawno straciły 
funkcję "ludzkiego pomocnika” i są obecnie sku- 
teczną bronią w dłoniach megakorporacji. Bez- 
duszne i nie znające litości obdarzone są już 
własną świadomością. Z ich pomocą metropolię 
zalewa fala korupcji, zbrodni, terroryzmu i szpie- 
gostwa przemysłowego. 


Z miasta czysto japońskiego, będącego na prze- 
łomie wieków oparciem narodowej tradycji, Mega 
Tokio zmieniło się w melanż ras i kultur. Nikt nie 
dba już o jakiekolwiek ludzkie wartości. Liczy się 
jedynie zysk. 


Nic dziwnego, że podobne zjawiska musiały wy- 
zwolić nienawiść, która zaowocowała powstaniem 


prężnej i zdecydowanej grupy panienek z Knight 
Sabers. Razem z Sylią, Priss, Nene i Linną zagłęb- 
my się w cyberpunkowy świat Mega Tokio. Zare- 
petujcie swoje laserowe Genom Fire Arm. Za 
pasek i za cholewkę buta wsuńcie solidne noże, 
noktowizory na twarz i ruszamy... Odważni przo- 
dem... 


Ewentualne pytania o genezę tytulu pozostawiam 
Waszej wyobraźni. Dlaczego "Kryzys balonowej 
gumy do żucia”? Teorii jest kilka (wszystkie są 
beznadziejne). Osobiście najbardziej przemawia 
do mnie tlumaczenie, że tytuł odzwierciedla sytu- 
ację technologiczną, która nabrzmiała jak balonó- 
wa i pękając zniszczyła całkowicie dotychczasowy 
kształt świata. Wiązanie gury balonowej z nazwą 
"boomer" z góry odrzucam. W tych czasach nie 
było jeszcze gumy boom, boom boomer... 


Na początek niewielka prezentacja. Od razu uprze- 
dzam, że sprawy wieku bohaterek nie poruszę, bo 
o takie rzeczy gentelman nie pyta. Są miode 
w każdym bądź razie... Ach, jeszcze jedno. Dla 
oszczędności miejsca zastąpmy pelną nazwę Kni- 
ght Sabers skrótem KS. 


SYLIA STINGRAY - liderka i twórczyni Knignt Sa- 
bers. Górka doktora Katsuhito Stingraya, pioniera 
w pracach nad boomerami, Po śmierci ojca (nie- 
szczęśliwy wypadek przy "odpaleniu" ekspery- 
mentalnej wersji cyberdroida) w oparciu 
o dokumentację tworzy ekwipunek swojego ze- 
społu. Prywatnie jest właścicielką butiku. Zawsze 
bardzo chłodna i potrafiąca kalkulować bez zbęd- 
nych emocji. Zna wielu wysokich rangą oficerów 
organizacji militarnych i sekcji specjalnych. Nie do 
końca wiadomo czy i oni wiedzą z kim mają do 
czynienia, Równie niejasne jest pochodzenie ge- 
netyczne Sylii. Wiele razy twórcy filmu dają do zro- 
zumienia, że dziewczyna niekoniecznie musi być 
człowiekiem. 


PRISS (Priscilla $. Asagir|) - generator i siła napę- 
dowa zespołu. W "cywilu" piosenkarka rockowa 
i świetna motocyklistka (jeździ na granicy dopusz- 
czalnego i niedopuszczalnego ryzyka). Jest silna 
i sprawna. Wkraczając do akcji zapomina o bez- 
pieczeństwie... Praktyka wykazuje, że ma chyba 
więcej żywotów od przeciętnego kota, a ktoś kto 
będzie ją usiłował zlikwidować będzie się musiał 
poważnie przyłożyć się do roboty. Do Knight Sa- 
bers. przywiodła ją osobista zemsta, gdy jej chło- 
pak zginą! z rak boomerów. Jej dewiza - *Dobry 
boomer, to martwy boomer” 


LINNA (Linna Yamazaki) - najgrożniejsza pod 
względem umiejętności bojowych członkini zespo- 
tu. Niewiarygodnie szybka, unieszkodliwia na ogół 
cele ataku nim te zauważą, że już po nich. Pry- 
watnie ma wiele zajęć: jest nauczycielką tańca 
i aerobiku oraz maklerem giełdowym. Z Knight Sa- 
bers pracuje wyłącznie dla pieniędzy (pomijając 
aspekty przyjaźni). W ogóle Linna kocha szybki 
szmal i często jej działanie determinowane jest 
niestety chęcią posiadania jak największej gotów- 
ki. 


NENE (Nene Romanova) - jest w zespole czymś 
w rodzaju mózgu. Absolutny geniusz w dziedzi- 
nie wlamań do absolutnie bezpiecznych kompu- 
terów (po polsku hacker). Wysokiej klasy 
elektronika (w tym szpiegowska) to jej życie. 
W akcjach, że tak to określę zbrojnych, rzadko 
kiedy bierze bezpośredni udział. Team wykorzy- 
stuje ją jako odwody lub podczas negocjacji jako 
konsultantkę do spraw elektroniki. Ma siódmy 
i ósmy zmysł do odnajdowania urządzeń podsiu- 
chowych i skanujących. 


MACKIE - brat Sylii. Jest nieformalnym członkiem 
grupy zatrudnianym do podstuchiwania pasm ra- 
dia policyjnego i prowadzenia półciężarówki ze 
sprzętem zespołu 


Aby od razu rozwiać często powtarzające się uwa- 
gi - jakim cudem te delikatne z natury (che, che...) 
istoty potrafią się poruszać i walczyć w ciężkich 
metalowych zbrojach odpowiadam... 


Jest to zgodne z 1-szą zasadą tzw. mananitacji 
(skrót od mangalanime grawitacja) Ponadto ska. 
anderki i inne wdzianka dziewcząt mają 
wspomaganie i własne uklady napędowo-mięśnio- 
wo-ścięgnowe. Z czymś takim nawet słoń by latal... 


ANIME RECENZJE 


Teraz kilka dodatkowych osób, bez których serial 
nie miałby prawa bytu: 


Pracownicy AD Police: 


LEON MeNICHOL - pamiętamy go z "AD Police”, 
gdy był jeszcze żółtodziobem. Obecnie jest sa- 
modzielnym inspektorem operacyjnym. *Czuje 
miętę” do Priss i namawia ją na wspólne miesz- 
kanko... Bezskutecznie... Pojawia się na ogół 
w momentach, w których twórcy serialu wygospo- 
darowali trochę miejsca na humor. 


DAILY WONG - kumpel po fachu Leona i równie 
rozrywkowa postać. 


CHIEF - "po polskiemu” szef obu wyżej wymie- 
nionych osobników, reagujący stanami zawałowy- 
mi na wieść o kolejnej, nowatorskiej "technice" 
śledczej Leona 


NAOKO - przyjaciółka Nene i urzędniczka ADP do 
spraw wprowadzania danych 


A teraz "ci źli” - czyli ludzie Genomu. Też ważni, 
no boz kim by walczyły panienki z Knight Sabers? 


QUINCY - szef oddziału japońskiego. Praktycznie 
ma oko na wszystkie plany Genomu. 


BRIAN J. MASON (Largo) - chodząca ambicja. 

Jedyna chyba osoba. która zna prawdę o Knight 

- ; Sabers. Jest odpowiedzialny za śmierć ojca Sylii 

Cest mei qui (ai t (wiele wskazuje na to, że sam jest cyberdroidem 
« V.A1, stworzonym przez dr Stingray'a) 


1 na koniec "Osobniki inne”, czyli w pozostałych 
rolach: 


FARGO - były agent CIA. Cenna baza danych dla 
Sylil. Często załatwia KS kontrakty. 


IRENE CHANG - przyjaciółka Linn (ep.2) ginie, 
pak był inżynierem w zespole opra- 


DR. RAVEN - naukowiec na ustugach Sylii. Po- 
mógł! Sylii stworzyć osprzęt KS i zna wszystkie 
członkinie zespolu. Do szału doprowadza go Priss, i 
która uwielbia się do niego zwracać Jiisan (coś Ah mais eliestontfbienieusiravai 


w guście "tatusku") ce pas: GS 7 


B.J. GIBSON - przyjaciel Ravena. Świetny kierow- 
ca (ma sporą rólkę w ep.4) 


SYLVIE - zaawansowana technicznie bommerka 
nie do odróżnienia bez specjalnej aparatury (po- 
siada krew | symuluje ludzkie funkcje życiowe). 
W ep. 5 daje drapaka ze stacji kosmicznej i za- 
przyjażnia się z Priss. Nie wyszło jej to na dobre. 


REIKA - starsza siostra Irene. Gwiazda pop na to- 
urnee z zespołem *The Revengers". Odgrywa 
ważną rolę w ep. 7. Wnuczka szefa chińskiego 
gangu. Dziwna postać... Skrzyżowanie miękkości 
i bezlitosnego okrucieństwa, Chyba wie kim jest 
Linna. 


Cały serial OAV BGC to zasadniczo dwie odrębne 
serie. "Bubblegum Crisis” (BGC) i "Bubblegum 
Crash" (też BGC). "Crisis" ma 8 samodzielnych 
epizodów, "Crash" tylko 3. O twórcach, rysunku 
i wrażeniach napiszę na koniec... Ottak, żeby nie 
wypaść z rytmu 


Teraz jeszcze tylko naprawdę króciutki rzut oka 
na sytuację światową i zajmiemy się samym fil- 
mem. Z góry przepraszam tych, których to nie 
teresuje. Osobiście uważam, że warto jest znać 
realia w jakich osadzono akcję. To one tworzą jej 
koloryt. Poza tym zawsze byłem pełen podziwu 
dla facetów, którzy np. z okazji filmu kreowali od 
podstaw swój własny świat (mniej lub bardziej 
makabryczny). 


Dobra, już lecimy dalej, bo miejsca na stronach 
*Kawaii" coraz mniej. 

Quel bazar ! okazje Zatem krótko... Świat jest jednym wielkim zanie- 
la tuer tout de suite! czyszczonym śmietnikiem. Bez względu na po- 


Bubblegum Crisis/Crash © Artmic Inc.'Youmex 
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działy terytorialne rządzą wielkie korporacje. Efekt 


cieplarniany doprowadził m.in. do zmian kształ- 
tów kontynentów. Narody Zjednoczone, kierowa- 
ne przez największe mocarstwa kontrolują 
teoretycznie sytuację. Pokój mają zapewnić orbi- 
talne platformy wyposażone w działa laserowe mo- 
gące strącać broń nuklearną i rakiety dalekiego 
zasięgu. Oczywiście nie wyklucza to lokalnych wo- 
jen. Największym konfliktem jest w latach 30-tych 
XX] wieku wojna między Chinami i Neo NATO 
o zasoby naturalne Antarktyki. 

Japonia awansowała na stanowisko światowego 
lidera przemysłowo ekonomicznego. Jej megakor- 
poracje kontrolują ponad 70% rynków. Przedkta- 
da obecnie inwazję technologiczną nad militarną. 
Stany Zjednoczone to upadający gigant. Zasad 
niczo ich rola międzynarodowa i miejsce w ONZ 
jest sztucznie podtrzymywane przez Japonię. 
Europa pod przywództwem Niemiec stanowi cał- 
kiem niezły "opornik" wobec zakusów korporacji 
amerykańsko-japońskich. Rosja, będąca pelno- 
prawnym członkiem wspólnoty, ze swoją bronią 
nuklearną stanowi czuły punkt calego układu 
W praktyce trzyma z tym, kto lepiej piaci. 

Chiny to międzynarodowy czarny koń. Są moc- 
no zaangażowane w konflikt Antarktyczny. 
Komunizm nadal kwitnie. Przywódcy super- 
mocarstwa to prawdziwi paranoicy na tle po- 
stępu technologicznego 

No i nakoniec kosmos, Teoretycznie oaza 
spokoju. Zapocząłkowana na przeło- 

mie wieków ekspansja kolonialna 
przeludnionej Ziemi, została za- 

rzucona ze względu na koszty. 

Trzy liczące się siły w kosmosie 

to: Genom, Powszechna Korpora- | 

cja rozwoju Kosmosu (SDPC) (ma- 

rionetka Genomu) i Kosmiczne 

Strategiczne Siły Obronne 

ONZ (USSD), Genom i 

ŚDPO posiadają dwana- 

ście platform orbitalnych, a 

USSD kilkaset laserów orbi- 

ialnych. Ponadto SDPC kon- 

traluje 5 stacji 

księżycowych w pkt. La- 

Grande (iereny przezna- 

czone pod kolonizację). 


To na tyle. Mam na- 
dzieję, że nie bolało. A Ń 
teraz... Film. Światła 
gasną... Kurtyna w górę. 


Zacznijmy na początek od nieco dokładniejsze- 
go przyjrzenia się pierwszemu odcinkowi 
0 tytule *Tinsel City” (45 min; PG). W końcu od 
niego wszystko się zaczęło... 


Mega Tokyo, Japonia 2032 r. 


Akcja rozpoczyna się w kilu miejscach naraz. 
Jakaś dziewczyna doczyszcza motocykl. Jedno- 
cześnie funkcjonariusz AD Police otaczają bliżej 
nieokreślonego faceta w zaułkach miasta. Przez 
chwilę możemy podziwiać plakaty koncertowe 
grupy *Pries i Replikanci" (jeśli ktoś ma skojarze- 
nia z "Blade Runner" Ridleya Scotta, to witamy 
w klubie). Potem przy dźwiękach ostrego (jak na 
przełom lat 80/90) rocka, akcja nabiera tempa. 
W rytm piosenki "Konya wa Hurricane”, gdzieś 
w slumsach spod ludzkiej skóry wychodzi na 
wierzch boomer. Nie jest to już rozregulowana 
zabawka z "AD Police”. To zaprogramowany na 
zabijane automat nowej serii. Skrzyżowanie czol- 
gu z wieżą strzelniczą, pokryte super wytrzyma- 
lym Abotexem. Nic dziwnego, że policja 
iściągnięte do pomocy śmigłowce mogą tylko po- 
marzyć 0 pojedynku na równych prawach. Zwlasz- 
cza, gdy boomer uzupełnia swoje uszkodzone 
.. wielolufowym karabinem maszynowym 
pożyczonym z wraku helikoptera. Wyciągnięty 
z koncertu oficer Leon MeNichol jedzie na miej. 
sce strzelaniny. Mimo, że jedzie szybko wymija 
go coś w seksownym kombinezonie. Gdy Leon 
dociera na miejsce, boomer jest już otoczony 
przez cztery istotki w krągłych miejscami strojach 
bojowych. Od razu widać, że biedna maszyna (bo- 
omer) zadarła nie z tym kim trzeba, Tajemnicze 
dziewczyny używając laserów, pistoletów promien- 
nych i wmontowanych w ciuchy gadżetów robią 


z produktu Genom kupkę złomu i znikają w ciem- 
ności. 

Wracający Leon zatrzymuje się na hamburgera. 
W wychodzącej z lokalu dziewczynie rozpoznaje 
Priss - wokalistkę zespołu, na którego koncercie 
niedawno był. Próba zawarcia znajomości kończy 
się nieszczególnie, bo dziewczyna ma awersję do 
sił porządkowych z ADP na czele. Po kilku uwa- 
gach na temat bezużyteczności policji, która nic 
nie robi dla szarego społeczeństwa, Priss odjeżdża 
na swoim motocyklu... Cięcie... 


Inne miejsce, inna dziewczyna... Ta sama noc. Pły- 
wająca w basenie panienka, wspomina swoją 
przeszłość. Ma na imię Sylia i jest szefem Knight 
Sabers, Jej ojciec był twórcą boomera. Zginął 
przed wielu laty w nieszczęśliwym wypadku z rąk 
eksperymentalnej wersji jednego ze swoich me- 
chanicznych "dzieci". Jego dokumentacja tech. 
niczna, pozostawiona w spadku córcę, pozwoliła 
stworzyć nie mające sobie równych kombinezo- 
ny zespołu Knight Sabers. 


inne miejsce, inni ludzie... Nadal ta sama noc. 
W głównej siedzibie Genomu rozma- 
wiają Przewodniczący korporacji 
Quincy i asystent Brian. J. Ma- 
son... Mason informuje swx 
jego szefa, że dostarczono | 
materiały z USSD i w ciągu 24 
godzin będą do jego dyspozy- 
cji. Gdy asystent wychodzi sły: 
szy jeszcze, że bez względu na 
skutki akcji(?) udział Genom 
musi pozostać tajemnicą 
Cięcie... 


|, Następnego dnia gaze- 
4. ty przynoszą ofertę pra- 
4 cy dla Knight Sabers. 
Zlecenie wystawia 
USSD (United Na- 
tions Strategic Spa- 
ce Defence Force). 
Zleceniodawca nie 
wzbudza szczegól- 
nego zaufania, jed- 
nak Sylia i Nene 
(ubrane w kombi- 
nezony) udają się 
na rozmowy. Wyra- 
zy zdziwienia ich 
niecodzienną kre- 
acją zostają skwito- 
wane krótkim 
"Żyjemy w niebez- 
piecznym świecie”. W 
ramach zlecenia dziew- 
czyny mają odnależć za- 
ginionego technika 
komputerowego F.G. Frederica 
| jego małasiostrę Cynthię, porwanych praw- 
dopodobnie przez grupę boomerów. Ża niewia- 
rygodną sumę 20.000.000. 


W drodze powrotnej Priss zostaje porwana. Uda- 
jąc nieprzytomną słyszy, że wiozą ją do starej por- 
towej części miasta zwanej Aqua City. Dwa szybkie 
uderzenia, mały karambol, kradzież motocykla 
i Priss może już samodzielnie gnać do portu. Ści- 
gana przez porywaczy (boomery naturalnie). 


Mackie, brat Sylii, namierza radiostację policyjną 
informującą o pościgu zmierzającym w kierunku 
Aqua City. Reszta zespołu postanawia (mimo bra- 
ku pewności, że chodzi o Priss), wyruszyć we 
wskazanym kierunku. W piwnicach portu Priss 
odnajduje Cynthię. Gdy do pomieszczenia wkro- 
czy poszukiwany Frederick od razu staje się ja- 
sne, ze nic nie jest jasne. Zaginiony technik, 
podobnie jak reszta towarzystwa, są boomerami. 
Podczas przesłuchania Priss zalicza kilka krótkich 
przelotów i bliskich spotkań trzeciego stopnia ze 
ścianami pomieszczenia. Do czasu aż zjawią się 
jej koleżanki. | zaplątany przypadkowo w awantu- 
rę Leon. Frederick ucieka... Niedaleko... 


To wystarczy, bo domniemany pracownik USSD 
zaczyna się nagle rozrastać. Jest jakimś prototy- 
pem boomera, którego macki zaczynają obejmo- 
wać kolejne platformy portowe. Setki chwytnych 
ramion zagrażają dziewczynom uniemożliwiając 


przeprowadzenie skutecznego ataku. Dopiero 
Priss, przebrana już w swój pancerny kombine- 
zon, przebije się w szaleńczym rajdzie motocyklo- 
wym do wnętrza robota i zniszczy jego ośrodek 
kontroli. Całą potyczkę obserwuje z pokładu śmi- 
głowca Brian J. Mason. Wydaje jakieś polecenie 
| odlatuje. Knight Sabers wśród ogólnego znisz- 
czenia i totalnego rozpadu konstrukcji Fredericka 
usiłują dotrzeć do Cynthii. W momencie gdy 
stwierdzą, że dziewczynka jest również boome- 
rem, pada strzał z jednego z kontrolowanych przez 
USSD satelitów bojowych. Eksplozja. 

Knight Sabers wydostają się z gruzów zalewane- 
go przez morze portu. Półciężarówka zawierają- 
ca ich sprzęt, prowadzona przez Mackiego, 
odjeżdża. Na miejscu pozostaje jedynie wpatrzo- 
na'w zgliszcza Priss, Gdy z klębów dymu wyłoni 
się kasziący Leon, na jej twarzy zagości uśmiech. 
Z gratulacjami, że wreszcie zrobił coś dla prze- 
ciętnego mieszkańca Mega Tokyo, Priss zostawi 
go na pustej jezdni. Drapiąc się w głowę i patrząc 
za niknącymi światłami jej motocykla, Leon zasta- 
nawia się czy nie jest ona przypadkiem. 


A teraz reszta OAV w kolejności chronologicznej. 


Ep.2 "Born'to Kill" - (Anime Projects - 30 min; PG) 
Irene, przyjaciółka Linny ginie z rąk komanda bo- 
omerów. Tym samym walka w tym odcinku traci 
charakter ideowo-inansowy i nabiera cech oso- 
bistej rozgrywki. Dobrze upakowana, szybka ak- 
cja. Niezły kawałek filmu 


Ep.3 "Biown Up” - (Anime Projects - 30 min; PG) 
Banda boomerów niszczy dom, w którym ginie 
matka małej przyjaciółki Priss. W całkiem natural- 
nej chęci odwetu staje na drodze Sylia. Odcinek 
zapoczątkowuje serię pytań bez konkretnych od- 
powiedzi. 


Ep.4 "Revenge Road" - (Anime Projects - 40 min; 
PG) odcinek, którego równie dobrze mogłoby nie 
być. Nie wnosi nic do akcji, a Knight Sabers pel- 
nią w nim niemal epizodyczną rolą. B.J. Gibson, 
przyjaciel dr Ravena, siada za kierownicą maszy- 
ny 0 nazwie Griffon | robi porządek z gangiem 
motocyklowym, który zafundował jego dziewczy- 
nie wózek inwalidzki. Griffon to cudo, na resztę 
trochę szkoda czasu 


"Moonlight Rambler" - (Anime Projects - 45 
PG). Główną bohaterką odcinka jest Sylvie 
(nie mylić z Sylią). Sexoid Boomer serii 22-8. Sy- 
muluje człowieka do najdrobniejszego szczegó- 
łu, ale do prawidlowego funkcjonowania 
potrzebuje ludzkiej krwi. Jej ucieczka ze stacji ko- 
smicznej rozpoczyna ciąg dynamicznie nakręco- 
nych zdarzeń, Świetny odcinek... Polecam 


Ep.6 "Red Eyes" - (Anime Projects - 47 min; PG) 
Przeznaczony dla tych, którzy widzieli epizod 5. 
Czy Priss dojdzie do siebie po tym co zrobiła 
z Sylvią?... Mnóstwo pytań i odpowiedzi... 


Ep.7 "Double Vision" - (Anime Projects - 49 min; 
PG) Gdyby boomery wiedziały co pociągnie za 
sobą zabicie Irene w ep. 2 wiałyby gdzie pierz, 
wanilia i Tony Halik rosną. Siostra zamordowanej 
dziewczyny Reika, potrafi sobie dawać radę nie 
gorzej niż Knight Sabers. Czy spotkanie mściciel- 
ki z Linną coś zmieni? Zobaczcie sami. Epizod, 
którego opuszczenie jest grzechem! 


"Scoppe Chase: Lisa" - (Anime Projects - 49 min; 
PG) Odcinek nastawiony na rozrywkę i 


śmiech. Młody reporter, przyjaciel Nene, za punkt 
honoru stawia sobie wyjaśnienie tajemnicy Knight 
Sabers. Zobaczcie sami jak Nene będzie testo- 
wać dodatkowe wyposażenie swojego nowego 
kombinezonu. Naprawdę warto. 


Tyle o BGO. 'Bubblegum Crash" to, jak to mówią, 
calkiem inna historia. Wielbiciele serii mają nie- 
stety liczne pretensje dotyczące "Crash". Zmiany 
seyuu, designu postaci (moim osobistym zdaniem 
na lepsze), czołówki i po części charakterów po- 
steci zostały odebrane nie najlepiej w środowi- 
skach fanów. Dodatkowo zmieniły się bariery 
wiekowe i producenci. Na scenę BGC wkroczyły 
*Art Land" i "Manga Entertaiment" 


Seria miała 3 epizody - Ep.1 'lllegal Army” - (47 
min; od 15 lat); Ep.2 'Geo Climbers" - (45 min; od 
12 lat); Ep.3 *Melt Down” - (46 min; od 12 lat). 
Tyle o *Crash" 


Jakieś odczucia osobiste? A jakie odczucia może 
mieć fan klasyki i twórczości Kenichi Sonody? Pod 
hasło "Sonoda" wiadomo co wstawić, a pod sło- 
wa "klasyka" podstawcie co Wam się rzewnie 
podoba, Niedoskonałą może do końca animację, 

dynamiczną” rockową ścieżkę dźwiękową, "trą 
cącą myszką” fabułę... Niech tam! Nie przekona- 
cie mnie. Co z tego, że powstają produkcje 
doskonalsze? Pod jakim względem doskonalsze? 
| na jak dtugo doskonalsze? Na rok, dwa? To, 
czym przeciętny otaku zachtłystuje się w tym se- 
zonie, zostanie wkrótce zatarte przez wrażenia 
czegoś nowego, a BGC pozostanie. Dlatego, że 
dala czemuś początek, a spora część "nowych' 
anime to tak naprawdę siódma woda po kisielu 
zwanym "Bubblegum Crisis”. 


Jak twórcy BGC widzą przyszłość tematu? Hmm... 
Obietnic jest wiele. Nawet bardzo. Choć z grub- 
sza na nich się kończy. Na rok 1998 zapowiedzia- 
no remake serii OAV, a nawet film kinowy. Oby 
tak dalej. W co niektórych zapowiedziach (styczeń 
1997) zdradzono nawet kulisy nowej produkcji. Do 
Knight Sabers miano dokooptować piątą postać. 
Potem okazało się, że był to żart Prima Apriliso: 
wy (w marcu??!). AIC zapowiada ccś konkretniej- 
szego na marzec tego roku (użytkownikom 
Internetu polecam AIC Homepage), Jako sponsora 
podaje się JVG. Plotki, plotki, plotki... Pozostaje 
czekać 
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zielonym morzem, w zielonej dolince... Na 
zielonej łące, wśród zielonych traw, siedział 
czerwonoskóry smok i marudził: 


Z: zielonymi górami, za zielonymi lasami... Za 


- Jak ja tu nie pasuję!! 


Aby dopomóc hipotetycznemu smokowi, postaw- 
my na jego drodze hipotetycznego rycerza. Dziel- 
nego smokobójcę, któremu jak dotychczas żadna 
gaczina nie podskoczyła wyżej własnego ogona. 
1 co się stanie? 


Hipotetyczne rozwiązania są dwa: 


Pierwsze - Czerwony smok, będąc stworzeniem 
masywnej i potężnej postury, przerobi woja na 
kupkę czegoś równie czerwonego jak on sam.. 
Dodatkowo z malowniczą domieszką uzbrojenia... 


Drugie - dzielny rycerz dobywszy niezwycięż 
go oręża zrobi ze smoka mielone, a jego plugawy 
leb | nietoperze skrzydła powiesi sobie nad ko- 
minkiem, żeby mieć o czym opowiadać wnukom. 


Które rozwiązanie bardziej Wam odpowiada? 
Żadne?. 


| słusznie, bo gdyby którekolwiek z nich doszło 
do skutku naszej bohaterki nie byłoby na świecie. 
A stało się tak... Smok zamienił się w piękną 
(i kawaii) panienkę, rycerz zgłupiał i zamiast pa- 
miętać o misji tępienie gadów poprosił smoka 


| orękę... Po czym żyli długo i szczęśliwie... I nie 


sami, bo czerwona smoczyca (bez aluzji politycz- 
nych) urodziła rycerzowi śliczną córeczkę. Z ogon- 
kiem, skrzydełkami i ognistym oddechem, Takiego 
malego pól-smoka. 


Szukając czegoś odpowiedniego do zaprezento- 
wania w kwietniu, jako miesiącu pryma apryliso- 
wym, opadły mi ręce. Cyberpunk tu, cyberpunk 


|] tam... No, czasami jakiś horror. Dopiero moja star- 


sza latorośl pod tytułem Bartek przerzucając ko- 
lejne numery Kawaii rzuciła od niechcenia - 
*A może Dragon-Half?". Od razu wrócilo wyłączo- 
ne czasowo myślenie. Jasne, że tak... | aż wstyd, 
że nikt nie napisał o nim wcześniej 


Bo film jest... 
jest... trudno zna- 
leźć odpowiednie 
określenie. No 
jest, coś więcej 
niż sympatyczny. 
Abstrahując, że 
0k.90% filmu zre- 
alizowano w kon- 
wencji SD Super 
Deformation - 
uwielbiam) (ja też 
- dop. Jed), to jest to najczystsza komedia jaką 
zdarzyło mi się widzieć. Nic tam nie ma na po- 
ważnie, a patrząc na wyczyny wymyślonych przez 
Ryuuseke Mita (dla magazynu "Monthly Dragon 
Magazine”) animków, bracia Marx pożółkiiby 
z zazdrości. 


Ale po kolei. Z naszego ponurego i szaroburego 
świata przenieśmy się wyobraźnią do kolorowej 
(bliżej nieokreślonej) krainy fantasy zapełnionej ga” 
lerią typowych dla tego gatunku postaci. Nie bra- 
kuje chyba nikogo Są smoki 
i rycerze (podstawaj, piękne czarodziejki (właści. 
wie pół-czarodziejki), wredni władcy, magowie i 
magia. 


To wszystko co znamy, zarówno z przeciętnych, 
jak i wybitnych filmów fantasy, uzupełniono nie- 
zbędnikami typu: samoloty (a przynajmniej coś 
w ich guście), cyfrowe video, płyty CD, kultowi pio- 
senkarze będący jednocześnie profesjonalnymi 
zabójcami smoków, super koncerty rockowe i su- 
per mordercze turnieje sztuk walki komentowane 
przez najprawdziwszych super komentatorów. 


Chwila na temat samego filmu. Treść nie należy 
do szczególnie 

skomplikowanych, 
ale nie o to tutaj 
chodzi. Osobiście 
uważam, że jesttyl- 
ko kanwą do za- 
prezentowania 
pełnej gamy wy- 
glupów nie przy- 
stających _ do 
heroic fantasy. | to 
jeszcze jakiego he- 
roic. 


Jak już wspominałem główną bohaterką (mała 
chodząca kupka kłopotów) jest Mink. Zwyczajna 
nastolatka wyróżniająca się jedynie kilkoma nie- 
istotnymi szczegółami. A mianowicie różkami, 
skrzydełkami (to nie tylko ozdoba) i tym, że w chwi. 
lach szczególnego wzburzenia zieje ogniem. Ach 
prawda, ogonek. Mink ma jeszcze krótki ogonek 
wystający z. 


Zresztą wszyscy wiecie skąd wystają ogonki. Jak 
każda nastolatka (bez względu na wyżej wspo- 
mniane akcesoria) kocha się w pop-idolu o imie- 
niu Dick Saucer. Zawodowemu smokobójcy 
niestety. Jej rodzicami są: Czerwony Smok i tęp- 
ciel (przebrzmiała sława na emeryturze) smoków 
Ruth zwany w dniach swej świetności Czerwoną 
Błyskawicą. Wyobrażacie sobie domową awantu- 
rę malżeńską takiej parki. Wszystko idzie w ruch: 
szpony, ogień, skrzydła i miecze. Jak tu biedna 
dziewczyna może się skupić na oglądanym w tv 
koncercie swego blond idola. Żadne normalne 
argumenty nie są w stanie uspokoić rozbrykanej 
rodziny. No, chyba żeby zaprawić ojca szybkim 
sierpowym i ryknąć na mamuśkę... Żadnego zro- 
zumienia dla małej 

fanki... Tym bar- 
dziej, że ojciec nie- 
nawidzi Dicka jak 
zarazy (zwykła za- 
zdrość zawodowa 
jak mawia matka 
smoczyca) i w jego 
zdjęcia ma zwyczaj 
wycierać nos. A ka- 
tar ma naprawdę 
nielichy, Przyjaciół 
kami Mink są Lufa (bez skojarzeń!) i miniaturowa 
Pia. Obie na zabój rozkochane w Dicku... Ach ta 
młodość. Dodatkiem do tej uroczej parki jest ni to 
wiewiór, ni dziwo-mysza Mappy. Ochroniarz... To 
nie kawał (a właściwie kawał) 
W chwilach zagrożenia pluszaczek zamienia się 
w zębato - kudłate coś, przerastające o głowę Yei 
(nie mylić z Yedi). 

Kogo mamy w obozie bad boys'ów? - Któła, tyse- 
go jak niemowlęce kolanko (kolana innego typu 
niż niemowięce mają nieraz takie uwłośienie, że 
chciałbym mieć tyle sierści na głowie), siiper czar- 
noksięźnike Rosario i księżniczkę Vinę Jej histo- 
ria zasługuje na osobną wzmiankę, $zego nia 
omieszkam uczynić. 


Król, jako władca absolutny, nie znosi dyskusji 
iw chwilach gdy brakuje mu argumentów pocią- 
ga za sznurek. Oponent zostaje wówczaś nauczo- 
nyrozumu, przez spadający spod sufildkamienny 
blok z napisem j 
"Królewski gniew" 

Rosario z kolei 

uwielbia otaczać 

się aurą tajemni- 

Czości (mgla, dusz- 

ne opary itp.) nosi 

więc ze sobą kube- 

lek suchego lodu 

Najinteligentniej 

sza w tym towarzy- 

stwie jest Vina 

(przewodnicząca miejskiego Fan klubu Dicka So- 
ucera). Jej pochodzenie okryte jest "tragiczną" ta- 


jemnicą. Ojcem jej 
jest niezaprzecza|- 
ne król (są do sie- 
bie podobni jak 
wół do karety), ale 
matką księżniczki 
jest żeńską od- 
mianą żelowego 
gluta (różowego) 
Żakochany w królu 
glut połknął eliksir 
Człowieczeństwa 
i stał się kawaii panienką. Oszustwo wyszło nie- 
stety na jaw, gdy urodziła władcy następczynię 
W formie gluta niestety... (to wtedy ajc: 
ostatni włos, jak wspomina Vina). Eliksiru 
już nie było, więc żelowa księżniczi 
skać filmową postać (ach te nogi 
gię. 


Akcja zawiązuje się. 
radcy glowy Ri 


poznaj 


jdy 


won 


Y 

a zamierza do- 

s pz N brać się do 

PZ B.— iego smoczej 

ś 4, — 4 

14 = żony (5a: 
/ | 978 
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mobój- 
ca?!). Na 
głowie do- 
radcy ląduje 
"Królewski 
gniew” i poznaje- 
my Rosaria. Na jego 
widok władca z przera- 
żeniem w oczach mówi - 
sTo ty!!”, poczym z miną 
kretyna dodaje -"A kim ty 
| właściwie jesteś?”. Reak- 
cję supermaga latwo 
Y | przewidzieć... Czarownik 
znajduje łatwiejszą drogę 
7 4 dotarcia do Czerwonego 
/ Sb Smoka. Wystarczy porwać 
jej córkę (następnemu 
A zbrzydło życie?)... Na co 
Y wabi się smoki, sorry pół- 
„/ smoki? Nabilety koncerto- 
we Dicka Soucera. To 
jasne... O ile złapać Mink 
było łatwo (zaledwie trzy porcje super narkotycz- 
nej trucizny), to z jej zatrzymaniem było już gorzej 
*Królewski gniew? w starciu z jej piąstką przegra! 
przez K.O. (nabrałem od razu szacunku dla szczęki 
jej ojca - patrz "Szybkie rozwiązywanie domowych 
klótni”). Dopiera bilet na koncert udobruchal 
dziewczynkę, która pospieszyła na imprezę zapo- 
minając o istnieniu drzwi i wychodząc przez ścia- 
nę (biedna ścianaj, Bilet okazuje się falszywy. Gdy 
Mink spotyka Vinężali się , że oszukał ją wstrętny 
łysielec o urodzieropucha. Księżniczka bez trudu 
domyśla się, że tak 
szokującą urodą 
natura pokarała je- 
dynie jej ojca i na- 
puszcza na 
śmoczycę mag 
icznego golema 
Nierówny pojedy- 
nek dwa na jedne- 
go nasza 
dziewczynka prze- 
grywa, bo Vinazni- 


, © 


ża się do użycia 
łaskotek jako broni 
zaczepnej. Boha- 
terka postanawia 
wyruszyć W podróż 
(Vina uświadomiła 
jej, że Dick za nie 
nie pokocha pół: 
geda), by odnaleźć 
eliksir. W towarzy- 
stwie Luty, Pia 
i Mappy (wiewiór) 
czas plynie szyb- 
na pewniaka, bo Lufa skradła magiczną 
wa na zasadzie wbijania gwoż- 
uje ich nasłany przez 
aramu, używający jako 
rzydlatego smoka 
a kompaktowo skompen- 
zymać w gło- 
Duży stopień 
t niestety wi- 


idżkę. 


rę z własnym mieczem wbitym w czaszkę, a bied- 
ny Roshi w formie pieczystego na rożnie 
(dziewczyny mają smoczy apetyt). I tak kończy się 


epizod 1... Zapo- 
mniatem dodać, że 
kaseta zawiera 


dwie części serialu: 
*Mink's Voyage” 
1 *'The Brutal Killer 
Martial Arts Tour- 
nament”. W epizo- 
dzie drugim Mink 
dochodzi do wnio- 
sku, że podróżo- 
wanie piechotą jest 
nudne i niebezpieczne więc postanawia lecieć sa- 
molotem. Niestety te koszty... Król i Rosario orga- 
nizują Turniej Walki i wyznaczają wysoką nagrodę 
dla zwycięzcy. Wprewdzie Lufa uważe, że Mink 
mogłaby zarabiać w mniej wyczerpujący sposób 
(ok. 10 000 za noc), ale dziewczyna decyduje się 
na udział w turnieju. Spotyka tu naturalnie Dicka, 
zrekonstruowanego przez kowala Super-Damara- 
mu z Mecha-Roshim, Vinę i innych super killerów 
Imperium z dziecięcym arcymagiem Dug Finem 
z królestwa Azatodeth. By wynik turnieju nie pod- 
legat dyskusjom, Rosario darowuje Mink super 
preparat mocy. Zakochana dziewczyne podaruje 
go z kolei Dickowi i piosenkarz wyląduje na czas 
tumieju w szalecie z ciężką biegunką. Vina wal 
cząc z magiem Dug Finem wykorzystuje perfidnie 
jego dziecięcy wiek. Gdy mag traci kontrolę na 
widok podtykanych słodyczy leje go czym popad- 
nie (głównie młotkiem). Niestety nie jest w stanie 
przewidzieć, że po czekoladzie 
i izaku Dug nie zasmakuje w krakersach i cały 
pomysł bierze w łeb. K.O... (to musiało boleć!!) 
Pojedynek Damaramu z Mink po prostu musicie 
zobaczyć, bo próba opisania go, to zwykła profa- 
nacja (biednemu 
rycerzowi nie po- 
mógł nawet pisto- 
let na wodę) 


W finale dziewczy- 
na spotyka się 
z Dug Finem. Cza- 
rownik nienawidzi 
biednej smoczycy, 
bo w epizodzie 
pierwszym Mink 
wybiła jakoby wszystkich jego służących. Scena 
jest boska... Gdy Mink zauważa, że widzi go pierw- 
szy raz, zdesperowany mag (na ringu) szybko 
przegląda kasetę z epizodem "Dragon-Half" Nr 1 
(na podręcznym Viceo). Z przerażeniem stwier- 
dza, że cenzura wycięta wszystkie sceny, 
w których dotychczas występował. Ale i tak do- 
chodzi do walki... Magia kontra ogień i dziewiczy 
wstyd... A potem już tylko wielkie BANZAIII dla 
Mink... | niedosyt, że to już koniec... 


Wniosek? Jeśli macie naprawdę ponury dzień 
a sznurek z pętlą zwisający z haka po lampie wy- 
daje się najlepszym rozwiązaniem, sięgnijcie na 
półkę z kasetami. Wprawdzie podróż w jaką uda- 
cie się z Mink i resztą zwariowanej paczki nie bę- 
dzie zbyt dluga (55 min.), ale pomoże. A potem, 
tak jak ja, będziecie oczekiwać na (nie istniejący 
na razie) ciąg dalszy 
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LENSMAN 


telnicy powinni zauważyć, że Lensman już 

raz gościł w naszym magazynie. Było to w 
drugim numerze Kawaii, gdzie zostało opisane 
polskie wydanie filmu. Recenzowany tam Len- 
sman nie był kolejną czy poprzednią jego czę- 
ścią, ale pelną wersją kinową. Polska edycja była 
krótsza od oryginalnej o siedemnaście minut i 
miała okropną, rysowaną kredkami (zapewne 
przez córkę wydawcy) okładkę. Nie jest dziwne, 
że rodzimi widzowie zostali pozbawieni prawie 
dwudziestu minut akcji, prawdziwą zagadką jest 
natomiast to, że nasze wydanie miało catkowicie 
inną do oryginalnej ścieżkę dźwiękową. Mogę so- 
bie wyobrazić, jak fani, którzy wychowali się na 
tym filmie i uważają go za kultowy (przez senty- 
ment) tracą nagle grunt pod nogami. Dla tych, 
którzy jednak nie znają Lensmana, wyjaśnię o 
czym on opowiada. 


Om powrócił. Uważni czy 
1 


Walczące od wieków cywiizacje "dobra" i "zła" 
wynajdywały coraz to nowsze bronie mające po- 
móc im we wzajemnej eksterminacji. "Ztym” z re- 
guły wystarczało samo zło, ale *dobrzy” musieli 
wymyślić coś innego, stworzyli więc soczewkę. 
Nie wiadomo o niej zbyt wiele ponad to, że daje 


wielką moc, a jej posiadacze są wybrańcami wal- 
czącymi o sprawiedliwość, Jeden z takich Len- 
smanów wrąca właśnie ze zdobytymi w 
niebezpiecznej misji danymi, które mają pomóc 
w uporaniu się ze złem. Podczas ucieczki zosta- 
je zaatakowany przez jednego z Boskonów i zpo- 
ważnymi uszkodzeniami spada na pewną 
*ziemiopodobną” planetę. W pobliżu jest jednak 
Kimbail Kinnison, MU bylego członka Gwiezdne- 
go Patrolu. Chłopak po krótkim zmaganiu z ma- 
Szyną wyprowadza ją z kursu kolizyjnego i osadza 
na polu uprawnym. Jednakże Lensman przewo- 
żący dane jest w ciężkim stanie, wkrótce wyzio- 
nie ducha. Po krótkiej rozmowie z Kimem 
przekazuje mu bezcenną soczewkę, Tak oto Kim- 
Ball staje się nadzieją galaktyki (Kimball - ładne. 
imię jak na wybawcę ludzkości). Możliwość zdo- 
bycia chwały ściąga jednak na niego poważne 
kłopoty, a nawet doprowadza do śmierci jego 
ojca. 00 tej chwili Kimball musi dostarczyć waż- 
ne informacje do Związku Galaktycznego, upo- 


rać się ze ścigającymi go Boskonami iw między- 
czasie uratować życie pewnej powabrnej lekarce, 


a potem wyciągnąć swego towarzysza z tarapa- 
tów. A potem jeszcze zniszczyć Helmuta - demo- 
nicznego władcę Boskonów (Helmut - znowu 
ladne imię, przynajmniej jak przystało na demo- 
nicznego władcę), oraz, jak się domyślam, prze- 
żyć ładnych kilka lat u boku wybranki swego 
serca, wspomnianej lekarki, co nie będzie takie 
latwe. Towarzyszem Kima jest Van Buskirk (Hel- 
mut, Van Buskirk, Kimball - kto to wymyślał?), jest 
to zarośnięte monstrum z rogami na głowie. 
Wkrótce do naszej grupy dołącza kosmiczna pani 
doktór Criss, a później jeszcze jeden Lensman - 
Worsel. W flmie pojawia się także pokurczony sta- 
ruszek imieniem DJ Bill i przyłącza się do, i tak 
już dosyć dziwnej, gromady herosów. Cała ta oso- 
bliwość nie przeszkodzi jednak naszym bohate- 
rom w dokonywaniu chwalebnych czynów. 
Odwiedzą oni planetę zamieszkaną przez walecz- 
ne futerkowe odnogi, które podczas ataku prze- 
kształcają się w waleczne futerkowe macki. 
Następnie trafią na statek Boskonów, gdzie będą 
gonieni przez gigantyczne, plujące pajęczyną śli- 
maki z wąsami, wylądują na planecie na której 
osiemdziesięcioletni dziadek urządza kilkusetoso- 
bowe dyskoteki dla kosmitów, wreszcie dostaną 


się na Diabelską Planetę i stoczą bój zzagrażają- 
cym galaktyce Helmutem. Tak więc, przygód nie 
powinno zabraknąć. 


I rzeczywiście, prawie przez cały czas trwania fil- 
mu toczy się szybka akcja. Bohaterowie wpadają 
z jednego kłopotu w drugi, non-stop coś się dzie- 
je. Nie oznacza to jednak, że Lensman wciąga 
bezgranicznie - niestety nie ma on tak wielkiej siły, 
jak na przykład Gwiezdne Wojny. Wydarzeń może 
nawet jest za dużo i dlatego niektóre, zwłaszcza 
pod koniec opowieści, przemykają niezauważe- 
nie obok widza. Nie chcę powiedzieć, że film jest 
nudny, sporo rzeczy jest w nim wciągających, a 
miłośników gatunku na pewno zainteresuje, lecz 
A, O się po nim nie należy spo- 
jziewać. 


Pod względem fabuły Lensman to dsac film 
pulp science fiction, Podobną opowieść znależć 
można w kiepskich książeczkach czy drugorzęd- 


nych serialach. Pomysł nie jest nadzwyczajny, 
wręcz przeciwnie - wieje od niego stereotypami. 
Zresztą porównanie do Kzzeżai nie było 
przypadkiem, film opiera się na dość popularnej 
serii książek E. E. "Doc” Smitha, Galactic Patrol, 
opowiadających o podobnych gwiezdnych przy- 
godach. Książki Smitha powstały pod wpływem i 
na wzór wspomnianych już Gwiezdnych Wojen. 
Widać to wyrażnie w filmie, choć oczywiście do 
dzieła Lucasa mu daieko. Lensman jest filmem 
czysto komercyjnym, bazuje na wypróbowanych 
wzorcach - miody chłopak, któremu ginie ojciec, 
naznaczony zostaje Polen. siłą i staje się zbawcą 
galaktyki. Musi pokonać tych, którzy dążą do za- 
panowania nad wszechświatem. Tak samo jak 
Lord Vader po wybuchu Gwiazdy Śmierci ucieka 
w swym Tie Fighterze, Lord Helmut po zniszcze- 
niu Pianety Diabła daje nogę... ukryty w jakichś 
molekulach (no, mała różnica). Przeciętność od 
początku do końca, ale sprzedaje się świetnie. W 
Japonii oprócz filmu kinowego emitowany był 


Chociaż Lensman nie wprowadza nic W 
jarstwie fabularnej (może oprócz idei rozśmie- 


 szania widza imionami bohaterów), warto zwi 


Gić uwagę na jego stronę graficzną. Nie jest to, 
jak już pisałem, OAV - co widać od samego po- 
Czątku, niektóre sceny wypełnione są po brzegi 
detalami, w statkach kosmicznych wszystko mru- 
ga, spod kół pojazdów bryzgają pojedyncze ziamn- 
ka piasku, a do tego dochodzą efekty 
komi rowe. jszcza tym ostatnim radzę się 
przyjrzeć uważnie - znajdziemy je w niektórych 
scenach z soczewką, Helmutem | pościgach 
inych. Zostały wykonane na komputerze 
'RAY-1, na którym stworzono wcześniej sceny 
na Jupiterze w filmie 2010. Są to zazwyczaj ren- 
deringi średnio skomplikowanych obiektów po- 
zbawionych jakichkolwiek tekstur, pokrytych 
jedynie walorami i cieniowaniem. Cudowny kli- 
mat największych osiągnięć grafiki komputero- 
wej lat osiemdziesiątych w jakimś sensie wyróżnia 
ten anime spośród kilku mu podobnych. 


Muzyka tyle interesująca, co nietypowa. Dziwitem 
się już kilka razy jąc anime, jaką to Japoń- 
czycy potrafią podłożyć muzykę obraz, któ- 
ry stoi z nią w jawnym konflikcie. Nie inaczej było, 
gdy oglądałem Lensmana. Zaczęto się zwyczaj- 
nie - przez kosmos pruły statki kosmiczne, muży- 
ka była bardzo oryginalna, dźwięki najbardziej 
wymyślnych ludowych instrumentów zmodyfiko- 
wane zostały elektronicznie w coś dziwnego, ale 
wciągającego. Potem nadeszła scena z cumuj: 
cym do statku kosmicznego Kimem i... to ci za- 
skoczenie. Damskie chóry śpiewały subtelnie 
jakiś "chwytający” temat, po chwili weszły męskie 
swingujące basy i wszyscy zaczęli prztykać pal- 
cami. Manhattan Transfer w kosmosie! Ale się 
zdziwiłem. 


Film jest więc wykonany dość solidnie i popraw- 
nie (jak na swoje lata), swą treścią jednak dąż: 

co najwyżej do zaspokojenia najmniej wybred- 
nych oczekiwań. Z pewnością stanowi pozycję 
godną uwagi dla młodszej widowni i fanów tego 
rodzaju kina. Inni ogłądną go naturalnie bez więk- 


szych rozczarowań, lecz: 
szę się nie spodziewać. 


„że 
do zapanowania 
mut jest godny 


Produkcja: EE. "Doe" Smith/Kodańistia/Mk Company. 
Dystrybucja: Manga Entertainment Ltd. 
fteżyseria: Yoshiaki Kawajini, Kazuyuki Hirokawa: 


"Scenariusz; Soki Yoshikawa: 


Chara Design: Yoshiaki Kawajin, Kazuo Tomizawa 
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me i mangi. Oferta dystrybutorów tej roz 

rywki w naszym kraju jest na razie bardzo 
skromniutka (ale wciąż rośnie) co skutecznie re- 
dukuje możliwość wyboru i swobodę konsumen- 
ta. Filmów w sprzedaży jest na tyle mało, że nie 
ma sposobu wyróżnienia półki dla młodszych, dła 
starszych, dla dziewcząt czy chłopaków. Dostęp- 
nych jestkilka filmów z których Siłą rzeczy korzy- 
stają wszyscy, ci którym się one podobają, i ci 
którym się nie podobają; nie ma wyboru. Konsu- 
ment (ob, jak ja Was uroczo nazywam) kończy 
oglądanie serii kaset na którą odkładał trzy mie- 
siące | z braku innych możliwości kupuje na- 
stępną, nieważne jaką, byleby anime. Czy warto? 
Taki Moldiver na przyklad. Pewien jestem, że zna- 
laztoby się kilka osób noszących się aktualnie 
z zamiarem kupna tego filmu, „bo wszystkie inne 
już mają”. Recenzja Moldivera pojawiła się już 
w Kawaii (nr. 4), ale może warto by spojrzeć na 
niego jeszcze raz i zachęcić niektórych, a innych 
wręcz przeciwnie, zniechęcić. Do tego filmu moż- 
na podejść jak do wielu anime, czyli jak do pro- 
dukcji kierowanej do szerokiej widowni, w tym 
też do młodzieży dojrzałej, lub kierowanej wyłącz- 
nie do widzów najmłodszych. Niestety, jak już 
pisałem, w Polsce takie rozróżnienie nie jest zbyt 
trafne, jeżeli pojawi się już jakiś film, można mieć 
pewność, że rzucą się na niet sępy wszy- 
ścy, młodzi i starzy. Należy więc wyrazić dwie 
opinie, jedną skierowaną do obiorcy dojrzałe- 
go, drugą do młocszego; zacznijmy od tej pierw- 
szej, 


N jewesota jest sytuacja polskiego fana ani 


Koncept filmu czerpie garściami z amerykańskiej 
pop kultury, stając się przy tym produkcją calko- 
wicie konwencjonalną. W amerykańskich komik- 
sach często chłopak, rzadziej dziewczyna, 
w wymagających tego sytuacjach przybiera po- 
stać nieustraszonego bohatera i walczy ze złem. 
W Moldierze jestta różnica, że w bohatera zmie- 


nia się zarówno chłopak jak i dziewczyna, a na 
dodatek jeszcze ich młodszy brat. W Ameryce 
głównym wrogiem jest przeważnie szalony nar 
ukowiec wraz z zastępami swych uzbrojonych 
podwładnych, tak też jest i tutaj: najzwyczajniej * 


szy szalony naukowiec, nawet nie żaden potwór. 
Główną atrakcją takich historyjek mają być (bo 
rzadko kiedy można w nich w ogóle znaleźć ja- 
kąkolwiek atrakcję) walki dobrego ze złymi, czyli 
przyciągająca widza widowiskowość. Ma to swoje 
stale miejsce w Moldiverze, który po obejrzeniu 
kolejnego odcinka zaczyna pod tym względem 
coraz bardziej przypominać sensacyjny tasie- 
miec, notorycznie powtarzający swe „najciekaw- 
sze” elementy w każdym odcinku. Żaczyna się 
rzedstawieniem widzowi zagrożenia czekające- 
go na „dobrego”, następnie ukazany jest stosu- 
nek „dobrego” do jakichkolwiek zagrożeń 
bohaterski stosunek, stanowczy i moralizujący) 
na końcu walka „dobrego” z zagrożeniem, czyli 
złym”. „Dobry” zwycięża po czym jeden 
ohaterów filmu się przewraca albo mówi coś 
upiego, wszyscy wybuchają szczerym śmie- 
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chem, kamera odjeżdża | lecą napisy końcowe. 
Jeżeli kogoś przez przypadek już podobne atrak- 
cje ubociy w tak zwanej „niezobowiązującej roż- 
rywce” (Drużyna A, Sailor Moon, Mac Guwer, 
X- Flies) spotka się z podobną sytuacją w Moldi- 
verze, Oczywiście Moldiver nie irytuje do tego 
stopnia jak Drużyna A, ale podobieństwa w kon- 
strukcji są dość wyraźne, co negatywnie wpływa. 
na odbiór. Z pomocną dłonią próbuje tu wkro- 
czyć humor, który stara się nieco Silumić wszeł- 
kie drażniące elementy. Miało to być 

parodią wspomnianego już „ame- 
rykańskiego stylu”, jest ona 
jednak bardzo delikatna 

| zamiast wyśmie- 
wać motywy, 
z których 
śmiać się 
należy 
ona je- 


wniosek - reżyseria słaba. Jeże- 
li natomiast reżyseria słaba, hi- 
storyjka siaba | pomysł na nią 
słaby, to bez wahania można 
cały film nazwać słabym. Nie jest 
on jakkolwiek do końca bezwar- 

sściowy, nie jestem nastawio- 
ny całkowicie przeciwko niemu, 
ynie go odradzam, gdyż zawo- 
odzi widza starszego. 


iwieniem Mołdivera młodszemu 

trudniej, sam już miody nie 

ciwie to jestem) i trudno 

na ten film oczami dziec- 

m jednak jestem możliwości 

z łą kartką jakiegoś rażnego 
szukającego odpowiedzi 

go nocami mangowe pyta- 

nia. Już widzę jak wybałusza te swoje gały. 
Tak więc... Drogie dzieci. Moldiver Opo- 
wiada o pięknej dziewczynie, Miraj, jej 
przekomicznym bracie, Hiroshi i najmłod- 
szym chłopaku z całego rodzeństwa, No- 


dynie zomu. Cała trójka, korzystając że 
do nich stworzonego przez Hiroshi kostiumu do- 
nawiązuje dającego siły, zręczności, szybkości 
W. efekcie. i wszystkiego innego, walczą z profeso- 
trzeba uważ- rem Amagi, który potrafi zrobić wszyst- 
nie szukać by ko, by tylko dopiąć swego celu, a cele 
znaleźć jakiekol- jego są zdroźne, złe | haniebne. Poza 
wiek parodystyczne tym, że cale rodzeństwo walczy z pro- 
akcenty, w przeciw- h fesorem Amagi nicinnego się nie dzie- 
nym razie bierze się je je, ale i tak jest fascynująco. Już sam 
za najzwyklejsze pomysły „poprawny moralnie” temat walki do- 
slapstickowe, co zresztą bra ze ziem jakoby mechanicznie sta- 
wcale nie jest zią cechą wia Mołdivera na pozycji filmu 
Uśmiechnąć się czasem można, godnego polecenia dzieciom. Dalej, lekki hu- 
przejąć akcją, bynajmniej. Jest bardzo mor, łatwy do zrozumienia i zabawny, utwier- 
kolorowo i dynamicznie lecz mimo to dza go na tym stanowisku. Bez wątpienia 
nudno, wcale nie wciągająco. Z tego wciągnie też najmłodszych kolorowa, szyb: 

sężiacić ka akcja, bez wulgaryzmów i brutalności. 


Fabuła prosta, a jednocześnie mądrzejsza 
od wielu podobnych dział, które można zna- 
leźć w naszej telewizji; w sam raz dla dzieci. 
nie wpłynie na nie negatywnie, a w miarę doj. 
rzewania nie wyda się głupią. Oczywiście za- 
przyjaźnione emerytki z Kółka Herbacianego 

już w czołówce filmu doszukają się ostrej porno- 
grafii (może nawet atrybutów kultu szatana), ale 
kto by ich tam słuchał. Rodzice, kupcie dzieciom 
ten film jeżeli takie słyszeliście od nich prośby, 
może i Was zaciekawi. Potem opowiecie o tym 
swoim sąsiadom, oni opowiedzą swoim i będzie- 
my mieliw Polsce mangową rewolucję. Ech, po- 
marzyć można. Do widzenia 


Profuzjusz 
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bo był słoneczny, mroczny poranek. Po kilku 

godzinach przemierzania miejskich ulic sta 

nalem wreszcie w cieniu olbrzymiego gma- 
chu w którym mieści się redakcja Kawaii. Wieżć 
wise ten wznosi się dumnie ponad dacha 
Wrocławia ciesząc mieszkańców swym wysoko 
artystycznym, secesyjnym rozwiązaniem konstruk- 
cyjnym. Jest kolosalny, gigantyczny, wyszedł spod 
piór najwybitniejszych włoskich architektów i jest 
dumą miasta. Gdy wreszcie przedariem się przez 
tlumy podziwiających go turystów i dotarłem pod 
dirzwi wielkiej, elektronicznie strzeżonej sali kon- 
ferencyjnej, w której urzęduje Redaktor Naczelny 
bylem zmęczony. Mijając baseny naszła mnie 
ochota na oglądnięcie naprawdę dobrego anime, 
a przynajmniej takiego, przy którym mógłbym się 
odrobinę odprężyć i zapalić jedno z tych hawaj- 
skich cygar wytwarzanych na prywatnej, należą- 
cej do redakcji plantacji. Naczelnego zastałem w 
saunie, z której po chwili wyszedłem ze świeżutką 
kasetą wideo. „Horrorek” - powiedział - „miłego 
oglądania”. No dobrze, niech będzie - pomyśla- 
lem, wróciłem na swój jacht i oglądnąłem film. 


Kiedy myślę teraz o wszystkich znanych mi japoń- 
skich filmach animowanych, muszę przyznać, że 
zdarzają się wśród nich perełki. Filmy błyskotli- 
we, oryginalne, może nawet olśniewające. Są ob- 
razy wykraczające ponad przeciętną, 
przedstawiające coś nowego, lub nowy sposób 
spojrzenia na interesujący temat. Powstają też nie- 
stety, rzecz naturalna, chały, filmy mierne, uwła- 
czające tym ambitniejszym i robiącym im złą 
renomę. |ta takim właśnie filmem jest Makyu Sen- 
io. 


A nie zapowiadało się wcale tak żle. Z początku 
spodziewałem się najzwyklejszego filmu sens: 
nego z delikatnym wątkiem kryminalnym, dzi 
cego się w niedalekiej przyszłości. Takich filmów 
jest mnóstwo, mają swoje wady i zalety, nie wy- 
różniają się niczym, pojawiają się i znikają niezau- 
ważone. Nikomu to nie przeszkadza, po prostu 
nie trzeba zwracać na nie uwagi. Makyu Senjo jed- 
nak zwrócił na siebie moją uwagę, okazało się, że 
rozrośnięte do monstrualnych rozmiarów wady 
tego obrazu zakryły wszelkie potencjalne zalety, 
pozostawiając nie tyłko ziemię nieurodzajną, nie 
reprezentującą absolutnie niczego, ale na doda- 
tek cale mnóstwo cech odrażających, obleśnych 
i zupelnie bezwartościowych. 


Film opowiada o losach młodego geniusza infor- 
matyki, Joe Takagami. Opuścił on rodzinną miej- 
scowość, rozstał się z dziewczyną i przyjechał do 
Krzemowej Doliny by zatrudnić się w firmie Rock- 
ford Foundation. Spotykał go tam sukces za suk- 
cesem, bardzo szybko wspinał się po szczeblach 
kariery. Bez większego trudu udało mu się skon- 
struować superkomputer ROSA, obdarzony 
sztuczną inteligencją, który był przełomem w świe- 
cie elektroniki. Wkrótce stał się gwiazdą koncer- 
nu, a w niedalekiej przyszłości miał otrzymać 
nagrodę Nobla. Nie był jednak do końca szczęśli- 
wy, spokoju nie dawało mu zło wyrządzane przez 


nowoczesną technikę przyrodzie i światu. W tym 
momencie filmu, gdy Joe skarżył się na szerzące 
się zanieczyszczenie środowiska, wpadła mi do 
głowy pewna nadzieja, że oto mam przed sobą 
coś nieprzeciętnego - anime o przesłaniu ekolo- 
gicznym. Ależ się zawiodłem. Wkrótce zresztą cały 
akcent moralizatorski rozwiał się pośród rozrywa- 
nych ciał i gwałconych kobiet. Wcześniej jednak 
Joe zauważył na jednej z ulic jego dawną dziew- 
czynę. Gdy wreszcie udało mu się zbliżyć do niej 
i zaprosić na drinka, okazało się, że kobieta wcale 
go nie zna i podaje się za kogoś zupełnie innego. 
Joe jednak był pewien, że to ona, wyglądała tak 
samo i tak samo mówiła, tylko dlaczego miałaby 
go oszukiwać? Miał zamiar się tego dowiedzieć, 
lecz przy drugim ich spotkaniu nie miał już po temu 
okazji, jego dawna miłość zginęła w wypadku 
samochodowym. Takagami zasiadł więc przed 
ROS'ą | zaczął szukać odpowiedzi na dręczące 
go kwestie. Daleko oczywiście nie zaszedi, kom- 
puter odmówił mu dostępu do pewnych głębszych 
źródeł uważając go za osobę mało kompetentną. 
Co więcej, wkrótce pojawił się jeden z jego kole- 
gów z pracy z wymierzoną w jego kierunku bro- 
nią. Po krótkiej przejażdżce samochodem z lufą 
pistoletu przy skroni, Joe zdołał z trudem uciec 
porywaczowi. Ryzykowną ucieczkę zakończył na 
komisariacie miejscowej policji, gdzie jeden z de- 
tektywów okazał się bardzo pomocną mu osobą. 
Takagami opowiedział tam o wszystkim co Się 
zdarzyło, lecz policja nie mogła wiele dla niego 
zrobić oprócz oferowania mu tymczasowej ochro- 
ny, Udał się więc do jednego z pomieszczeń na 
terenie komisariatu, by w spokoju odpocząć, lecz 
już po chwili pod jego drzwiami pojawiło się dwóch 
ścigających go Silaczy. W takiej sytuacji kolejna 
iza większych szańs powodzenia 
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j z pewnością zakończyłaby się tragedią, gdyby 
nie interwencja policyjnego tywa, który wcze- 
śniej przesłuchiwał. P 


W tym momencie filmu, pomimo, że 0 przesłaniu 
ekologicznym dawi pomniałem, miałem 
jeszcze nadzieję na wątek kryminalny, lecz i to 
mnie zawiodło. Dwóch siłaczy wróciło zza grobu, 
okazało się, że nie ormalni ludzie tylko eks* 
perymeniaine zenia nazywane Bitewnymi 
Istotami (w tej nazwie jest jakaś głębia). Bitewne 
Istoty rozerwały detektywa na części i z tym sa- 
m zaczęły zbliżać się do Joe a. Sta- 
y coś, co bardzo mnie zaskoczyło (gdyż 
nie czytałem streszczenia filmu na tylnej okładce 
kasety). Takagami przemienił się w porośniętego 
mięśniami silacza, dwukrotnie wyższego od sie- 
bie w poprzedniej postaci, po czym w jednej chwili 
poodrywał kończyny Bitewnym Istotom, tym sa- 
mym je zabijając. Potem, na wpół nagi pobiegł do 


lasu by tam zgwatcić kobietę, Przejeżdżała obok 
samochodem więc ją zgwatcił - logiczne. Oczywi- 
ście nie było to aż tak absurdalne, gwalt miał po- 
kazać, że z bohaterem coś się dzieje (nie dziwota. 
ze mną też by się coś działo, gdybym nagle zmie- 
nit się w Rambo). Nie zdając sobie Sprawy z toz- 
grywających się wydarzeń, Joe Takegami stracił 
świadomość i wkrótce on sam odejdzie, ustąpi 
miejsca istocie silniejszej. Okaże się nawet, że Joe 
wcale nie istniał, kim jest teraz? Dowiecie się tego 
oglądając Makyu Senjo, do czego zanadto śpie- 
szyć się nie radzę. 

Oprawa filmu pełni bardzo ważną funkcję w jego 
odbiorze, w tym wypadku negatywną. Animacja 
jest słaba, wiele jest w filmie scen, w których po- 
stacie podczas rozmowy nie poruszają ustami, tra- 
fła się nawet perelka - scena, podczas której 
montażystom przesunęła się folia i pojedynkują” 
cy się mężczyźni prężą swe rozbudowane klatki 
piersiowe stojąc w powietrzu, nad ziemią. Same 


postacie też są nie lepsze, gigantyczne torsy, ta- 
Jia osy i cieniutkie nóżki. Nie ma w tym mangowej 
subtelności, jest twardo i szorstko. Jednocześnie 
przemocy w filmie nie ma aż tak dużo, widziało 
się gorsze rzeczy, ale właśnie „prymitywne” wy- 
konanie filmu tworzy szczególny klimat zlego sma- 
kui każdą scenę agresji odbiera się ze zdwojoną 
odrazą. Muzyka równie kiepska, choć nie zwraca 
na siebie większej uwagi, co można by w takiej 
sytuacji poczytać jako cechę pozytywną filmu. 


Pomysł fabuy Makyu Senjo, nie należy do naj. 
gorszych, gdyby zrezygnować z pojedynków iroz- 
budować treść, myślę, że znalazłby się temat do 
ciekawych przemyśleń. Jest to jednak film akcji 
więc treść pelni w nim drugorzędną rolę. W takim 
razie, gdy twórca filmu skupił się na akcji dlacze- 
go jest ona na tak słabym poziomie? Samotny 
bohater staje wobec wielkiego zagrożenia, będzie 
walczył o przyszłość ludzkości i to tylko on może 
ja uratować. Powinno się wydać prawny zakaz 
wykorzystywania w filmach tak wtórnych, wyeks- 
ploatowanych i bezwartościowych pomysłów 
Taka treść może zaciekawić widzów najmłodszych 
i faktycznie nauczyć ich, że trzeba stać po stronie 
dobra, wierzyć w zwycięstwo, ble, ble, ble... tym- 
czasem Makyu Senjo dozwolony jest od lat pięt. 
nastu, ludzie w takim wieku znają już główne 
prawdy egzystencjalne i naprawdę nie mam po- 
jęcia jak taki temat może zwrócić czyjąś uwagę. 
Zamiast pozwolić wypocząć, trochę odetchnąć, on 
irytuje i naraża na niepotrzebne nerwy. Dialogi są 
sztuczne, jeszcze bardziej zachowanie bohaterów. 
nie dopatrzylem się w tym filmie niczego, co moż: 
na by zaliczyć na jego korzyść - męka, cierpienie 
i nuda, a na dodatek wszystko to w złym guście. 


Może (choć w to wątpię) Makyu Senjo w innych 
okolicznościach znalaziby jakoś do mnie drogę, 
tak się jednak złożyło, że w dniach kiedy go wi. 
działem, mialem okazję doświadczyć sporej por- 
cji naprawdę dobrego kina. Najpierw zobaczyłem 
Dr. Strangelove wielkiego Stanleya Kubricka, po- 
tem byłem w kinie na Riebece Hitchkocka (mistrz 
nawielkim ekranie - robiło wrażenie), następnego 
dnia oglądnąlem 2001 i genialną Lolitę Kubricka, 
na dodatek w oryginale. Po czymś takim jakoś któ- 
ciła się ze mną myśl, że mógłbym pochwalić taki 
film jak Makyu Senjo. Jakkolwiek, zatwardziali 
koneserzy tego typu fozrywki może znajdą w nim 
coś dla siebie, przez swą szorstką prosłotę może 
się on również spodobać się niedoświadczonym 
październikom, ale wszystkim szanującym się wi- 
dzom, a tym bardziej otaku tego anime NIE-PO- 
LE-CAM, głośno i wyraźnie. Do widzenia 
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EVANGELION-MANGA 


IE ALAPALI 


'A zasadziwszy ogród w Eden na wschodzie, Pan 
Bóg umieścił tam człowieka, którego ulepil. Na 
rozkaz Pana Boga wyrosły z gleby wszelkie drze- 
wa miłe z wyglądu i smaczny owoc rodzące oraz 
drzewo życia w środku tego ogrodu | drzewo po- 
znania dobra i zła." 


(Księga Rodzaju 2:8—0) 


stęp ten, będący cytatem Księgi Rodzaju 

ze Starego Testamentu, nie jest dzielem 

przypadku, ani moim kaprysem. To wła- 
śnie tę enigmatyczną sentencję firma Gainax 
umieszcza na produktach związanych ze swoim 
ostatnim serialem, czyli *Księgą Rodzaju: Evan- 
gelion”, tak można przetłumaczyć sobie na nasz 
rodzimy język ten tytuł. Ale "Neon Genesis Evan- 
gelion" to nie tylko szalenie popularna (i bardzo 
slusznie) seria telewizyjna, ale równiez manga 
autorstwa Yoshiyuki Sadamoto, której pierwszy 
zeszyt chciałbym omówić w tym artykule. 


Można śmiało po- 
wiedzieć, że manga 
"Evangelion" żyje 
swoim. własnym, 
niezależnym od za” 
niczej serii, życiem 
Yoshiyuki Sadamo- 
to, który jest na- 
czelnym character 
designerem w 
Studio Ga- 

inax, dostał 
wolną 


tworzeniu mang 
W efekcie fani, któ 
rzy doskonale znaj 


nych dialogów, a nawet zmian w postaciach głów: 
nych bohaterów, zmian scenerii, czy też znajdą 
usunięte, bądź dodane sceny. Ponadto akcja zo- 
stała w niektórych miejscach przyspieszona lub 
zwolniona, co czasami może wydać Się dosyć kar- 
kołomnym wyczynem, zważywszy, że już seriate- 
lewizyjna ma sporo "dłużyzn” jak na typowe 
standardy stawiane przez same stacje telewizyj- 
ne. Wszystko to jednak wyszło temu komiksowi 
na dobre i "evangelionmaniacy" z pianą na ustach 
lykną i tę pozycję (czego żywym przykiadem jest 
autor tych słów). Oczywiście wszystko to wynika 
z faktu, że Sadamoto razem z reżyserem serii Hi- 
deaki Anno byli współtwórcami "Evy". W dodatku 
pierwsze odcinki mangi poszły w Kraju Kwitnącej 
Wiśni do druku szybciej niż sama anime w eter. 
Po prostu Sadamoto mia! swoją własną wizję hi- 
storii, którą później postanowił urzeczywistnić 
w mandze. Przedstawił więc łanom osobistą in- 
terpretację dziejących się na Ziemi w 2015 roku 
wydarzeń i zaproponował inne rozwiązania oraz 
dodał kilka nowych motywów, Żeby nie było jed- 
nak nieścisłości, dodam również, że Sadamoto jest 
ojcem chrzestnym wszystkich *żywych” bohate- 
rów "Evy" (no, poza rzecz jasna samymi Evange- 
lionami, które popetnił Ikuto Yamashita). 


ART BY 


Zupeinie osobnym rozdziałem mangi "Evangelion" 
jest świetna oprawa graficzna. Również i na tym 
polu produkt ten nie ma słabych punktów. Wszyst- 
ko tu wygląda ślicznie: od super-atrakcyjnych ko- 
biet (wszystkie są bardzo kawaii!), aż po ogromne 
mecha. Wszystko to spoczęło na barkach utalen- 
towanego Sadamoto i jego złotej drużynki, two- 
rzącej pięcioosobowy Skład asystentów. To oni 
kladą tusz, rastry, uzupełniają tla etc. Pełnię swo- 


ich umiejętności pokazuje autor zwłaszcza na po- 
czątkowych stronach każdego tomu, które podob- 
nie jak chociażby w mandze *Ghost in the Shell" 
Masamune Shirow, są wykonane w pelnym kolo- 
rze. Yoshiyuki Sadamoto bardzo często używa do 
tego celu gwaszu, czyli czegoś w rodzaju kryjącej 
farby wodnej z domieszką kredy lub bieli. W ten 
oto sposób gwasz daje efekt bardzo zbliżony da 
pastelu, co w samym "Evangelionie" dało poraża: 
jący rezultat. Pierwsze cztery strony z *Evy" wy- 
konane tą techniką (na nich właśnie 
przemieszcza się majestatycznie w kierunku To. 
kio Trzeci Aniol; płynie pod wodą i możemy 
jedynie obserwować jego cień i oślepiające 
promienie słoneczne przebijające się przez 
głębiny morskie) to niezapomniany widok 
Cudo, cudo, cudo! Wszystkich "maste. 

m rów”, którzy śmią twierdzić, że gwasz 
A skończył swój żywot tam, gdzie go roz- 
(88 począł (czyli w średniowieczu), autor po- 
GÓ- wale jednym, celnym strzatem w głowę w 
postaci pierwszych czterech kolorowych 

stron z każdego tomu. Ponadto do wypeł- 

niania kolorami swoich wizji Sadamoto 

używa, poza gwaszem, jeszcze airbrusha 

i kolorowych kredek, co już świadczy o 
naprawdę ogromnych możliwościach 
warsztatowych tego twórcy. Podobnych 
technik używają jeszcze chociażby tacy 

tuzi komiksu jak: Katsuhiro Otomo (Aki- 

ra). Kia Asamiya (Silent Móbius, Dark An- 

gej czy Simen Bisley (Batman 8 Judge 

redd: Sąd nad Gotham). Ale zupelnie nie 

ma się co dziwić wykorzystaniu w man- 

dze tej techniki, gdyż Sadamoto, w prze- 
ciwieństwie do ogromnej rzeszy 
mangaków z Japonii, uczęszczał do szko- 

ły plastycznej (chciałoby się napisać, że 

o e wykształcenie, ale 
dziwnie). Ale, o ironio, te 

nie wykonane strony pod- 


niecily mnie do tego stopnia, żę szok 
wywołany "czarno-białym" światem 
obecnym na następnych planszach, 
odrzucił mnie na jakiś czas od tego 
tytulu. Po obowiązkowym okresie 
kwarantanny (nie zdążyłem nawet 
powiedzieć "ciastko z jagodami”), 
przystąpilem dalej do lektury "Evy". 
Resztę stron to również wzorcowa, 
mangowa robota: świetnie wygląda” 
jące postacie, "ostrość" kreski i re- 
welacyjnie dobrane kontrasty. Dobra, 
koniec zachwytów, bo: już mi.ślina 
spływa po koszulce, 


STAGE ONE: ANGEL ATTACK 


Niech Was nie zmyli powyższy tytul 
Amerykanie uwielbiają zapach pie- 
niędzy i w efekcie to, co wydawca Viz 
Select Comics wypuścił na rynek, 
jest porźniętym na bardzo drobne 


części (bo moim skromnym zdaniem manga'na 
20 stronach to gruba przesada) oryginalnym to- 
mem pierwszym. Miejsca jest mało, więc prze: 
skoczmy do samej fabuły. 


*Nigdy nie żywiłem żadnych snów ani ambicji. Ni- 
gdy nie aspirowalem do kariery, lub profesji na 
przyszłość. Dotychczas, przez pierwsze czterna- 
ście lat mojego żywota, rzeczy zawsze były taki- 
mi, jakimi musiały być. | wszystko 
najprawdopodobniej ciągle będzie tak wygląda- 
lo. To właśnie dłatego tak naprawdę nigdy.pie dba. 
iem o to, czy ulegnę jakiemuś wypadkowi, czy też 
po prosiu umrę. Napisalem to w swoim eseju 
w szkole... i, tak jak przewidziałem, nauczyciel 
krzyczał na mnie... i powiedział mi, abym przyto- 
czył jakieś poważne powody.” - Tym właśnie wy- 
znaniem 14. letniego Shiniego IKari rozpoczyna 
się historia w "Evangelionie", W roku 2015 Shinji 
wraca do Tokio mając naczieję na ponowne na- 
wiązanie kontaktu ze swoim ojcem, który oddaj 
go na wychowanie do wujka, kiedy ten był jesz- 
cze dzieckiem 


W tym samym czasie przez zatopioną część sta- 
rego miasta sunął ogromny cień, wyglądający jak 
potęźna ryba. Na nabrzeżu oczekiwała w pozycji 
bojowej bateria czołgów Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Analiza Gendo Ikari'ego w biu- 
rze Nerv (patrz: słownik) była krótka: po piętnastu 
latach Anio! powrócił. W mieście został ogłoszo- 
ny alarm, co wiązało się natychmiast z odłącze- 
niem, linii telefonicznych, czy odwolaniem 
wszystkich linii podrniejskiej kolejki. To spowodo- 
wafo, że również pociąg do Hakone, gdzie miał 
się udać Shinji, został przechrzczony na *out of 
service”. Zniechęcony Shinji rzucił torbą o ziemię 

nie mając lepszego zajęcia, zaczą! studiować 
zdjęcie niejakiej Misato Katsuragi. Już ten począ- 
tek jest zupełnie inny od serii TV, gdyż brakuje tu 
między innymi krótkiego epizodziku (a właściwie 
to Ujęcia) z Rel, którą to Shinji widzi kątem oka na 
moment przed pierwszą falą uderzeniową. Z zie- 
mi Shinjego poderwała przelatująca tuż nad jego 
głową rakieta, która wyrżnęla z całym impetem 
w ogromnego stwora wyłaniającego się zza wie- 
żowca. Ghwilę później spadające jak komary sa- 
moloty ONZ słały się symbolem sromotnej kięski 
obrońców miasta (czy aby na pewno”). Przed skut- 
kami eksplozji uratował Shinjego samochód Mi- 
sato, który posłużył za rodzaj tarczy ochronnej 
Niestety, podczas ich szaleńczej ucieczki samo- 
chodowej z terenu działań wojennych, zabląkana 
rakieta ONZ rykoszetuje i zmienia tor swojego lotu. 
Chwilę później samochód zaliczył jazdę na jed- 
nym kółku, zakończoną ślicznym dachowaniem 
(a'la "Drużyna A'; ten patent jest niemal w każ- 
dym odcinku). Ale znacznie większe niebezpie- 
czeństwo nadciągało z powietrza. Gigantyczny 
Aniol opadał wprost ha Shinjego i Misato! Ułamek 
sekundy później powietrze przeciął jeszcze jeden 
ogromny cień, a loskot zderzających się pance- 
rzy śmiertelnie wystraszył chyba wszystkie koty 
śmietnikowe z akolicy. W. wizji Yoshoyuki Sada- 
moto, to Rei, a nie Shinji, sterując Evangelionem- 
01, to ona jako pierwsza stanęla do boju z Trzecim 
Aniołem! Była jednak zbyt słaba, aby powstrzy- 
mać na dłużej atak agresora. Zanim jednak znik- 
nęła w podziemnym mieście, pomogła obrócić 
samochód, który ciągle spoczywał w niezbyt na- 
dającej się do jazdy pozycji. Scenariusz zostal 
również zmieniony jeśli chodzi o samą koncepcję 
użycia broni nuklearnej przez grupę generałów. 
W mandze Misato Katsuragi dokładnie wie, że taki 


atak zostanie 

przeprowadzo- | 
ny, co świadczy ZK | 
tylko odym, że ] 
musiała zosti 
wcześniej po: 
informowana z 
Narvu w tej 
materii 
Wanime (ak | 
zepewne wie- 

u z Was pa- 
mięta) 
zorientowała 
się dopiero 
obserwując 
manewr 00- 
wrotowy od- 
dzialów 
ONZ. Sum- 
ma sum- 
marum: 
Shinji 

z Misato 
dachowali 
pó raz 
drugi, po- 
łożeni 
przez falę 
uderze- 


się niemal w 
rozsypce, a do zapłacenia ża niego 
ciągie jeszcze było 33 raty. No, nieważne - to pro- 
blem Katsuragi. Mimo ogromnej mocy pocisku 
zwanego *N2 mine", Aniol stał na równinie w sta- 
nie niemal nienaruszonym. W czasie kiedy samo- 
chód znajdował się w drodze do podziemnej bazy 
Geoiront, jednostkaEva01 powróciła z misji. Nie- 
stety, pilotująca ją Rei doznała poważnych ran iz 
pękniętą śledzioną musiała natychmiastowo tra- 
fić na stół operacyjny. Kiedy targany namiętno- 
ściami Shinji zbliżał się w kierunku pomieszczeń 
swojego ojca, Gendo Ikari kazał przygotować raz 
jeszcze Evangeliona:01 do misji. Ża moment Shinji 
stanąć miał przed największym wyborem swoje- 
90 życia... 


TO. BE CONTINUED! 


| wtaki oto sposób kończy się część pierwsza ame- 
rykańskiego wydania mangi "Neon Genesis Evan- 
gelion", którego największym minusem jest, no 
cóż -jak zawsze zresztą w przypadku 'amerykań- 
skich” mang - objętość, Kończy się je zdecydo- 
wanie za szybko. Ale podobnie się rzecz ma z serią 
TV, gdzie po oglądnięciu każdej kolejnej kasety 
czujesz nieziemski głód (bo nie wynika on z po- 
trzeb fizycznych). No cóż, więcej grzechów nia pa- 
miętam, a ciebie... co ja piszę? No tak... jest trzecia 
rano, Chyba czas na sen (?). No to - sayonara! 


Mr.Gato 


loshiyuki Sadamoto 


EVANGELION-MANGA 


Wydawca: Viz Select Comics 


Wersja: angielska 
ość stron: 40 stron 
Cena: 3.25 USD 
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NEON GENESIS 
EVANGELION 


ochronny składa się ciężka zbroja oraz pole | 
siłowe zwane „Polem Absolutnego Terroru" 
(Absolute Terror Field - A. T. Field). 


GEOFRONT 


Nieznany Świat umiejscowiony pod miastem 
Hakone, na którego szczycie znajduje się To- 
kyo-3. Geofront posiadający średnicę 10 ki- 
lometrów pełny jest tajemnic. Założony 600 
metrów w głębinach pod siedzibą główną 
NERV. Jego struktura jest nieznana. 


EGERECEEEEF 


(japoński „Shito”: [Chit], od greckiego „Ag- 
gelos": posłaniec, od japońskiego „Shi”: po- 
słaniec + „To”: kompan lub głosiciel) 


Stworzenie naturalne nieznanego pochodze- 
nia dążące do osiągnięcia tajemniczego celu 
w Tokyo-3. Ze względu na to, że nigdy nie ata- 
kuje on pierwszy, Anioła nie można uznać za 
wrogo nastawionego. 


EVANGELION 


(rodzaj żeński od niemieckiego „Eva”: „Eve” 
+ „Englel": Angel) 
Nazwa syntetycznych bio-mechanicznych ma- TOKYO-3 
szyn wytworzonych przez laboratoria gene- _ | (od japońskiego „To”(wschód) 
tyczne NERV na podstawie szczątków = _ i „Kyo” (stolica)) 
pierwszego Anioła, który rozbił się na Antark- Po zniszczeniu Tokyo podczas Drugiego 
tydzie. Z natury tajemnicze, na ich system | Uderzenia (Second Impact), Tokyo-2 zosta- 
lo założone w okręgu Nagano. Struktura To- 
| kyo-3, miasta-twierdzy, pojawiła się po raz 
Beno yw roku 2005, kiedy przedsiębior- 
| stwa wykopaliskowe z Hakone (ośrodek wy- | 
PZŻ PEZET 1 poczynkowy blisko Jeziora Ashino, | 
Aniol "Trzeci MAJA, , u podnóża góry Fuji) odkryły istnienie Ge. 


i Gendo Ikari, dyrektor NERV i 
pierwszych epizodach. F| frontu. Tokyo-3 to miasto, złożone z mie- ojciec Shinji 
szanki budynków mieszkalnych i różnych £ 
| konstrukcji służących do utrzymania Evan- 
| gelionów, zwłaszcza dużej ilości otworów | 
| wyjściowych. W sytuacji zagrożenia budyn- 
ki mieszkalne zaglębiają się w osłony w zie- 
mi głębokie na kilkaset metrów. Cywile 
zostają przenoszeni do tych schronisk. Prze- 
nosiny stolicy z Tokyo-2 do Tokyo-3 odbyły 
się w 2016 roku. 


/KABEL-PĘPOWINA  - 


(UMBILICAL CABLE) Przewód dostarczają- jam 
cy Evie energii, przyłączony do jej pleców 
Kiedy kabel zostanie odcięty, Eva ma do ml 
| swojej dyspozycji zapasową energie, której 
starcza jej na mniej niż 5 minut. Okres ten 
zostaje zmniejszony do 1 minuty, gdy ma- 
szyna działa wykorzystując pełną moc 


W sle miesz” h h 
kanie Shinii |panny Mieato -totam „| Paligiine wątki w Evangelionie pojawiają się 
gdzie się pili światło. cały czas przez wszystkie odcinki. Aniot 

k z dwunastoma skrzydłami wyposażonymi 
w rozrzucone na nich oczy i maskującymi | 
ciało, to symboliczna reprezentacja Lucyfe- 
ra, przywódcy powstania w Niebie i pierw- 
szego z upadiych aniołów, który został 
zrzucony do Otchłani i najbardziej znany jest 
| jako Szatan 


| W pierwszym epizodzie Anioły wzniecają 
eksplozje w postaci krzyża, symbole Wnie- 
bowstąpienia. Tak naprawdę nazywanie tych 
stworów „Aniołami” w ogóle jest rodzajem 
bluźnierstwa, ponieważ wywołują one znisz- 
czenie i zdają się mieć jedynie zie intencje. 
Czy wszystkie te wątki mają jakieś rzeczy- 
wiste znaczenia? Pozostała część serialu od- 
powiada tu i ówdzie na to pytanie 


DECEGEREI 


RZECZYWISTOŚĆ 
EVANGELIONU 


Według Gendo Ikari, dyrektora NERV i ojca 
Shinji, Anioły pojawiły się 15 lat temu (czyli 
w czasie Drugiego Uderzenia). Oznacza to, 
że Anioł z pierwszego epizodu jest tak na- 
prawdę trzecim Aniołem, który odwiedza Zie- 
mię. Zatem kim były dwa pierwsze Anioły 
i co się z nimi stało? 


PROJEKT 
INSTRUMENTALIZACJI 
+ LUDZKOŚCI 


(KEYSTONE OF HUMAN INSTRUMENTALI- 

PROJECT) składa się z pięciu uczestni- 
ków i jednego obserwatora (Gendo, który 
jest przedstawicielem NERYV) i jest całkowi- 
cie niezależny od Narodów Zjednoczonych, 
w której to organizacji reprezentowane są 
najważniejsze państwa gospodarki świato- 
wej z roku 2015. W radzie znajdują się: An- 
glik (kolor zielony), Francuz (kolor żólty), 
Rosjanin (kolor niebieski), Amerykanin (ko- 
lor czerwony) i Kiel Lorenz (Niemcy, ten 
z osłoną). 


PEN PEN 


Tutejszy pingwin, który żyje w chłodziarce 
Misato, ciągle nosi ze sobą przenośne urzą- 
dzenie do klimatyzacji umieszczone na ple- 
cach. Można też zobaczyć damski personel 
NERV, który pokazuje ten model 
urządzenia połączony gustownie 
z pomarańczowym kombinezonem skoko- 
wym (jump-suit) (w epizoczie 2). 


LCL 


(LINK CONNECT LIQUID - PŁYN WIĄŻĄCY) 
to płyn mający za zadanie zachęcić do syn- 
chronizacji emocjonalnej z Evą, jednocze- 
śnie chroniąc pilota przed wstrząsem 
fizycznym. 


CZWARTY ANIOŁ 


Zainspirowany jest słynnym wyglądem ob. 
cego, występującego w wielu wizjach na ca- 

łym świecie. W wizjach tych ma on 3 metry 

wzrostu. Tutaj jego wzrost jest zwielokrot- 

niony o sto, ale ma on do swojej dyspozycji MAO Ń 

3 odnóża i 2 dodatkowe macki laserowe. i FE 


- B - 
N2 BOMB HH 


Zwana również „Miną N2”. Taktyczna bom- 
ba nuklearna użyta przez United Nations 
Army i Nerv w akcji przeciwko Aniołom. 


NERV 


Niemiecki odpowiednik „nerve”, i nazwa taj- 
nej organizacji powiązanej z Organizacją Na- 
rodów Zjednoczonych w XXI wieku. 
Organizacja ta jest odpowiedzialna za wdra- 
żanie tajemniczej technologii Evangelionów. 
Ich siedziba znajduje się w podziemnym 
mieście (Geotront) pod właśnie wybudowa- 
nym Tokyo-3 na Jeziorze Ashino w okręgu 
Kanagawa w Japonii. 


Opracował: Mr Jedi. 
|Hneoc cenost Evangelion © GaloaxiProject Evan TokyojNAS 


Sailor Moon Stars 


- odcinek 197 - Znikające gwiazdy: 


alaxia siedzi na swoim tronie i przysłuchu 
je się rozmowie czarodziejek. 
Czarodziejka z Księżyca (CZK): Jak to, jesteśmy 
przyjaciólkami. 
Czarodziejka z Neptuna (CZN): Przyjaciółkami? - 
śmieje się. 
Czarodziejka z Urana (CZU): Odbierzemy ci szyb- 
ko Gwiezdne Ziarno, żebyś długo nie cierpiała. 
W imię naszej dawnej przyjaźni. 
Gwiezdna Czarodziejka Walki (GCW): Jesteście 
niegodziwe! 
CZK: A ja jednak ufam Uranowi i Neptunowi 
CZM: Dziękuję. 
CZN: Do widzenia. 


Galaxia zaczyna się śmiać. Wszystkie czarodziej- 
ki odwracają się w jej stronę. 


Galaxia (G): Zwariowałaś? Wierzysz im? Nie wi- 
działaś, co zrobiły ze swoimi byłymi koleżanka- 
mi? To się działo naprawdę. Wierzysz, że ta planeta 
ocaleje? 

CZK: Wierzę! 


Galaxia wybucha śmiechem. Chwilę potem w 
je ze swojego tronu. 


G: Później odbierzemy im Gwiezdne Ziarna. Jaka 
naiwna, rozśmieszyła mnie do tez! 


Galaxia odchodzi od swego tronu 
CZK: Uranie! Neptune! 


Nagle Czarodziejka z Urana rozpoczyna atak na 
swoje byle koleżanki 


CZU: Trzęsienie...| 


Gwiezdna Czarodziejka Walki w oka mgnieniu sta- 
je przed Czarodziejką z Księżyca. 


GCW: Gwiezdny Atak...! 
CZU: ...Ziemi! 
„Gwiezdny Atak Laserowy! 


Zaklęcia rzucone przez czarodziejki stykają się 
w polowie drogi. Niestety, zaklęcie rzucone przez 
Czarodziejkę z Urana ma silniejszą moc. Teraz 
zmierza ono w stronę Czarodziejki z Księżyca 
i Gwiezdnych Czarodziejek. Kiedy zaklęcie w koń- 
cu dochodzi do czarodziejek i eksploduje, poja- 
wiają się błyski światła - najpierw żółego, później 
białego. 


Czarodziejka z Księżyca powoli otwiera oczy. Znaj- 
duje się w innym miejscu. Galaxia gdzieś zniknę- 
la, świeci słońce, jest cicho. - Bunny! - ktoś 
wypowiada jej imię. - Czarodziejka z Księżyca sze- 
rzej otwiera oczy, podnosi głowę i spogląda przed 
siebie. Na rękach trzyma Chibi-Chibi. Jest bardzo 
zdziwiona. Przed nią stoją jej wszystkie przyjaciółki 
- czarodziejki. 


CZK: Haruka i Michiru! 
CZU: Już po wszystkim 

ZN: To był podstęp. 

Czarodziejka z Plutona (CZP): Tak. Chciałyśmy 
zniszczyć Galaxię 

CZK: Podstęp. 

Chibi-Chibi odzywa się po swojemu. 
Czarodziejka z Merkurego (CZM): Przykro mi, że 
ci nie powiedziałam. 

Czarodziejka z Marsa (CZMA): Gdybyś wiedziała, 
nie udałoby się 


Bunny nadal jest zdziwiona. 


Czarodziejka z Jowisza (CZU): Nie chciałyśmy cię 


izolować. 

Czarodziejka z Wenus (CZW): Po prostu trochę 
cię odsunęłyśmy. 

CZJ: To to samo. 

CZW: Masz rację - śmieje się. 

CZJ: To prawda - obie dziewczyny śmieją się te- 
raz razem. 

CZK: Przykro mi, że w was zwątpilam. Bylam nie- 
mądra. - Po tej wypowiedzi spuszcza glowę. 

- Bunny! - Bunny słyszy znajomy głos. To głos 
Mamoru. - Bunny! - znowu ktoś wypowiada jej 
imię. ale tym razem to głos dziewczynki. Bunny 
odwraca się. Przed nią stoją Mamoru i ChibiUsa 


ChibiUsa (CU): Przybyłam z XXX stulecia, bo mar- 
twitam się o ciebie. 

Mamoru (M): Tęsknisz za mną? Czujesz się sa- 
motna? 

CZK: ChibiUsa! Mamoru! 


Bunny ma lzy w oczach. Mamoru klęka przy Bun- 
ny i Chibi-Chibi. 


M: Walka skończona. Już po wszystkim. Byłaś 
bardzo dzielna. - Mamoru głaszcze Bunny po gło- 
wie, a ta zaczyna płakać 


CU: Jak zwykle beczysz 

CZK: Nic nie poradzę, myślałam, że mnie opuści 
iście. Tak się bałam. Jak dobrze, że jesteś, Ma- 
moru 


e Bunny podnosi głowę i spostrzega, że 
ócz niej i Chibi-Chibi nikogo tu nie ma 


CZK: Gdzie? Gdzie jesteś? - Usagi zaczyna pła- 
kać, okazuje się, że nadal jest w stacji telewizyjnej 
Jinga. Wstaje i spostrzega stojącą w mroku Cza- 
rodziejkę z Urana. - Uranie! - krzyczy i szybko do 
niej podbiega. 


CZK: Powiedz mi prawdę, proszę. To był podstęp, 
prawda? Chciałyście mnie nabrać? Powiedz. - 
Nagle czarodziejka z Urana wymierza policzek 
Bunny. Ta upada. 


CZU: Taka jest prawda! 


Wttej samej chwili z mroku wyiania się Gwiezdna 
Czarodziejka Walki, podbuega do Czarodziejki 
z Urana i atakuje ją. Czarodziejka z Urana o mało 
nie upada. Pojawiają się wszystkie Gwiezdne Cza- 
rodziejki. 


CZU: Już nie śpicie? 


Gwiezdna Czarodziejka Ocalenia (GZO): Nie bądź 

bezczelna! 

Gwiezdna Czarodziejka Swobody (GCS): Zawdzię. 
axii 

spokój, to nie ma sensu. 


Teraz również z mroku wychodzi czarodziejka 
z Neptuna. 


CZN: Nie będziemy rozmawiać z kimś, kto próbo- 
wał walczyć z Galaxią. Nigdy nie uda im się poko- 
nać ani nas, ani Galaxii 

CZU: Straszne z nich nieudaczniki. 

GÓW: Co powiedziałaś?! 

CZU: Nie umiałyście obronić Księżniczki - prowo- 
kuje Uran. 

GŹW: Nie pozwalam ci! - wykrzykuje i biegnie za- 
atakować Czarodziejkę z Urana. Jej ciosy są za- 
dawane pod wpływem wielkich emocji, 
Czarodziejka z Urana nie ma większych proble- 
mów z ich uniknięciem. Gwiezdna Czarodziejka 
Walki w trakcie starcia przypomina sobie moment. 
w którym ich Księżniczce zostało odebrane 
Gwiezdne Ziarno. Chwila nieuwagi wystarczy, aby 
pięść Gwiezdnej Czarodziejki trafiła w środek brzu 
cha Urana. Czarodziejka z Urana kontratakuje 
i chwilę później Gwiezdna Czarodziejka upada kil- 
ka metrów dalej na ziemię. 


CZK: Gwiazdo Walki! 


Czarodziejki z Urana i Neptuna przez chwilę patrzą 
na siebie. Gwiezdna Czarodziejka Walki opiera się 
na łokciu, ale nie ma na tyle siły, żeby wstać. 


CZK: Go ty sobie wyobrażasz?! 
CZU: Same to załatwimy 
CZN: Racja 


Czarodziejki z Urana i Neptuna ponownie atakują. 
W tym czasie Gwiezdna Czarodziejka Walki wsta- 
je z ziemii staje przed Usagi. Chwilę później pada 
zaklęcie: Trzęsienie Ziemi! - które jest tak potęż- 
ne, że burzy budynki i wyrzuca czarodziejki na 
dach. Czarodziejka z Księżyca wraz z małą Chibi 
Chibi upada na Gwiezdną Czarodziejkę Walki 
Chwilę potem pojawiają si e Czarodziejka 
z Urana i Neptuna. Usagi spogląda na leżącą 
Gwiezdną Czarodziejkę Walki 


CZK: Gwiazdo walki! 
GOW: Nic ci nie jest? 
CZK: Nie. 


Czarodziejki z Urana i Neptuna stoją i patrzą na 
podnoszących się przeciwników. Roziega się 
śmiech Galaxii i po chwili pojawia się ona sama 


Galaxia: Może wreszcie przestaniesz się łudzić, 
że uratujesz tę planetę? 

CZK: To nie są złudzenia. Mogę to zrobić! 
Galaxia: Głuptasie. Rozejrzyj się po mieście! 
Czarodziejka z Księżyca podbiega prawie do kra- 
wędzi budynku i spogląda na miasto. Widok jest 
przerażający - zburzone budynki, ciemność, wa- 
lące błyskawice, które wzbudzają grozę. Usagi 
i Gwiezdne Czarodziejki są przerażone. 


Sailor Moon © Naoko Takeuchi 


Galaxia: Spójrz jaka piękna sceneria - nagle jed- 
na z błyskawic trafia w ocalały budynek, Galaxia 
zaczyna się śmiać. Czarodziejka z Księżyca na- 
dal trzyma na rękach Chibi-Chibi. Miasto wygląda 
strasznie. Czarodziejka z wrażenia upada na ko- 
lana 


CZK: Potworne. 
Galaxia; Wkrótce będę kontrolowała całą galakty- 
kę. Nie pokonacie mnie. Nigdy! 


Gwiezdne Czarodziejki podchodzą do Usagi, żeby 
ją osłaniać w razie ataku. 


Galaxia: Jestem niezwyciężona! Co za niespo- 
dzianka, znowu wy?! Nie odechciało się wam 
wojny?! - słowa skierowane są do Gwiezdnych 
wojowniczek. Czarodziejka z Urana i Neptuna na- 
tomiast stoją z boku, Podchodzą krok do przodu. 
Ich wyraz Oczu jest dziwnie smutny, obie wydają 
się być zamyślone i nieobecne. W następnej chwili 
coś zaczyna się z nimi dziać - obie spoglądają na 
swoje bransolety, unoszą ręce i przygotowują się 
do ataku. 


Galaxia: Wasz koniec jest bliskil - mówi w stronę 
Usagi i Gwiezdnych Czarodziejek. - Odbierzcie im 
Gwiezdne Ziarna! - to ostatnie tyczy się Neptuna 
i Urana. W tym jednak momencie Uran i Neptun 
atakują, ale ku zdziwieniu Galaxii, nie Usagi i jej 
towarzyszki, lecz samą Galaxię! - atak jest udany. 
Galaxia zostaje trafiona i podejmuje, wydawać by 
się mogło, przegraną walkę z palącą ją energią 
wystrzeloną przez Urana i Neptuna. Wszyscy Cze- 
kają oniemiali na chwilę, aż z Galaxii „wyskoczy” 
Gwiezdne Ziarno, lecz nagle... atak Się kończy, 
a Galaxia nadal stoi bez ruchu. Wszyscy są zdzi- 
wieni. Galaxia podnosi głowę i uśmiecha się. 


CZN: Gwiezdne Ziarno się nie pokazało! 
CZU: Co teraz? 

Galaxia: Nie do wiary, nie mogę nad nimi zapano- 
wać pomimo moich bransoletek. 

CZN: Uranie. 

Galaxia: Po raz pierwszy spotykam takie wojow- 
niczki - dodaje w myślach. 

CZU: Ona nie ma Gwiezdnego Ziarna! 


Czarodziejka z Neptuna upada zrezygnowana na 
kolana. 


Galaxia: Odebrałyście Gwiezdne Ziarna swoim 
towarzyszkom. Zdradziłyście przyjaciół. Udawa- 
łyście moje wierne sługi, tylko po to, żeby uśpić 
moją czujność. Dałam się oszukać. - Galaxia ze- 
czyna się śmiać, po chwili kontynuuje. - Nieważ- 
ne, dzięki wam dobrze się bawilam - i ponownie 
się śmieje 

GŻK: Uranie! Neptunie! 


Czarodziejka z Urana zaciska pięści ze złości 


CZN: Już po wszystkim - mówi, nadal siedząc na 
ziemi ze spuszczoną głową. 

CZU: Nie mam skrzydeł, na których można się 
wzbić w przestworza, Mam tylko ręce splamione 
krwią. 

CZN: Wiem. 

Galaxia: Hy! Wszystko na próżno! - mówiąc to 
podnosi rękę i zabiera czarodziejkom bransolety 
CZU: Było nam dobrze razem 

CZN: Pójdę z tobą nawet do piekta. 

CZU: szkoda, że tak się stało 

CZN: Niczego nie żałuję. 

CZK: Dlaczego?! 


Czarodziejka z Urana powoli osuwa się na ziemię, 
po czym mówi: Takie było nasze przeznaczenie, - 
Czarodziejka z Urana dodaje: Los wojowniczek 
jest zapisany w gwiazdach. 

GZK; Nie! Tak mi przykro. Dlaczego nic nie po- 
wiedziałyście? Nie dałyście znaku?! Myślałam, że 
naprawdę jesteście wrogami! Zwątpiłam w Was 
Tak mi wstyd, Wybaczcie mi. Haruka! Michiru! - 
krzyczy szlochając Usagi 


Czarodziejka z Neptuna i Urana padają na ziemię. 
Zaczynają znikać, blednąć. Słychac płacz Bunny. 


GOW: Co się stanie, kiedy was zabraknie? Kto 
będzie bronił Czarodziejki z Księżyca? 

CZU: Gwiazdo Walki, Czarodziejka jest dla ciebie 
ważniejsza, niż los wszechświata, prawda? Przy- 
szłość się nie liczy, musisz przejąć nasze obowiąz- 
ki 
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GCW: Uranie! 

CZU: Nasza księżniczka to jeszcze dziecko. 
CZN: To prawda. 

CZK: Dlaczego?| - Bunny zanosi się płaczem 


Czarodziejki są już ledwo widoczne. 


CZU: Boisz się? 

CZN: Haruka! 

CZU: Co? 

CZN: Chcę cię dotknąć. 


Czarodziejki z wielkim trudem przesuwają ku so- 
bie ręce. W końcu ich dłonie spotykają się 


CZN: Widzę światło. 
CZU: Czuję ciepło. 
CZN: Haruka. 


Ich dłonie zaciskają się mocniej. W końcu obie 
wojowniczki znikają 


CZK: Michiru, nie odchodźcie! - Bunny ponownie 
zaczyna płakać. - Wszystkie moje przyjaciółki ode- 
szły. Nie umiałam im pomóc! - Bunny spuszcza 
głowę i nadal piacze 

Galaxia: Ty jedna posiadasz Gwiezdne Ziarno! 
Przez ciebie miałam mnóstwo kłopotów. Dałaś mi 
się we znaki. Z przyjemnością odbiorę ci Gwiezd- 
ne Ziarno! - Galaxia podnesi rękę, żeby zaatako- 
wać Czarodziejkę z Księżyca, ale Gwiezdne 
Czarodziejki reagują szybciej 

GCW: Gwiezdny Atak Laserowy! - zaklęcie docie- 
ra do celu, ale Galaxia w ostatniej niemal chwili 
odbija go od siebie używając swojej mocy. 

GCW: Ódsuń się! 


Galaxia ponawia atak. Wyciąga rękę ku górze, 
zaciska pięść i wyciąga palec wskazujący. Na nie- 


bie pojawia się wir, a potem walą błyskawice. 
Wszystkie kierują się w stronę czarodziejek 
Gwiezdne Czarodziejki - Ocalenia i Swobody, 
przez caly czas osłaniają Czarodziejkę z Księżyca 
i Chibi-Chibi, W pewnym momencie błyskawice 
powodują wybuch, siła rażenia przewraca wszyst. 
kie czarodziejki, które następnie wpadają we wnę- 
kę w dachu i dzięki temu znikają z pola widzenia 
Galaxii. Atak Galaxli kończy się równie niespodzie- 
wanie, jek się zaczął. 


Galaxia: Masz uklęknąć przede mną na znak po- 
słuszeństwa. Dam ci trochę czasu. Jeśli jesteś 
prawdziwą księżniczką, wyjdziesz sama, zanim 
przyprowadzą Cię siłą. 


Czarodziejka z Księżyca klęczy na ziemi, na rę- 
kach trzyma Chibi-Chibi. Z jednej strony stoi 
Gwiezdna Czarodziejka Walki i Ocalenia, a z dru- 
giej klęczy Gwiezdna Czarodziejka Swobody 


CZK: Może jeśli posłucham Galaxii, spotkam się 
ze wszystkimi dziewczętami. 

GCW: Czarodziejko! Czy wiesz dlaczego Uran 
i Neptun wybrały taki podły sposób walki? 

CZK: Nie wiem. 

GCW: Ja też nie mogłam zrozumieć, dlaczego 
najpierw zdradziły przyjaciół, a potem poświęciły 
swoje życie. W końcu jednak zrozumiałam. 
To sposób walki Galaxii, chciały ją pokonać jej 
własną bronią. Wierzyły ci. Ufały, że i ty im za- 
ufasz. 

GCS: A potem 

GGO: ...Zrozumiesz motywy ich postępowania. 
GCW: Zaufanie to podstawa. Jesteś niezwykłą 
osobą. Nigdy bym nie przypuszczała, że będzie- 
my walczyć razem ramię w ramię, a jednak tak 


właśnie się stało. Nie wiem, jak do tego doszło, 
powiem ci jedno, wierzę ci i mama do Ciebie peł- 
ne zaufanie. 

CZK: Wszyscy zniknęli, odeszli. Dlaczego? Dla- 
czego tak się stało? - Bunny płacze i przytula się 
do małej Chibi-Chibi 

GCW: Nikt nie odszedł. 

GOS: Naprawdę odejdziemy dopiero wtedy, kie- 
dy ty się poddasz. 

GCGÓ: Wierzymy, że taka chwila nigdy nie nadej- 
dzie. 

GCW: Wszyscy patrzą na ciebie. Chyba nie ulęk- 
niesz się Galaxli? 

CZK: Nie. 

GOW: Zawsze ci ufałam. Wiedziałam, że nas nie 
zawiedziesz. 

GCS: Ja też ci ufam. 

GCO: Ja czuje to samo. 


Czarodziejka z księżyca podnosi się z ziemi 


CZK: Gwiezdne Czarodziejki, jesteśmy przyjaciót- 
mi? 

GOW: Oczywiście. 

GGO: Jasne 


Gwiezdna Czarodziejka Swobody podnosi się 
z ziemi na znak zgody. 


CZK: Jak dobrze. 


Galaxia w tym samym czasie ponownie rozpoczęła 
atak, ale tym razem po to, żeby znaleźć czaro- 
dziejki. Dach rozsypuje się w różnych miejscach 
na kawalki. Rozlega się głos Galaxii: 


Galaxia: Rozczarowałaś mnie. Nie przyjdziesz, bo 
się boisz, ale ja i tak cię schwytam! 


Nagle rozlega się odgłos kroków. Za chwilę poja- 
wia się Czarodziejka z Księżyca, a za nią Gwiezd- 
ne Czarodziejki. Chibi-Chibi pozostała w ukryciu, 
teraz wystawiła głowę zza Ściany i patrzy na roz- 
grywającą się scenę. 


Galaxia: Poddaj się! 

CZK; Nigdy! 

GOW: Wierzymy w Czarodziejkę z Księżyca. To 

ona jest promykiem nadziei, o którym mówiła 

Księżniczka. 

GCŚ: Promykiem, którym 

GCO: ...Zostawiły legendarne wojowniczki z cza- 

sów, kiedy toczyła się wojna między jasnością. 
a ciemnością. Najdzielniejsze wojownicz- 

ki, mądre, szlachetne i sprawiedliwe znów zapro- 

wadzą pokój 

Galaxia: Rzeczywiście była taka legenda, zupel- 

nie o niej zapomniałam. Powiem wam coś, to ja 

jestem jedyną Legendarną Wojowniczką! Niezwy- 

ciężoną! Ja jestem Legendarną Wojowniczką, 

najsilniejszą w całym wszechświecie! - ostatnie 

słowa Galaxii wywołują u czarodziejek strach. 


Galaxia podnosi rękę do góry, z nieba ciągną ku 
niej pioruny. Nagle na jej ręce pojawia się miecz. 


Galaxia: Ja, Wojowniczka Galaxia! - Galaxia wy- 
bucha śmiechem. Czarodziejki stoją wpatrzone w 
Galaxię, są przerażone. Chibi-Chibi również zda- 
je się być bardzo przestraszona. 


Koniec odcinka 198, streszczenie kolejnego za 
miesiąc. 


Mangosia 


eśli jesteście fanami mangi, posiadacie 
w domu komputer i nie słyszeliście o KISSie, 
to albo jesteście "politycznie poprawni”, albo 
ściemniacie nie gorzej, niż tajny agent 007, (któ- 
rego wszyscy znają, gdziekolwiek by się nie poja- 
wił). Wszystkim niewtajemniczonym postaram się 
wyjaśnić w kilku słowach, o co w tym chodzi. Cho- 
ciąż z drugiej strony, nie wiem, czy to jest w ogóle 
możliwe, gdyż prostota pomystu, na jakiej oparty 
jest ten program z niesamowitą wprost ilością fa- 
nów, jakiej zdąży! się on do dnia dzisiejszego do- 
robić, zadziwia rawet mnie - kogoś, kto ma do 
czynienia z tym fenomenem od wielu już lat. Ale 
zacznijmy od początku (tak jest najwygodniej). Czy 
pamiętacie, jak swego czesu w Polsce panowała 
moda na ubieranie (i rozbieranie, che, che) karto- 
nowych lalek? Do każdej z nich dołączone były 
ubranka - oczywiście również kartonowe, KISS jest 
właśnie czymś takim, tyle że pochodzącym z Ja- 
ponii - to raz, wersją elektroniczną, a nie karto- 
nową - to dwa i (uwaga, to bardzo ważne dla 
mangamaniaków!), przebierać można mangowe 
postacie, znane ze stron mang i ekranów telewi- 
zorów! - to trzy. Każda z postaci ma cały zestaw 
najróżniejszych ubranek, począwszy od bucików, 
czapeczek | rękawiczek, poprzez bluzeczki, su- 
kienki, spodnie, płaszcze, torebki, a na bieliźnie 
osobistej skończywszy! Uff! Istne szaleństwo. Tak, 
tak, dobrze kojarzycie - postacie można rozbie. 
rać, che, che. Nie zawsze jednak jest to takie pro- 
ste - czasami trzeba znać specjalne triki, żeby na 
przykład ściągnąć kawaii panience, hmm... stani- 
czek. Ale, żeby nie było niedomówień - przystoj- 
nych chłopaków też można... przebierać. Rodzina 
KISSów wciąż się rozrasta. Nikt nawet nie śmie 
szacować, ile postaci dostępnych jest w tym sys- 
temie, gdyż po prostu są ich tak wielkie ilości, że 
nie sposób tego objąć. Nie muszę chyba doda- 
wać, że wciąż ich przybywa i to w piorunującym 
tempie. Wśród KISSowych modelek i modeli, moż- 
na spotkać wszystkich bohaterów anime, jakie kit 
dykolwiek powstały! Również tych znanych u nas. 
Podejrzewam, że gdybyśmy chcieli zebrać KIS- 
Sowe postacie z jednego tylko anime (np. Sailor 
Moon), nie starczyłoby miejsca na kompakcie. 
a muszę Wam powiedzieć, 
że na takim kompakcie 
może się ich zmie- 
ścić naprawdę 
dużo - nawet kilka- 
naście tysięcy ta- 
kich postaci! Jak 
już wspomnia- 
lem, KIŚS stale 
ewoluuje (jeśli 
można to tak 
nazwać), dzić 
ki czemu poj 


wiają się wciąż nowe 
wersje tego progra- 


mu. Ich twórcy starają 
się urozmaicić zaba- 
wę (chociaż nie wiem 
po co, gdyż KISS cie- 
szy się niezmienną 
popularnością od wie- 
lu już tat). W najnow- 
szych wydaniach 
postaciom towarzyszą 
animacje, teksty, mu- 
zyka, najróżniejsze 
dźwięki - często orygi- 
nalne głosy seiyuu iip. 
Wiele osób kolekcjo- 
nuje postacie, wymie- 
nia się z innymi fanami 
KISSa, a nawet sama 
je tworzy! - stąd czę- 
sto różny poziom ich 
wykonania i podejścia 
do tematu. Tworzenie 
przez fanów dotyczy 
zarówno postaci, jak 
i programów do ich 
odczytywania, gdyż 
dodać tutaj należy, iż 
każda z postaci z całą 
swoją garderobą, mie- 
ści się w jednym (czę- 
sto spakowanym - 
dobre wersje KISSa 
potrafią je odczytywać 
bez potrzeby "ręczne- 
go” rozpakowywania) 
pliku, a zatem posia- 
dając program do od- 
czytywania 
KISSowych postaci, 
możemy obsługiwać sasAAA 
ich praktycznie do- 
wolną ilość, ograni- + j 
czeni jesteśmy tylko 4 54 
miejscem na dysku 
Dlatego w tym wypad- 
ku dobrym pomysłem 
jest magazynowanie 
postaci na płytkach 
Ale, to jeszcze nie ko- 
niec - miłośnicy wiel- 
kich robotów również 
znajdą tutaj coś dla 
siebie, gdyż pojawiły 
się mecha-kissy, to 
znaczy, że mamy Oka- 
zję dobrać się nie tyl- 
ko do postaci, ale 
także do wielkich 
(i małych?) robo- 
tów,pojazdów, statków, samolotów - absolutnie 
wszystkiego! W niektórych warsjach KISSa znaj- 
dują się dodatki w postaci gier logicznych, puzzii 
(z mangowymi postaciami oczywiście również|), 
istnieją nawet KISSy do tworzenia postaci! - wte- 
dy użytkownik ma do dyspozycji dziesiątki oczu, 
nosów, włosów, uszu... i składa własne posta. 
cie! Yo! Jest tego jeszcze więcej, istnieją rów- 
„eż KISSy nie mangowe, ze zwierzętami, 
z całymi scenami, mapami, owocami i warzy- 
wami (1), ciastkami, roślinami... uff, nie sposób 
powiedzieć o wszystkim za jednym razem. Cóż 
jeszcze można dodać - szaleństwo "Całowania" 
ogarnęło spore rzesze na całym Świecie, 
a z Waszych listów wiemy, że u nas również nie 
brakuje fanów tego sympatycznego programu. Co 
bardziej zadziwiające, wśród miłośników KISSa 
znajdują się często osoby, nie przepadające zbyt- 
nio za mangą, dacie wiarę? No proszę - kawzii 
twarzyczki działają na wszystkich! A może to 
cos więcej? W każdym razie KISS, to 
obowiązkowa pozycja dla każdego 
skomputeryzowanego otaku 
o 


Ronald Całuśny 
? alias Mordka 


PS. Następnym razem zdradzimy 
Wam tajemnicę, jak zrobić wiasne- 
go KISS! 
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nie (akuratl:-)) zapraszam do sub-świata Clampa, 
znanego również z innych mang: „Tokyo Baby- 
lon”, „Clamp Campus Detectives” oraz „Chomik 
Alfred Drugi” (prima aprilis!). Po resztę szczegó 
tów zapraszam do „Kawaii %8", w którym to do- 
wiecie się, że mordercą jest „goryl” Palmera 
(„Dzięki!!!”) 


A: Z Ę Konnichi-wa raz jeszcze. Tym razem już poważ- 
PÓL=TU 


DE 
Z) 


Konnichi-wa ponownie. Tym razem już śmiertel- 
nie poważnie (Yedi-san trzyma mi ostrze katany 
przyciśnięte do tętnicy szyjnej - znowu zalegam 
zterminem!). Tom pierwszy „X-a” Amerykanie na- 
zwali „Preludium”, co tylko częściowo oddaje sens 
oryginalnego tytulu - „Kóshi”, zapisanego w dwóch 
chińskich piktogramach. Można go zrozumieć 
dwojako. W dawnych Chinach „kóshi” oznaczała 
pierwszą wystrzeloną strzałę z łuku, która symbo- 
lizowała początek konfliktu jeszcze przed zainicjo- 
waniem działań wojennych. Natomiast w szerszym 
znaczeniu „kóshi” oznacza rozpoczęcie, punkt 
wyjścia pewnej sprawy. Tyle jeśli chodzi o sprawy 
formalne. 


PROLOG. Rok 1999. Gruzy zniszczonego Tokio 
które podzieliło los biblijnej Sodomy i Gomory 
Pośród powykręcanych w dziwaczne figury kon- 
strukcji metalowych i strzaskanych niczym domki 
zkart „drapaczy chmur, padają słowa straszliwej 
przysięgi: „To właśnie ja, ja sam, który „TO” zabi- 
je'”. Ich świadkami są jeszcze dwie, zakapturzo- 
ne postacie. Wfafr zdziera płótno z główy naszego 
tajemniczego lektora. Na ekran (a właściwie to na 
panel) wjeżdża ogramne, całostronicońe „X - Era 
Chrześcijan. Ich przeznaczenie było z Góry prze- 
sądzone”. Krótko mówiąc, zaczyna Się jakiw do- 
brym filmie. 
onnichi-wa! Tu_ radio „X”, czyli mangowy 
głos w każdym polskim domu! Na początek Rok 1999, ale niewątpliwie parę miesięcy Wcze- 
pójrzmy do osobistego „kapowniczka”. Jest — niej. Pośród mroku nocy najjaśniejszym punkt 
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rok 1999, co w naszym kalendarzu 
zostalo zaznaczone  tlustą 
czcionką jako: premiera nowej 
konsoli gier video Segi - Kata- 
ny (tak to się obecnie nazywa 
następca Saturna), oraz począ- 
tek końca świata. Spokojnie. 
już tyle sekt to przepowiadało, 
że ta informacja stała się tak po. 
wszedna, jak wiadomość 
o podwyżce cen ziemniaków 
i plotka o nimfomanii lalki 
Barbie. Tym razem 
bezpośrednio odpo- 
wiedzialnymi za 
rozsiewanie wierut: 
nych plotek jestta- 
jemnicza grupa, 
której personalia 
należy ujawnić 
publicznie, ku 
przestrodze 
i ostracyzmowi 
spolecznemu 
Nanase OHKAWA 
Mokona  APAPA, 
Mick NEKOI 
i Satsuki IGARASHI 
czyli krótko mówiąc 
CLAMP. Od dziś należy 
jednak obowiązkowo przed 
snem (minimum dwie minu- 
ty, ale przed użyciem wstrzą- 
snąć!) przeprowadzić 
rozważania nad sensem 
życia. No i do jakich daSzik 
ście wniosków? O głos prosi” 
my pierwszego napotkanego 
respondenta: „To, co spotyka 
ludzi w życiu, to tragedie i nie- 
szczęścia. Tragedie to choro- 
by Śmiertelne, kalectwo, 
ślepota... Cała reszta to nie- 
szczęścia.” Jak więc już sobie 
uzmysławiacie, koniec świata to 
nie jest znowu takie wielkie nie- 
szczęście! Rację przyzna mikaż- 
dy, kto choć raz w życiu widział 
szalet na przejściu granicznym 
pomiędzy Butganią a Grecją kolo 
Promachonas. 


tem w Tokio staje się wieża telewizyjna, która jest 
niemal repliką słynnej paryskiej Wieży Efiela (za 
czyna się więc niemal dokładnie tak jak w man- 
dze „Tokyo Babylon”!). Na jednym z metalowych 
przęseł wyraźnie widać - podkreślogą blaskiem 
księżyca w pelni - postać w dlugim, czarnym 
płaszczu. „Tokio... Minęlo już sześć lat. aleteraz 
powracam... mamo...". Na zbliżeniu uświądamia 
my sobie, że jest to ten sam chłopak, który.przy 
sięga! w prologu! Chwilę później, niesiony 
porywistym wiatrem, skacze prosto w dół. Czyta 
tylko sen, czy rzeczywistość? Tego już nie AWIE: 
LJ 


Poranek dnia następnego. Przed wejścićm da do” 
mostwa państwa Monoh, czeka przystojny (a jak- 
że. przecież to shojo manga!). młady chłopak 
w szkolnym mundurku. To Fuma Monoh, który 
czeka na swoją spóźnioną siostrę Kotori Monch 
Jak codzień, podwozi ją do szkoly na rowerze, Po 
drodze Czytelnicy dowiadują Się z rożmowy są- 
siadów, że Fuma po tajemniczej śmierci matki 
został opiekunem swojejśioslry, gdyż ich załama- 
ny psychicznie ojciec,Ałożył śluby zakonne (, stal 
się księdzem”). Mimgfz sąsiedzi twierdzą, że Fuma 
zachowuje się jakby był z Inpego świata, to opinię 
wśród nich obojć mają Wiecej niż dobrą („Urato- 
wal mojego syńa w zeszlym tygodniu. Wyciągną! 
go z wody, gdy tensię opi”; „Pewnego dnia, gdy 
byłam chofa, zaniósł mnie do szpitala na swoich 
plecach/4 „Kotari często podarowuje mi kwiaty, 
które zfywa w Swoim ogrodzie”). Jedynym man 
kamóiem Kotari Wydaje się być jej słabe zdro* 
wie, które - jak fwietdzą sąsiedzi - odziedziczyła 
po swojej maice. [o jelinak-nie.ma żadnego zna 
czenia dla szkolnych koleżanek Kotori, Jej brat jest 
bożyszczem tłumów (a przynajmniej wszystkich 
okolicznych nastolatek). Dobra, wracamy na pla 
netę Ziemia... W drodze do szkoły Kotori zwierza 
się „Starszemu Bratu” (w ten sposób zwraca się 
cały czas do niego), ze swoich marzeń sennych, 
których! doświadczyła ostatniej nocy. Otóż śniło 
jej się, że do Tokio powrócił Kamui. Kamui to mło- 
dy chłopak (równie przystojny jak Fuma, tyle że 
niższy i z bardziej bujną fryzurą), który wyprowa- 
dził się z Tokio, kiedy Kotori miała 10 lat. Jednak 
w jej śnie miał dokładnie tyle lat, ile Kotori obec- 
nie, „a jego uśmiech był dokładnie taki sam, jaki 
zapamiętałam z dzieciństwa”. 


W tym czasie w kierunku tej samej szkoły zbliża 
się nowy uczeń. Pośpiech nic tu nie pomoże, gdyż 


już jest spóźniony. Powoli przystaje na pustej uli- 
cy... Mrok spowija calą okolicę. Nagle za plecami 
chłopaka pojawiają się agresorzy. Dochodzi do 
brutalnej walki z użyciem Sil metafizycznych i ta- 
jemniczych mocy, które miażdżą przeciwników. 
Okazuje się, że byli oni tyko marionetkami w rę- 
kach swoich władców - „shiki”, Zanim jednak od- 
lecieli w kierunku nieba poci postacią orlów, dostali 
wiadomość do przekazania: „Ci, którzy wejdą mi 
w drogę, przypiacą to swoim życiem!”, Czy był to 
jednak atak „na serio”? Wszak przez cały czas ob 
serwatorami walki byli młoda dziewczyna i chło- 
pak, zastanawiający się. „czy to_ jest na pewno 
Kamui". Czyli ten tajemniczy młody człowiek 
z gruzów zniszczonego Tokio i z wiży telewizyj- 
nej nazywa się KAMUI! To on wlaśnie przyśnił się 
naszej Kotori... Mimo iż powoli puzzle zaczynają 
się układać, wciąż dla Czytelników pozostaje wię- 
cej pytań niż odpowiedzi 


Powracamy do szkoły. W tym czasie, kiedy klasa 
zajęta była twórczością wiasną (czytaj: nie robila 
nie), a nauczyciel oczekiwał na spóźniającego się 
nowego ucznia, Kotori oddała się marzeniom, 


Otóż u Clampa 

dziewczyna kątem o! 
jego wyśnionego ai 
Trwa to jednak tylko. 


żn ugania się za skórzaną 
jencie Fuma - przy akompa- 
zachwytu żeńskiej gawiedzi 
lenia męskiej - kopie pilkę tak 
wa ona siatkę bramki i leci daleko 
caly. Tam, pośród opadających kwi 
wiśni, napotyka się na swojego przy- 
dzieciństwa. Tak, to znowu Kamui! A może 
nie? Fuma, zignorowany zupełnie przez 
i (2), zostaje samotny pośród drzew. Tajem- 
a postać odchodzi w kierunku szkoły. 


iedy pojawia się w końcu w klasie, wątpliwości 
zostają rozwiane. Nauczyciel przedstawia go, pi- 
sząc jasno (bo białą kredą na czarnej tablicy) 
wyraźnie (bo w japońskich „krzaczkach”): KA- 


| SHIRO. Kiedy „nowy” zajmuje miejsce koło- 


i, ta niemal mdleje z emocji (jak już napisa- 
ła słabego zdrowia). W tym momencie na- 
etap typowy dla „ciampowskich” mang 
cje (klasyczny flashback). Otóż wiele lat 
dy Kotori i Kamui bawili się jeszcze 

cy, Kamui postanowił, że zostanie 
jak usłyszał w telewizji, „najpięk- 
yciu jest pobrać sięi zostać żoną 
(ocha”) Kotori, co sama zainte- 
aaprobowala. Z realizacją $wo- 
jednak zaczekać aż do 

ści. Poprzysiągł on też, że 


rat dziewczynki - Fuma 
wymiaru niemal sym- 


miną idzie 
kają niczym 
dzi, iż dziej 


głowę przelatują jej jeszcze słowa przysięgi K 
mui: „Bardzo cię kocham Kotori!”. Chwilę później 
traci świadomość. Dopada ją atak serca... Kamui 
w tym czasie, stojąc na skraju dachu, wykrzykuje 
w_ eter kolejne zagadkowe słowa (jakbyśmy nie 
mieli dość zagadek na głowie): „To odleciała. 
Wysłano do mnie tylko „Oko”. Ale ktoś, kto posia- 
da „Moc”, mógłby przewidzieć mój atak! Dopier 
co przybyłem i wszystko ponownie się zaczyna." 
Tyle nasz młodzian, a my przenieśmy się jednak 
w inne miejsce 


W magicznym kręgu unosi się lewitując, młóda 
z wyglądu, niewidoma kobieta. Powietrze zaczy- 
na gęstnieć i wyładowania Mocy wstrząsają po: 
mieszczeniem. Na pomoc rzuconej niewidzialną 


silą kobiecie udają się dwie siostry bliźniaczki - 
Sohi i Hien. Wynikło to z gwałtownego zachwia- 
nia równowagi, spowodowanego odesłaniem 
„Oka” przez Kamui. Przepowiednie zaczęły się już 
spełniać. Ciemności, które nadciągaty, były już nie. 
do powstrzymania. A według słów „Księżniczki” 
(bo tak zwracają się do niej Sohi i Hien, chociaż 
ona sama tego nie aprobuje), to Kamui trzyma 
klucz do przyszlościtego Świata. Od tego momen- 
tu zaczyna się długa na 17 stron wizja Księżnicz- 
ki, pelna dwuznacznej symboliki. Jest tam mały 
Kamui, który bawi się kulką... Po jakimś czasie Ka- 
mui rośnie w szybkim tempie, a mata, okrągła kul- 
ka zaczyna przypominać Ziemię. Kiedy wskazówki 
zegara zaczynają odiiczać czas, Kamui rzuca kulką 
o stały grunt, co powoduje, że zniszczeniu ule- 
gają wiszące bezwładnie w próżni tryby (czyżby 
symbol porządku panującego we wszechświe- 
cie?). Planeta Ziemia pęka na części, a procesu 
niszczenia dopełniają smoki wyrastające z aniel- 
skich skrzydeł Kamui. Wszystkim tym wydarze- 
niom przygląda się Kotori, stająca się katalizatorem 
przyszłych wydarzeń. W wizji to ona rzuca kulkę 
do Kamui... 


Tak, tak... „X” ze stajni Clampa nie jest lekturą 
łatwą w odbiorze. Przede wszystkim początkową 
trudność stanowią same designy postaci, co było 
jednak podyktowane prawami gatunku (shojo 
manga). Kamui i Fuma wygłądają niemal identycz- 
nie (różnice to: inna grzywka i wzrost), co przy 
skokach fabularnych i nieznajomości 

terów, może zniechęcić co mniej wytrwałych. Za- 
ręczam jednak, że warto poświęcić się i przełamać 
intelektualną zapaść. Muszę jeszcze napisać parę 
zdań o samej fabule. 

Pierwszy tom wcale nie 

przynosi nam żadnych 

rozwiązań, a jedynie 

garść zagadek i niedo- 

powiedzeń, które trzeba 

sobie samemu wyłu- 

gó ROSA IRE 

z dialogów. Jeżeli czy- 

tając wstęp w poprzed- 

nim „Kawaii”, odnieśliście wrażenie przejrzystości 
„Glampowskiego świata”, to jesteście w grubym 
błędzie. W „X: Kóshi” nie pada nawet nazwa 
„Smok Nieba”, czy też „Smok Ziemi”!!! Kto jest 
tym Dobrym, a kto tym Źlym? Kim jest naprawdę 
Kamui? Zaręczam, że nic nie jest-takie, na jakie 
wygląda! 


Na koniec zostało jeszcze tylko jedno tundamen- 
talne pytanie: czy nasz świat rzeczywiście czeka 
zaglada w 1999 roku? A skąd ja mam, do cholery, 
wiedzieć! Nie wiem nawet, jak działa otwieracz do 
konserw. W takim razie: KURTYNA! Acta est fabu- 
la. 


Mr.Gato, 
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hciałoby się powiedzieć: 
itamy ponownie w najbar 
ziej tajemniczych i mrocz- 


nych aż po granice ludzkiej ima- 
ginacji klimatach, jednak - sprawa 
jak zwykle zależna od gustu każ- 
dego ziemskiego indywiduum - 
mogą one jednemu czy też dru- 
giemu wydać się nie tyle mrocz- 
ne, ile nieco odmienne od tych, 
których doświadcza każdego 
dnia (dla niewtajemniczonych 
oraz tych, którzy jeszcze "nie na- 
skoczyli”, o co biega, odsyłem: 

do artykułu dotyczącego R 

Vedy z marcowego numeru Ka- 
waii). I nie wiem, czy w tym wy- 
padku należałoby im bardziej 
współczuć, czy też zazdrościć 
tym podobnych doświadczeń... 
(Ech, chyba jednak zazdrościć, 
szczęściarze...). Wracając jednak 
do naszych baranów - jak powie- 
dzieliby Francuzi, czyli wracając 
do tego, o czym dzisiaj będzie 
mowa (bynajmniej nie o rogaciź- 
nie), jak sam już tytuł wskazuje, 
zajmiemy się kontynuacją tema- 
tu dotyczącego jednej z produk- 
cji 'clampowskich", RG Vedy, dla 
niektórych kultowej już pozycji na 
rynku mangi. Precyzując, skupi- 
my się na pierwszym tomie jej 
francuskiej wersji. I podobnie jak 
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ostatnim razem, proponuję zapój 
o tzw. bożym świecie (chyba, żeł 
uczyniliście; zresztą czeka nań 
inny, choć też boży/boski świat). 

ży więc poluzować wodze fantazji iQ 
się choćby na moment uwieżć czata 
legendy, jej mistycznej atmosferz 

1 jest to oferta nie tylko dla miłośników. 
skandynawskich mitów, czy też mito- 
logii Parandowskiego lub baśni braci 
Grimm. Manga stworzona przez dziew 
czyny co się zowie (CLAMP), zapewni 
totalny odlot wszystkim, nawet miłośni- 
kom "Misia Uszatka” (oczywiście - bez 
obrazy). Pogrążmy się więc w mrocz- 
nym świecie RG Vedy. 


CZĘŚĆ PIERWSZA: ODRODZENIE 
ASHURY 


v0US 

ALLEZ 

ENFIN 
SUBIR LES 


Enigmatyczny początek mangi może 
zbić nieco z tropu, a w zasadzie zbija 
każdego, który po raz pierwszy ociera 
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się o ten tytul, Z czasem przyzwyczajamy się do 
klimatu wszechobecnej zagadki (nie mylić z prze- 
powiednią; swoją drogą przepowiednia jest tu jed- 
na, zagadek i tajemnic wiele...), która ciąży nad 
całą mangą. Nie dość bowiem, że na dzień dobry 
uraczeni jesteśmy krótkim wprowadzeniem w sy- 
tuację, którego to jednak nie sposób posklejać 
w całość po pierwszej lekturze, kolejne strony jesz- 
cze bardziej powiększają wrażenie zagubienia. 
Z czasem okaże się, że - paradoksalnie - w tym 
tkwi sedno i cały urok tej mangi... Ale może po 
kolei... Świat RG Vedy wita nas w momencie, kie- 
dy władza należała wyłącznie do bogów. Istoty 
ludzkie, żyjące na ziemskim padole, podlegały 
wyłącznie ich władzy. A ponieważ Ashura-ó, za- 
siadający na tronie niebios, był władcą laskawym. 
szlachetnym i życzliwym wszelkim bożym stwo- 
rzeniom, wszystkim żyło się spokojnie, szczęśli- 
wie. Również nikt z poddanych nie ośmielal 
zakłócać spokoju najwyższego. Na niebie często 
gościły tęcze, a ludzie byli radośni i szczęśliwi. 
Utopia w najczystszej formie... Łaska bogów nie- 
ustannie spływała na ziemską krainę. Bronili oni 
również ludzi przed demonami i wszeikim złem. 
Q wajnie nikt nie myślał, a nawet nikt ze śmiertel- 
ników nie mógł przypomnieć sobie ostatniego 
starcia. Jednak, jak to już niefortunnie 

elanka nie może trwać wiecznie (może 
się chociażby co bardziej niecierpli- 
lub grupie *narwańców ...). Otóż nie spodo- 
ję wiernemu słudze, najlepszemu generałowi 
władcy niebios, Taisaku-tenie. Był on właśnie jed- 
nym z takich "narwańców” i buntowników (najczar- 
ych charakterów mangi), którzy 
ię zburzyć odwieczny porządek 

i podnieść rękę na Ashurę-ó. Jemu pierwszemu 
znudził się pokój. Chorobliwa żądza władzy pchnę- 
ła go do buntu... Po zamordowaniu władcy, na 
znak swojego zwycięstwa i przejęcia władzy, po- 
kazał ściętą głowę Ashury-6 wszystkim poddanym. 
Wszystkich ogarnęła trwoga. Taisaku-ten zasiadł 
na tronie niebios, mając u swojego 

boku Karura-6, żonę poprzednika, 
kobietę przebiegią i żądną, podob- 
nie zresztą jak i on. najwyższej wła- 
dzy i zaszczytów, Uwięził swoją 
córkę, Kisho-ten, zaś wszystkich po- 
zostalych buntowników wymordo- 
wał. Był to początek końca. Działo 
się to przed trzystu laty (porównu- 
jąc czas wydarzeń w mandze), czę- 


owe informacje znajdujemy we wprowa- 
dzeniu! resztę dostarczają retrospekcje. 


Ciemności i mrok ogarnął ziemską krainę. 
Rządy nowego władcy były krwawe. Taisa- 
ku-ten siał ogólne spustoszenie, jako wszech- 
mocny nie znał granic, nie cofał się przed 
niczym. Nie znał litości, nie wiedział, co to 


uczciwość i prawość w rządzeniu. Jego zbrodnie 
zatączały coraz to szersze kręgi. Zgrupował wokół 
siebie sobie podobnych. Waleczni i okrutni, bez- 
granicznie mu oddani, zawsze byli gotowi wypel- 
nić jego rozkazy. Pewnego dnia z pałacu 
Talsaku tena ucieka piękna kapłanka Kuyo, która 
nigdy, od śmierci Ashury-6, nie uległa władzy ty- 
rana, zawsze sprzeciwiała się jego woli i odma- 
wiała mu służyć. Tym razem wzburzony władca 
stracił cierpliwość. Wezwał więc do siebie króla 
Yasha-ó, najwaleczniejszego z luczkiego rodu, 
który rangą podlega Bishamenowi-ten, aby 
odnalazł ją i zabił. Pominął jednak (a być 
może zagrał celowo) bardzo istotny fakt: 
Kuyoi Yasha-6 byli starymi przyjacióimi 
i nawet gdy ów wojownik wyruszył do niej, nie za- 
mierzał bynajmniej w najmniejszym stopniu wy- 
pełnić rozkazu. Również dla niego postępowanie 
Kuyo pozostawało nie do końca zrozumiałe. Nie 
wiedział dla jakich powodów przez trzysta lat nie 
poddawała się nowemu władcy niebios. ich spo- 
tkanie rozwiało podstawowe tajemnice. Wiedzia- 
ia, że przyjaciel zjawi się w jej świątyni z rozkazu 
Taisaku-tena, czekała więc na niego i wyjawiła 
wielką tajemnicę-przepowiednię. Właśnie dla tej 
chwili żyła, tak dlugo czekala na nią, niezłomna 
w swoim postępowaniu. Wedlug jej przepowied- 
ni, pojawi się tajemniczych Sześć Gwiazd, które 
zstąpią na ziemię. Natomiast Yasha-0 znajdzie 
i weźmie że sobą dziecko, które to będzie kluczem 
do rozpoczęcia spelnienia się przepowiedni. Prze- 
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znaczenie jest bowiem 
ściśle wytyczone i wszyst. 
ko ma w nim określone 
znaczenie, Nikt nie zdoła 
odwrócić biegu wydarzeń 
i zapobiec tego, co ma na- 
stąpić. Taka zresztą była 
wola Ashura-6. Owych 
Sześć gwiazd zjednoczy 
się i przejmie władzę. 
Wspomniane dziecko bę- 
dzie miało w przyszłości 
zabić Yasha-0. Po usty- 
szeniu przepowiedni 
Yasha-0 wyrusza na po- 
szukiwania dziecka. Musi 
między innymi pokonać 
demony, które zamiesz- 
kują w trzystuletnim lesie. 
Udaje mu się odnależć 
dziecko, Ashurę, syna 
Ashury-6. Zabiera go ze 
sobą. Znajda ściąga jed- 
nak na niego wiele nie- 
szczęść: pierwszym jest 
zagłada jego bliskich 
i poddanych oraz spale- 
nie wszystkich podległych 
mu wiosek. W międzycza- 
sie zamordowana została 
Kuyo. Zabójcą jest wy- 
słannik Taisaku-tena, bez- 
względny Bishamon-ten, 
prawa ręka Taisaku-tena, 
Genera! Północy, wyko- 
nawca jego najokrutniej- 
szych rozkazów. Dramat 
Yashy-ó trwa... Cierpi on 
z powodu olbrzymiej stra- 
ty, zdaje sobie równocze- 
śnie sprawę, że sam 
odpowiada za taką kolej rzeczy i nie ominie go to, 
co nieuniknione. 


CZĘŚĆ DRUGA: ŚWIĘTO GWIAZDY 


W Zenmi, pałacu władcy niebios, wybucha poru- 
szenie. Taisaku-ten zdaje sobie sprawę, że nie 
wszystkich udało mu się zgładzić. Pozostał przy 
życiu Yashy-ó i mały Ashura. Postanawia więc 
pozbyć się ich jak najszybciej. Opracowuje pod- 
stępny plan. Tym razem przypomina sobie o ist- 
nieniu swojej córki, Kisho-ten, która podczas 
Święta Gwiazdy przepowiada przyszłość poslugu- 
jąc się gwiaździstym lustrem. Święto to - swoisty 
hołd składany Kisho-ten - ostatni raz zorganizo- 
wane było sześć lat temu. Wysyła do niej grupę 
tancerek. W tym czasie Yasha*6 i Ashura przemie- 
rzają mroczny las. Pewnego ranka okazuje się, że 
przez przypadek spali w obozie tancerki, uroczej 
i pięknej Gigei. Poznając ich bliżej, polubiła bar- 
dzo malego chłopca (trzeba zaznaczyć, że stada 
ewolucji u Ashury nie odpowiadają tempie rozwo- 
ju normalnych śmiertelników: w tej części jest już 
niemal podlotkiem). Pragnie więc, aby obaj przy- 
łączyli się do jej trupy, mimo że imię Ashury, wy- 
wołuję pewien niepokój i przywołuje jej w pamięci 
dziwną legendę zasłyszaną w 
dzieciństwie od mamy 
Z czasem (jej zainteresowanie. 
nadopiekuńczość i gości 
ność wydawały się Yashy-6 
nie bez kozery podejrzane...) 
wyjawia mu miłość. Przyznaje 
się również, że doskonale zda- 
je sobie sprawę, kim są. Pierw- 
Szy raz ujrzala Yashę-6 na 
Święcie Gwiazdy. Byla tam ze 
swoją matką (najlepszą ów- 
cześnie tancerką) i zakochała 
się w nim od pierwszego wej- 
rzenia. Miłość ta przetrwała, 
a nawet dojrzała wraz z nią, 
przez wszystkie te lata. Póź 
niej, decyzją ojca, została 
sprzedana do trupy tancerek. 
Było więc dla niej prawdziwym 
szokiem przypadkowe spotka- 
nie Yashy-ó, w dodatku w dro- 
dze na pierwszy raz od 
sześciu lat organizowane 
święto. Yasha-ó, zaskoczony 
(mało powiedziane!) wyzna- 
niami młodej cud piękności, 
zachował jednak zimną krew. 
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Nie stracił zmysłów (...dla niej, choć 
niejeden na jego miejscu już by 
*wpadi" i przepadł z kretesem 
W dodatku dziewczyna byla total. 
nie bezinteresowna; zwierzyła się 
Ashurze, że kocha Yashę-6 i kochać 
będzie nawet gdyby on jej nie ko- 
chal. Jej miłości starczy za/na ich 
dwoje. - Kochani, przy tym nawet 
*Harlekin" wysiada!) i postanowił 
wyruszyć w dalszą drogę jak naj- 
szybciej, nie chcąc narazić jej na 
niebezpieczeństwo - Taisaku-ten 
wysłał za nimi na pewno pogoń 
Faktycznie, ledwo uszli z życiem 
jednemu wojownikowi. Po tym incy- 
dencie, Vasha-6 z Ashurą, co praw- 
da przy niemałych oporach tego 
ostatniego, opuścili Gigel. Ona zko- 
lei obiecała sobie, ze zatańczy po 
raz ostatni w zamku Kisho-ten, 
po czym będzie już na zawsze 
z Yashą:ó i Ashurą. Jednak po przy- 
byciu do zamku została napadnię- 
ła przez żołnierzy Taisaku-ten, 
a ponieważ nie chciała zdradzić 
ukochanego, została zamordowa- 
na. Śmieć niewinnej tancerki wzbu- 
rzyła i do głębi poruszyła Kisho-ten. 
Przyznała zresztą, że nie podobał 
się jej pomysł urządzania święta 
w tak ciężkich czasach, a szczegó|- 
nie wróżenia przyszłości. Wyznała, 
że skalanie święta mordem jest ka- 
rygodne i jako władca, Taisaku-ten 
postępuje niegodnie. 


CZĘŚĆ TRZECIA: 
RETROSPEKCJE 


W tym momencie w tomie następuje kilkudziesię- 
ciostronicowa przerwa zarezerwowana na retro- 
spekcje, przypomnienie — trzystuletniej 
przepowiedni, legendarnych bohaterów. Przerwa, 
która jednak drobiazgami, szczegółami wzboga- 
ca całość opowieści (wszystko zaczyna pasować 
niczym puzzle). Między innymi znajdujemy tu wy. 
tlumaczenie, dlaczego tylko Yasha-6 może postu- 
giwać się niezwykłym mieczem Shura-to oraz 
dowiadujemy się, kto jest matką Ashury. 


CZĘŚĆ CZWARTA: NIĆ ARIADNY 


Ostatnia część przenosi nas z kolej do pałacu 
Taisaku-ten. Władca decyduje się wysłać Bisha- 
mona-ten na wojnę z tajemniczymi Sześcioma 
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Gwiazdami. W tym czasie. przebywając nadal 
wlesie, nieświadomi ostatnich tragicznych wyda- 
rzeń, Yasha-6 i Ashura po obfitym posiłku 
(Yasha-ó przy pomocy swojego najsilniejszego 
ciosu, Yama tenro, powalił dzika) szykują się do 
snu 


Tak oto kończy się pierwszy tom. Kolejne zapo- 
wiadają się równie intrygująco... W dodatku, zna- 
jąc zacięcie dziewczyn z GLAMPA należy się 
spodziewać ciekawego rozwinięcia wątków. Na 
koniec, być może krótka uwaga odnośnie strony 
graficznej. Rysunek, co chyba też jest zasługą 
wtym wypadku kobiecej dłoni. perfekcyjnie współ: 
gra z dialogami. Całość jest bardzo spójna i wy- 
daje się być precyzyjnie przemyślana od - do. 

Prawdziwą przyjemność sprawia przedzieranie 
się przez stronice tej mangi. Go zaś do desi- 
gnu posiaci, przynajmniej mnie urzekła dbałość 
w oddaniu charakteru bohaterów już w samej 
kresce (efekt tzw. "mówiących oczu” - nie tyle 
namiętnych i maślanych guziczków czy tez 0b- 
ręczy, ile prawdziwie odwzorowanych oczu, 
zdradzających charakter, nastroje i uczucia wła- 
ściciela), Niejednokrotnie wydaje się, że posta- 
cie młodzieńców, są bliskie idealu; ich delikatne 
rysy, intrygujące oczy... Niejednej, jestem pew- 
na, *włączy” się romantyzm... i znajdzie obiekt 
westchnień na długie wieczory. Zastanawiam 
się jeszcze nad jednym. Zazwyczaj mangi kla- 
syfikuje się pod kątem wieku i plci czytelników. 
Nasuwa mi się jednak, w wypadku RG Vedy, 
jeszcze jedna kategoria - pod względem poru- 
szanych wątków, psychologicznej budowy po- 
staci, zważywszy na klimaty, wybór miejsc akcji 
olbrzymiego ładunku emocjonalnego, jestona 
czymś w rodzaju romantycznego eposu lirycz- 
niego. Może oczywiście kojarzyć się również z 
innymi gatunkami literackimi. To niewątpliwie 
sprawa indywiduelnego odbioru. Jedno wyda 
je się być pewne w przypadku ciampowskiej 
produkcji: działa jak narkotyk; raz skusić się 
| spróbować, nie masz żadnych szans. Po pro- 
stu wpadasz w sidła, a im dłużej czekasz na 
kolejny tom (jeżeli nabywasz jeden po drugim 
w pewnych odstępach czasu, Go jest typowe 
w moim przypadku...), masz mniejsze - jak nie 
nikte - szanse na przetrwanie i dotrzymanie na 
kolejną dostawę. Ale, ręczę Wam, warto po- 
Iknąć haczyk... O czym zapewnia ze 100% pew- 
nością, uzależniona | na skraju wyczerpania - 
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W DRUGIM KONKURSIE MANGAZYNU 
NAGRODY WYLOSOWALI: 


Janusz Wyrozębski (Łódź) 
Edyta Kopczyńska (Białystok) 
Marta Jasińska (Świecie nw) 


Egzemplarze mangi wysłaliśmy pocztą, 


Integraal Multimedia s.c. 
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Oferujemy: 


- oryginalne komiksy japońskie 
najlepszych rysowników (*Neon 
Genesis Evangelion", *A-a, 
Megamisama!”, *Macross”, "Ranma 
V27, "Saint Seiya”, *Dragon Quest”; 

> czasopisma (*Shonen Jump”, ''Shonen 
Champion”, *Shonen Magazine”); 

- plakaty ("Sailor Moon”. "Dragon 
Ball"); 

+ albumy; 

- modele 

> książki (tylko u nas dostaniesz 
"Bushido" Inazo Nitobe); 

- oraz praktycznie wszystko, co dotyczy 
kultury i historii Japonii! 


Nie zwlekaj! Jesteśmy na wszystkich 
konwentach komiksowych, prowadzimy 
też sprzedaż wysyłkową. 
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A już niedługo... otwarcie sklepu w Warszawie! 
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Ranmą 1/2 spotkała Się już większość fa 
nów mangi. Jeżeli nie czytafiście komiksu 
'adź nie oglądaliście anime, to i tak musieli 
ście słyszeć o niej w/kłórymś z magazynów - 
z uwagi na swą wysoką jakość przytaczana jest 
bardzo często. Historią opowiada o niekończących 
się perypetiach pewnego chłopaka, jego narze- 
czonej i kilku innych postaci. Ów chiopak, Ran- 
ma, po polaniu zimną wadą przemienia się 
w dziewczynę, jego ojciec w wyniku tej samej ope- 
racji staje się pandą, a Ryoga, młodzieniec zabie- 
gający o względy natzeszone| Ranmy zostaje 
świnią, a właściwie małą świnką (chociaż w po- 
staci ludzkiej jest umięśnionym i wysportowanym 
karateka). Ojciec Ranmy pewnego dnia.postano- 
wił ożenić syna z najmłodszą córką swojego przy- 
jeciela, tak więc, jak nietrudno się domyślić, wyżej 
wspomniana osobliwość chłopaka spowodowała 
w takiej okoliczności niemałe zamieszanie. Teraz 
wszyscy mieszkają pod jednym dachem!.2 z bie- 
giem czasu dojdzie do nich jeszcze kilka innych. 
równie niepowtarzalnych indywiduów. 
Autorka mangi, Rumiko Takahaski, zaczęła wyda- 
wać swój komiks w czasopiśmie Shonen Sunday. 
gdzie szybko zyskał on sobiewielką. popularność. 
Dziś Rama 1/2 znany jestjuż chyba na całym świe- 
cie; w wersji anglojęzycznej pojawiło się ponad 
trzydzieści tomów tejopowieści. Dzisiaj zaprezenń- 


tujemy jednak jedno z jego wydań wcześniejszych 
- tom trzeci. 


Historię rozpoczyna Turniej Sztuk Walki na Łyż- 
wach. Rozgrywa się on między dwoma damsko- 
męskimi parami, jedną z nich stanowi Ranma 
(wersja męska) i jego narzeczona Akane. Ich prze- 
ciwnikami są Azusa Shiratori i romantyczny przy- 
stojniak, Mikado Sanzein - jest to, jak do tej pory, 
para niepokonana, słynąca z rozbijania (doslow- 
nie) związku swych rywali. Przez pewien czas trwa- 
nia pojedynku przystojniak pojawiający się od 
czasu do czasu z różą w dłoni dąży do roman- 
tycznego zbliżenia się do Akane. Nato Ranma nie 
oże pozwolić, zatem walka staje się jeszcze bar- 
dziej zaciekła. Wszystkiemu przygląda się dołą- 
czony do nagrody Ryoga w postaci P-Chana, 
małej świnki, tocząc pianę z ust na widok Ranmy 
boku dziewczyny jego marzeń. Po chwili jed- 
nak, gdy Ranma zdaje sobie spra- 

wę, że wiaśnie na skutek 

pewnego wysoce 

skompli- 

ko- 


wanega 
ciosu ka- 
rate poła- 
mane mu 
zostalo 
większość. 
kości, ga- 
śnie świa” 
tło. Widać 
jedynie 
chluśnięcie 


ludzkiej postaci) stel jóż na lodowisku 
w pozie wej wrąz*że swoją partnerką w mo- 
krym kimonie: Oczywiście zamiast wystąpić razem 
z Akaqe będzie musiał walczyć u boku Ranmy 
(wersja żeńska). Niezupełnie o to mu chodziło, ale 
postara się go jakoś pozbyć. Kolejnym problemem 
staje się jednak Mikado, który nie poprzestając na 
uciążliwości fizycznejina zalecaniu się do Akane. 
zaczął podrywać feraz samego Ranmę. Natomiast 
jego partnerka. Ażusa, żywo Zainteresowała się 
Ryogą do 

strzegając W 
nim podo- 
bieństwo do. 
upragnionej 
nagrody 
wkofkursie 
- świńki 
Wszystkie te 
personalne 
relacje nie 
przeszka- 
dzają jed- 
nak żadnej z 
ar 
w beziito- 
snym okta” 
daniu się Po. 
twarzach 
ostrzami 
iyżew, co więcej - stosują coraż to okrutniejsze i 
Bardzie; bezlitosne chwyty. Wyraźnie słabiej tech- 
nicznie wypada iu połamany Ranma i nie umieją- 
cy jeździć na łyzwach Ryoga. Podczas jednej z 
desperackich szamotanin dochodzi do kolejnego 
wypadku: wściekly Ryoga rozbija niechcący taf! 

Ghwili zmienia się w dryfują: 


NEXT 
TAE vGu. 
FULLTHAT 


łodowiska, która po 
po lodowatej wodzie. pe (lodowisko powstalo 


zamrożonym basenie), O [le taka sytuacja nie s: 
nowi wielkiego zagrożenia dła Ranmy, gdyż 
jest ona dziewczyną, o tyle dla Ryogi jeden fal 
Sżywy krok oznacza skąpanie się w zimnej w 
dzie, co pociągnie„za sobą upokarzaj 
transformację w:świbię przed oczami swej uk 
chanej Akane. Żeby do tego nie dopuścić, post: 


nawia trzymać się twardo, jednocześnie burząc 
nieco obraz Ranmy w oczach jego narzeczonej 
Wyzywa go na pojedynek, przegra ten, kto pierw- 
szy wpadnie do wody. W ten sposób przed wi- 
downią zgromadzoną w hali zaczyna 
rozgrywać się zgoła nieoczekiwana 

walka między członkami tej samej 

pary, gdy jednocześnie prze- 

oiwnicy podczas tej rywali- 

zacji zostają doszczętnie 

zdruzgotani i wyklu- 

czeni z meczu po- 

przez knock 

out. 


To wszystko to dopiero 
początek komiksu. Po zakoń 
czonym turnieju, gdy wydaje się, że 
akcja powinna nieco zwolnić, przez ścianę wpa- 
da Shampoo - chińska amazonka, z zamiarem za- 
bicia Ranmy (wersji żeńskiej). Nowe kłopoty nie 
kończą się jednak na próbie uratowania przez 
chłopaka (dziewczyny) własnej skóry, Akane sta” 
je się zazdrosna o Shampoo - pomimo, źe jest 
jego śmiertelnym wrogiem, nie brakuje jej wdzię- 
ku i urody, a gdy wreszcie następuje moment po- 
całunku, klimat się jeszcze bardziej zaostrza. Ale 
skąd wzięla się ta Shampoo i dlaczego chce za- 
bić Ranmę? Otóż okażuje się, że jeszcze przed 
przybyciem do swej narzeczonej Ranma wraz ze 
swym ojcem tułał się po Chinach, Trafili tam pew- 
nego razu do wioski amazonek, gdzie żyły tylko 
kobiety. O wyższości jednego członka społecz 
ności nad drugim decydowały organizowane przez 
nie turnieje. Ranma (wersja żeńska) z ojcem (wer- 
sja zwierzęca) zawitali do wioski właśnie podczas 
takiego turnieju. Nękani glodam i skrajnie wyczer- 
pani nieopatrznie zjedli główną nagrodę (stół ob- 
fitości pelen jedzenia), którą miala otrzymać 
zwyciężczyni walki. Zajęci smakowaniem chiń 
skich potraw za- 
uważyli wreszcie 
że turniej dobiegi pon 
( 'STEAP 


końca, wygrała go 
właśnie Sham- 
poo, która nie 
ukrywając żalu, a 
nawet wściekłości 
uświadomiła przy- 
byszom, że zjedli 
należącą się jej 
nagrodę. Ranma 
jednak wpadł na 
pomysł, że jeżeli 
zacznie z nią wal- 
czyć i wygra to 
jtak, na zesadach 
turnieju, nagroda 
będzie należała 
do niego. Walka 
nie trwała dlugo - 
Shampoo prze- 
grała. Przyjęła to 
bez większych 
emocji, a nawet 
więcej - pocało- 
wała Ranmę. Lecz 


kiedy wszystko idzie tak dobrze, klopotów należy 
spodziewać się w każdej chwili. Okazało się, że 
Ranma otrzyma! Pocałunek Śmierci, który jest ni- 
czym innym jak obietnicą pozbawienia całowanej 
osoby życia. | to taką obietnicą, którą trzeba do- 
trzymać za wszelką cenę. 


Wszystkie te wydarzenia i jeszcze wiele innych 
opowiadane są w tempie nie pozwalającym czy- 
tającemu odetchnąć - akcja toczy się od jednej 
komicznej sceny do następnej. Nie ma tutaj cza- 
su na nudę, nie ma długich dialogów budujących 
tło dla rozgrywającej się historii, tworzone ono 
jest przez samą historię. Cały komiks czyta się 
dzięki temu bardzo szybko - nie oszczędzając 
90, starcza na jeden wieczór, Wykorzystano tu 
humor slapstickowy, czyli sytuacyjny - jest to 
po prostu parada zabawnych scen, w której 
jedna goni drugą. Konstrukcja tego typu opo- 
wieści opiera się na stworzeniu interesują- 
cych postaci i *wklejeniu" ich w śmieszne 
okoliczności. Rumiko Tkahashi udało się to 
bardzo dobrze, do bohaterów czuje się sym- 

patię od samego początku, a sceny z ich 
udziałem stanowią klasę same dla siebie 

Ręczę, że Ranma 1/2 rozbawi każdego, nie 

ma w tym komiksie niczego, co mogłoby 


m do jakiejś szcze- 
0 nie oznacza. że jest 
konwencjonalny: wo w nim wyszukanych 
pomysłów charakterystycznych dla autorki (na 
przykład scena, w której Azusa nadaje imię kocy- 
kówi! - Martina). Uśmieją się przy nim zarówno 
dorośli, jak i młodzież. 


gólnej grupy odb 


Do oprawy graficznej komiksu nie można się przy- 
czepić. Rysunki, mimo że są ladne, grają tu naj- 
mniej ważną rolę. Można by oczywiście co nieco 
ten komiks skrytykować, ale po prostu nie wypa- 
da. Technika Takahashi nie rzuca na kolana, ale 
co ważniejsze - nie przeszkadza w odbiorze, jest 
sympatyczna i przyjemna. Na dodatek w niektó- 
rych sytuacjach wykorzystane są tak farsowe ele- 
menty jak tryskające rajskimi kwiatami i tęczami 
tla rozciągającego się za rozradowanymi posta- 
ciami prezentującymi swe. chwalebne kwestie 
Czystej parodii też jest tu dość dużo, na przykład 
gdy podczas turnieju lyżwiarskiego na lodowisku 
pojawia się Ryoga z Ranma. wśród kibiców roz- 
pętuje się spore zamieszanie, po chwii jednak 
okazuje się, że zastrzeżenia nie dotyczyły nieprze- 
pisowej zmiany w składzie par, chodziło o to, że 
strój Ranmy (wersji żeńskiej) po prostu nie byl 
sexy. 


Podczas czytania Ranmy 1/2 zabawa jest wyśmie- 
nita, komiks stanowi wielkie dzieło w swojej kla- 
sie. Nie znać go to wstyd. Jeśli mówi się o humorze 
w mandze, nie sposób pominąć czegoś tak zna- 
czącego jak ta opowieść. Jest w niej karate | inne 
sztuki walki, jestteż romans, skrywana, młodzień- 
cza miłość, trafna parodia wielu ludzkich charak- 
terów i cała masa kłopotów spadająca na głowę 
głównych bohaterów, która sprawia, że czytający 
znacząco się podbudowuje i zda sobie sprawę, 
że z mim nie jest jeszcze tak źle. Polecam wszyst 
kim - młodym i starym, Ranma 1/2 gwarantuje ja- 
poński humor sytuacyjny w najlepszym wydaniu. 
Radość, szczęście i śmiech - takie były moje wra- 
żenia. Pozdrowienia i do widzenia 
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ENTAI - to słowo, które na małych Japoń 

czyków dziala silniej niż "manga" i *anime". 

Sentai (*grupa specjalna”) to określenie te- 
lewizyjnego serialu science fiction (no, może nie 
za bardzo science), w którym źli przybysze z ko- 
smosu trafiają na opór dzielnych Ziemian (obda- 
rzonych, rzecz jasna, super-mocą), Każdy odcinek 
kończy walka ogromnych robotów/potworów/ 
transformerów/dinozaurów (niepotrzebne skre- 
Ślić) 


Prawdziwa popularność sentai zaczęła się w po- 
łowie lat siedemcziesiątych, głównie za sprawą 
*Ultramana" i konkurujących z nim "Goranger 
Ultraman stal się idolem japońskiej dzieciarni. 
lecz nie znalazł uznania za granicą. Próby prze- 
niesienia nowej formuły na grunt amerykański 
kończyły się niepowodzeniem. W 1981 roku 
wytwórnia Tóei podjęła szeroko zakrojoną akcję 
reklamową promującą serial "Talyo Śentai Su- 
nVulcan”. Amerykańskie stacje 
rzuciły ofertę, lecz kupiły w zamii 
animowanych, które potem, przemontowane, 
pod zmienionymi tytułami i z całkiem nową 
Ścieżką dźwiękową jako produkt "made in USA” 
wędrowały po całym świecie 


Oryginalni Power Rangors czyli japońska grupa Kyoryu sentai 
Zyuranger 


W 1987 roku Haim Saban, szef wytwórni Saban 
Entertainment, zjechał do Japonii na rozmowy 
z kierownictwem Toei. Chciał wyprodukować 
amerykańską wersję sentai 'Chojinki Metalrider” 
uzupełnioną o sekwencje z amerykańskimi ak- 
torami. Uważał bowiem (chyba słusznie), że 
zróżnicowana etnicznie społeczność USA nie 
zaakceptuje filmu z żółtoskórymi bohaterami. 


Negocjacje zakończyły się fiaskiem, lecz uparty 
Saban nie rezygnował. W 1992 roku ponownie 
nawiązał kontakt z Susumu Yoshikawą z Toei. 
Tym razem chodziło mu o serial "Koryu sentai 
Zyuranger”. Do trzech razy sztuka... Realizację 
amerykańskiej wersji nadzorował triumwirat zło- 
żony z Sabana, Yoshikawy oraz wiceprezesa 
Toei, Yoshinoriego Watanabe. We wrześniu 1993 
roku, potężna sieć telewizyjna Fox, grupująca 
sto trzydzieści pięć stacji lokalnych, nadała 
pierwszy odcinek "Mighty Morphin Power Ran- 


gers”. Żadna z osób 
odpowiedzialnych za 
produkcję (łącznie 
z Sabanem) nie przy- 
puszczała, że trzyma w 
ręku prawdziwą żyłę 
złota 


Z oryginału pozostały 
jedynie sceny akcji, 
w których zamaskowa- 
ni Power Rangers 
walczą ze złą Ritą i jej 
kitowcami. Dokrętki za- 
aranżowano w Kalifor- 
ni, _ stąd _ też 
w pierwszych odcin- 
kach nie brak niekon- 
sekwencji, zarówno 
w kostiumach, jak 
i w scenografii (wiele 
walk rozpoczyna się 
np. na boisku liceum 
w Angel Grove, a po- 
tem - po transformacji 
bohaterów - w tle wi- 
dać japońskie sklepy 
i tokijską wieżę telewizyjną). Strzałem w dziesią|- 
kę okazał się natomiast pomysł z wielonarodową 
obsadą. Wkrótce po premierze, serial sprzeda- 
no do ponad trzydziestu krajów; pięć lat póź- 
niej, dzięki Polsatowi, trafił także do Polski. 


Bohaterami pierwszej serii "Power Rangers" jest 
piątka wybitnie uzdolnionych licealistów, wybra- 
nych przeztajemniczego Zordona do walki z za- 
borczą czarodziejką Ritą, dowodzącą oddziałami 
Zła z bazy wybudowanej na Księżycu. 


Dowódca grupy, siedemnastoletni Jason (Austin 
St.John). ma czarny pas w karate i niezwykle 
poważnie traktuje swoją misję. Nieco skryty, do 
walki wkłada czerwony kostium i - jak każdy Ran- 
ger - w razie potrzeby może wezwać na pomoc 
jednego z ogromnych robotów, zwanych dino- 
zordami 


Skośnooka Trini (Thuy Trang), określana przez 
Zordona jako dziewczyna *o rękach jak błyska- 
wice i duszy jak uśpiona toń stawu”, z trudem 
wpada w złość, ale raz rozgniewana tomocze 
wrogów bez najmniejszej litości. Na ogół cicha, 
zatopiona w lekturze, uwielbia filozofię Wscho- 
du i chyba jako jedyna z Rangerów potrafi do- 
gadać się z Billem. 


Czarnoskóry Zack (Walter Jones) jest prawdziwą 
*duszą towarzystwa”. Zawsze wesoły, przyjacie|- 
ski, uwielbia taniec i muzykę - od Haendla do 
hip-hopu. Zamiłowanie do tańca pozwoliło mu 
opracować nową formę walki, którą nazwał "Hio- 
hop kiddo”. Mimo zalet ma ciągie kłopoty 
z dziewczętami... 


TnT TZ6Tiy Wojownik) *w cywilu” 


i Złoty, arcytotr średniego kalibru 


Kimberly (Amy Je Johnson) uprawia gimnasty- 
kę artystyczną. Rozwód rodziców sprawił, że cza- 
sem popada w melancholię, lecz w walce nie 
okazuje ani śladu słabości. Często też zastępu- 
je Jasona przy podejmowaniu ważnych decyzji 


Billy (David Yost) to "mózg" zespołu. Inteligent- 
ny aż do bólu, posługuje się techniczno-elektro- 
niczno-informatyczną gwarą, co sprawia, że 
niekiedy bywa nie rozumiany. Członek Klubu 
Dyskusyjnego, Koła Młodych Naukowców, Klu- 
bu Matematycznego, Sekcji Szachowej, Mensy, 
oraz Stowarzyszenia Lingwistycznego im. Wil- 
liama F. Buckleya. 


Po kilku odcinkach pierwszej serii pojawił się 
jeszcze Tommy (Jason David Frank), siedem- 
nastolatek, zaprogramowany” przez Ritę do 
zniszczenia tajnej bazy Zordona. Samotnik, in- 
diańskiego pochodzenia, zdołał się uwolnić spod 
wpływu czarodziejki i jako Zielony Ranger na 
krótko dołączył do grupy. Rozzłoszczona Rita 
odebrała mu super-moce, lecz tu znowu wtrącił 
się Zordon, wziął Tommy'ego pod swoje skrzy- 
dła, obdarował białym kostiumem i nowym di- 
nozordem. 


Sukces serialu sprawił, że Haim Saban zaczął 
rozmyślać nad filmem kinowym. Niestety w mię- 
dzyczasie zaczęły się kłopoty z obsadą. Jako 
pierwsi odeszli Jason, Zach i Trini. Dla uniknię- 
Gia nieporozumień scenarzyści wysłali ich do 
Szwajcarii, na Kongres Pokoju. W miejsce nie- 
obecnej trójki wszedł Rocky (Steve Cardenas), 
w towarzystwie Aishy (Karan Ashley) i Adama 
(Johnny Yong Bosch). Tommy, już jako Biały 
Ranger, awansował na dowódcę. 


Budżet filmu kinowego przekroczył sześć miiiar- 
dów jenów, z czego większą część pochłonęły 
efekty specjalne. Rita i jej nowy kompan, Lord 
Zed, zostali zepchnięci na margines akcji przez 
jeszcze gorszego Ivana Ooze'a, zaś Rangerzy 
dostali nową moc i zupełnie nowe kostiumy. 
Mimo całkiem poprawnej realizacji film nie przy- 
nióst spo- 
dziewanych 
zysków, więc 
na razie zre- 
zygnowano 
z sequelu 
ibohaterowie 
wrócili do te- 
lewizji. Co 
ciekawsze, 
wreszcie tak- 
że trafili do 
ojczystego 
kraju, gdyż 


Kimberiy zTas Różowy Wojownik 


premiera serialu 
w. japońskiej tele- 
wizji odbyła się 
dopiero w 1996 
roku (1), Wcześniej 
miłośnicy sentai 
nawet nie kojarzy- 
li nazwy "Power 
Rangers 


Telewizja nie za- 
wiodła. Popular- 
ność serialu rosta, 
a wraz z nią wpły- 
wy producentów. 
Saban i Yoshika- 
wa przystąpiii do produkcji kolejnych przeróbek. 
Tak powstały m.in. "Masked Rider”, wykorzystu- 
jący fragmenty kultowego sentai "Kamen Rider 
Black”, autorstwa samego Shotaro Ishinomori 
(pierwszy cykl "Kamen Rider" powstał już w 1971 
roku), oraz "Big Bad BoetleBorge”, w oryginale 
reżyserowane przez Hichiego Yamato. 


Kirsnger I Mideranger w akcji 


Mimo coraz silniejszej konkurencji, Power Ran- 
gers nie zamierzali ustępować pola. W między- 
czasie wykorzystali już cały materiał z "Koryu 
sentai Zyuranger”, "Galaxy Ranger" i "Dairan- 
ger”. Najnowszy serial, "Power Rangers Zeo”, 
został połączony z kolejną zmianą kostiumów, 
gdyż sekwencje walk pochodzą z "O Rangers” 

Ż dawnej obsady pozostali Bily, Tommy i Adam, 
już absolwenci szkoły w Angel Grove. Dołączy- 
ła do nich nowa para aktorek: Catherine Suther- 
land i Nakla Burrise. Dorośli także Mięśniak 
j Czacha, którzy w pierwszej serii pełnili rolę kla- 
sowych wesołków. Teraz pracują w policji, ale 
nie wyzbyli się swych nawyków 


Nawiasem mówiąc, komiksowa wersja serialu, 
publikowana przez TM-SEMIC, to "Power Ran- 
gers Zeo”. W Polsacie mamy starą serię (o in- 
nych nic nie słychać), w komiksie - najnowszą 
To chyba także sprawka Rity. 


Witold Nowakowski 


Himitsu sentai Goranger (e) 1973 Goro Yamada / Shogakukan 
Denshi sentai Mega Ranger (e) 1987 TY Asahi 

Mighty Morphin Power Rangers (c) 1993 Saban International / Toei 
Kyoryu sentai Zyuranger (c) 1882 Tosi 


Charakterystyka POWER RANGERS 
(pierwsza seria, wyświetlana w Polsacie) 


POWER RANGERS 


Aisfonga wwie z Farta od angielskiego ork 
<widaisc', Maoga "Himitsa sańtai  Gorangótt 
F187 tóku 
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EMARI życie dopiero się budziło 
KAMI 04 akc apo 


ak 


my pokręcić się po 
PO 


Zaczęło się bardzo klasycznie - Ktoś zaczą! podburzać” 
naród. Polem poszły w ruch hasła narodowo-wyzwolet 
cze I to był początek rawolueji. (Na zdjęciu prelegent - 
Mr Root). 


/eh kamratów, aimiona mi 
sze zostały zapisane dla potom- 
ch liscie bohaterów (Gato 
ją! nogę podczas uciecz- 
kii powiedzial, że został napad- 
mięty przez wrogie oddziały, 
ratował z płomieni ranną sta- 
ruszkę - stąd ten awafis) 
wracając do sedna - po 
niu amunicji i załadowaniu bra- 
ni (czytaj: kupieniu filmu 
i umieszczeniu go w aparacie) 
zarządziliśmy odwrót i ponownie 
przedzierając się przez ostrzał, 
wkraczyliśmy do bazy. Pierw- 
szym naszym cej sal 
WAWA lore 


wo oddaw: 0: 
czyli inn 
piękne | 


przez wędrownych graj 
iw ze szpon Iuł 


„absolutnie wszędzie, nii 
jeścii się w sali gimnastycz- 
j. Cały budynek szkolny był okupowany - scho- 
j Ź AA A ó, R Ua e ono ladainia 
Wszystkie egzekucje natomiast przeniesiono na godzi. WAĆ czpiie, gdyż już na wstę- okolice toal imacik się czuło. 
ny nocne. eptalismy kilka o: lących na 
) , lorach. C0 prawda pa- 
ik gła hecy jesz- 
„lecz niestety 
zgodził się 
k roceder 
ciosie maczugą. 
dzie s 
weszli- 
gliśmy się 


ostrzy użyć; miecza czy topora? Ustalono w końcu, że 
winnych podrzuci się smokom na pożarcie, a wszyslkie 
biatogłowy przejdą próbę wody. 


3 


„Aieafiejalnie mówiłe się w kutarych, Zu UlUBryACOM jury jest 
*aworyi królowej - Reżowooki Toido z Sąbiem w Nasie | iegu m 
samowity kompan + Czietonogi Albinos Hast 


lgazyn, 
akcesoria 
„cłanych, 


Jednocześnie w innych salach odbywaty się spo- 
koja ów RPG I mangi. Jednym z nic! było 


1. spotkanie z Mt Rootem, który mii | 
i WWO świadai yzyskn cc | Ą 


/branym śwoje wrażenia z pobytuna 

 Shin-Nen-Kai'98. Poza tym przewi. | 
jało się jeszcze wiele innych tema- 
łów związanych z mangą | sytuacją 
polskich fanów. Zastanawiano się 
między innymi. 60 zrobić, eby pol- 
skie kanały telewizyjne zaczęły emi- 
tować seriale anime, ech, odwieczny 
lam. Miejmy nadzieję, że kiedyś 
zazegnany. Kto wie, może 

szybciej, niż się tego spodziewacie. 
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Podsumowując Ź , 
Wrażenia negatywne” fat możę 
nie tyle negatywnie, nazwałbym je ta- 
czej lekkim niedosytem, a dlaczego 
Powód jest bardzo prosty - polskim 
konwentom brak jeszcze tego roz 
machu i kolorytu, w jaki obfitują po- 
dobne tego typu spotkania fanów w 
ionych krajach. Zabrakło tutaj np. 
klasycznej maskarady - ach, ilez to 
radości daje przebranie się za swo- 
jego ulubionego bohatera, nieko- 
niecznie mangowego (ale bardzo 
wskazane!), tego się nie da opowie- 
dzieć, Takich imptez się nie żapo” 
mina. 69 prawda organizatorzy 
zapowiadali konkurs strojów "horro- 
1ystycznych”, ale ras na tej impre- 
zie nie było, więc nie będziemy si 
wypowiadać na ten temat. Jeszcze 
jeden drobiazg - organizacja, odnie- 
śliśmy wrażenie, że impreza odby- 
wała się na zbyt dużym obszarze 
(eały budynek szkoty) i organizato- 
rzy mieli lekkie trudności z Opano- | 
waniem sytuacji (zbyt wiele się działo 
jednocześnie w wielu miejscach), 
ale... ostatecznie nie będziemy na- 
rzekali. 


Wrażenia pozytywne? Zdecydowa- 
nie tak! Po raz enty pozostaje nam 
podziękować organizatorom ża trud. 
jaki sobie zadali, aby doprowadzić 
do skułku to spotkanie. Takich im- 
prez z calą pewnością brakuje 
W naszym kraju. Mamy nadzieję, że 
z czasem każdy polski fan mangi 
iw ogóle fantastyki, będzie mógł bez 
problemu przynajmniej raz w raku 
wybrać się na spotkanie z ludźmi 
o podobnych zainteresowaniach 
i poczuć śię jak u siebie, no ba w 
końcu któż inny zrozumie *świra”, 
jak nie ktoś mu podobny? Wielkie 
podziękowania za wszystko | do zo- 
baczenia na przyszłych spotkaniach! 


Mr Jedi 
Foto: Mr Jedi 


a 5 czynie zupelnie [n= 


nym. Podobno Dani tując Zbyszka przed ka- 
tem, krzyknęła: Tenchi Muyo! Ten! Nie do kata on 
należy, lecz do mnie! - po czyn zemdlała. 


Atak w ogóle mdialo wiele osób, gdy przed ich aczka- 
„mi stawały takie widoczki - nietylko wypłukać się do 
zera i wrócić do domu szczęśliwym, ech! 


POLSKA MANGA 


Specjalnie dla redakcji „Kawaii” z ŻAN CHIMIAK rozmawiali Mr Jedi i Mr.Gato 


DIOREE - pod swoją ziemską postacią jest ry 
rzem opiekującym się kdis de Orval. W swoi 
gim wcieleniu jest księcień 
SABBATHIELEM, czyli a 

i utrapienia. 


drugiego tomu „Czarodziejki z Księżyca” 

(J.P, Fantastica), zapewne natknęla się na 
stronie 192 na jedną, tajemniczą stronę z komik- 
su, z jeszcze bardziej enigmatycznym podpise! 
„W tym miejscu, z prawdziwą przyjemnością pre- 
zentujemy Wam „próbkę” polskiej mangi, Praw- 
da, że jest świetna? (..) Możemy zdradzić tylko 
tyle, że autorka tej strony bardzo poważnie myśli 
9 opracowaniu calej książki, a my poważnie my- 
ślimy o jej wydrukowaniu.” Dlatego też, specjal- 
nie dla Was, przeprowadziliśmy krótkirekonesans, 
którego efektem jest ten oto wywiad, plus wyko- 
nane specjalnie dla magazynu „Kawali” designy 
postaci z tej nowo powstającej mangi! 


C* z Was, która posiada polskie wydanie 


Kawaii: Jak doszło do Twojego spotkania z Pa- 
nem Shin Yasudą? 


Żan Chimiak: Pamiętam, że miał się 
ukazać pierwszy tom „Czaro- 
dziejki z Księżyca” i wtedy 
właśnie w Krakowie po 
jawił się Pan Yasuda, 
W tym czasie robi- 
łam komiks o na- 
zwie „Millenium” 
do krakowskiego 
fanzinu „Yoh 
Kai”, którego re- 
daktorem na- 
czelnym_ jest 
Mateusz Tóm- 
czyk. Był on 
zresztą wspól- 
organizatorem 
Krakowskiego 
Konwentu Ko- 
miksu. Wraca- 
jąc do pytania, 
Pan Shin, kiedy 
mu pokazałam 
swoje prace, 
stwierdził, że nie 
spodziewał się 
takiego spotka- 
nia. Rozmowa od- 
była się w księgami, 
gdzie spotkaliśmy się 
jeszcze z paroma przyjaciół- 
mi. Już później w kawiarni zapy- 
tal mnie, jakie jest moje marzenie. 
Powiedziałam więc, że bardzo chciała- 
bym wydać mangę. 


Kawaii: Czy już wtedy miałaś pomyst 
na mangę, nad którą obecnie pracu- 
jesz? 


Żan Chimiak: W sumie miałam już 
wstęp, przy którym pomagał mi mój 
kolega - Mariusz Tomczyk. Do niego 
też należy sam pomysł i pomoc przy 
tworzeniu pierwszych plansz. Wtedy 
wcale nie myślałam, że będzie to coś 
poważniejszego. Sądziłam, że ukazy- 
wać się to będzie w fanzinie | i tak 
też wyglądał początkowy projekt: 
dopóki ukazuje się fanzin, ja ry- 
suję kolejne części. Krótka mó- 
wiąc: tworzę od numeru, do 
numeru. Ale wtedy nastąpił 
przełom. Nie wiem, czy tego 
doświadcza każdy twórca, 
ale ja zakochałam się w 
tym co robię. Zaczęłam 
nawet oddychać powie- 
trzem, które jest w tej 
krainie, Robiąc każdą 
kolejną planszę czu- 
łam, że nadaję czemuś 
nowe życie, Kiedy więc Panu Yasu- 
dzie spodobał się mój pomysł, 
usiadłam ponownie nad scenariu- 
szem. Stworzyłam design 
wszystkich postaci z mangi, na- 
szkicowałam sobie w wyobraźni 
scenariusz, co zaowocowało póź- 
niej spisanym scenopisem na 
około 60 plansz. Jednak Pan 
Yasuda stwierdził, że w grę wcho- 
dzi minimum sto plansz. Musiałam 
więc przysiąść | jeszcze trochę po- 
pracować nad moim projektem. 


Kawaii: Czy nie masz żadnych problemów z kte- 
owaniem historii? Jak wyglądało tworzenie scena- 
riusza _ w Twoim wypadku? 


Żan Chimiak: Może zabrzmi to zabawnie, ale sce- 
nariusz powstawał w wannie, kiedy szłam się ką- 
pać. Dzięki temu moje scenariusze wyglądają 
bardzo ciekawie, mam nawet jeden przy sobię. 
(Rzeczywiście. Zeszyt zapisany drobnym macz- 
kiem, wyglądał jak część akt wrocławskiej 
prokuratury po lipcowej powodzi. Mr.Ga- 
to). Później scenariusz rozrysowywałam 
sobie na plansze. Muszę jednak otwar- 

cie przyznać, że nie jestem taka do- 
bra w planningu (rozmieszczanie 
kadrów na stronie - Mr.Gato). Wła- 
ściwie jeżeli chodzi o ten aspekt 
tworzenia mangi, zawsze po- 
trzebna jest mi pomoc. Kiedy 
rysuję na przykład zamki, 
bądź rycerzy, nie jest z tym 
najgorzej i ogólnie z tym 

nie mam proble- 
mów. Nato- 
miast 

sam 


Tak zupetnie nieświadomy tego, zabić. jako żę, 


zostać przyszłą matką Szatana. 


planning jest naprawdę straszny. Mam więc świa- 
domość, że wszyscy mogą mnie krytykować. 
Wiem, że jest tu jeszcze cała masa błędów. 


Kawaii: Jak w takim razie wygląda typowy dzień 
pracy Żan Ghimiak? 


Żan Chimiak: Chyba największym problem, któ 
fy doskwiera mi najbardziej, jest brak czasu, gd: 
jeszcze się uczę. Właściwie to większość moici 
znajomych nie ma pojęcia, że pracuję nad mangą 
Bardzo często zdarza się, że śpię tylko przez parę 
godzin w dzień, a później siadam i rysuję od go- 
dzin wieczornych do ósmej rano. Jem jeden posi- 
iek dziennie, gdyż na więcej po prostu nie mam 
czasu (skąd my to znamy - dop. Jedi). Na dłuższą 
metę jest to naprawdę bardzo męczące i wyczer- 
pujące: Im dłużej rysuję, tym bardziej szukam so- 
bie ARA 
WE żeby odpo- 
Jo AE 
nak kiedy 
AJ Już za” 
(m cznę 


NAVARRO - Na- 

varro to bardzo ta- 

jemnicza postać, Jest 

|mistykiem posiadającym 

JĄ/ Moce uzdrawiania. Towa- 

rzyszą mu zawsze dwaj mlodzi 
chłopcy... 


=="V> — 


rysować, wtedy nie mogę się oderwać od pracy. 
Prawdę mówiąc, to mnie strasznie pochiania. Ale 
tym sposobem w tej chwili jestem już mniej wię- 
cej w połowie. Z planszami jest tak, że kiedy E 
jedną wykonam, wtedy odstawiam ją na bok. Po 
jakichś czterech dniach staram się wrócić do niej 
ponownie. Rezultat jest jednak taki, że przeważ 
nie zastanawiam się sama, co to w ogóle jest? Co 
tozakicha, kto ją wykonał? - JA?! Takie ponowne 
wracanie do stworzonych przez siebie plansz 
jest straszne i szokujące. Wykonanie jednej plan- 
szy zabiera mi przeważnie trzy dni. 


Kawaii: Jakie warunki stawia wydawca? 


Żan Chimiak: Podstawowym warunkiem, ktfry 
musiałam zaakcepiować zanim jeszcze zaczęią 

pracę, było dostosowanie scenariusza opowieśki 
dla czytelników od 15 roku życia. Myślę, że jesttb 
konieczne ze względu na obecność paru koniro- 
wersyjnych postaci i dla uzasadnienia przemocy 
występującej w mandze, Sposoby uśmiercania 
przeciwników w średniowieczu były bardzo bru- 
talne i barbarzyńskie, oczywiście z punktu widze- 
nia współczesnego człowieka. Taki więc był 
pierwszy warunek wydawcy. Rysując mangę spo- 
tykam się z wydawcą, który zajmuje się Korektą 
gotowych, dostarczonych przeze mnie piansz. 
Największą uwagę przykłada się zawsze do wsze|- 
kich gestów, które wykonują bohaterowie mangi. 
Muszę też dodać, że Pan Shin Yasuda jest wiel- 
kim zwolennikiem onomatopei w komiksie, czyli 
wyrazów dźwiękonaśladowczych. To właśnie on 
nauczy! mnie prawidlowego wykorzystania ich 
w mandze. Jednak sama ich nie wykonuję i zo- 
stawiam puste miejsca na planszach, aby je póź- 
niej odpowiednio wkomponować. Będzie to 
wykonane komputerowo. Oczywiście są to polskie 
onomatopeje. a nie japońskie (śmiech). Ja two- 
rzę dla Polaków i dlatego moja manga wygląda 
tak, a nie inaczej, o co zresztą część polskich or- 
todoksyjnych otaku ma do mnie duże pretensje. 
Oryginalna manga ma po prostu bardzo luźną 
kompozycję, postacie często wystają z kadrów, 
£0 - muszę przyznać - bardzo mnie drażni, Nie do 
końca to lapię, | dlatego przystosowuję ten ko- 


miks dla polskich czytelników. Nie oznacza to 
wcale, że uciekam całkowicie od japońskiej kom- 
pozycji obrazów. Najbardziej martwi mnie jednak 
format mangi. Początkowe plansze wykonywałam 
na dużym formacie - A3. Jednak po zmniejszeniu 
go do formatu odpowiadającego wygęcowi mangi 
„Czarodziejka z Księżyca”, okazało się, że strała 
jakości jest zbyt duża. Przepadło około 50 pro: 
cent szczegółów i w ten to sposób zostałam zmu- 
szona do ponownego  przerysowania 
początkowych plansz. Jestem jednak bardzo 
wdzięczna Panu Shinowi Yasudzie, że mi zaufał 
i myśli o mnie poważnie. 


Kawaii; Czy masz jakiegoś „guru komiksu”? Kto 
jest Twoim ulubionym rysownikiem? 


KAWAJI |47_ 


A tutaj Żar I jedna z plansz jej 
tska duża! (Plansza oczywiście) 


3, A tutaj Zani Mt.Gato [Gato te ten z bródką i maślanymi 
sczgiami). da stojąc na głowie robię zdjęcie. 


Żan Chimiak: Jest nim bezdyskusyjnie Kia Asa- 
miyal Wykonane przez niego mangi są śliczne 
| są dla mnie natchnieniem. Jestem pewna, że gdy- 
by Kia Asamiya przeszed! na sty! „normalny” anie 
mangowy, to również byłby świetnym rysowni- 
kiem. Jest doskonałym grafikiem, a jego kreska 
jest po prostu rewelacyjna! Kia Asamiya jest ge- 
nialny! Nie wiem jak to inaczej określić, brakuje 
mi stów podziwu dla niego. 


Kawaii: A Twoja ulubiona angfie? 


Żan Chimiak: Do dziś jest nią se- 

ria „Robin Hood”, która kiedyś 

TĘ obecna w polskiej telewizji. 

(Tak zupeinie na marginesie, już 

niebawem możecie oczekiwać 

omówienia tej niezwykle popular 

nej w Polsce anime. Tak, tak, Wasze 

prośby zostały wysłuchane! - Mr.Gato), 
Ulubioną postacią w niej był Guilbert. Mam 

0 „Robin Hoodzie' masę materiałów. Jedyny mój 
zarzut dotyczy polskiej adaptacji tej serii. Polska 
telewizja zawaliła sprawę na całej linii. „Robin 
Hood” w Polsce został wyemitowany tylko do po- 
łowy seriił 


Kawaii: W takim razie jak oceniasz serial „Sailor 
Moon”? Oczywiście, jako rysownik. 


Żan Chimiak: Swego czasu podobał mi się strasz- 
nie, Jednak ostatnia seria była już bardzo dziwna 
Z perspektywy czasu muszę powiedzieć, że pierw- 
sza seria była zdecydowanie najlepsza. 


Kawaii: Czy zechciałabyś uchylić rąbka tajemnicy 
i specjalnie dla Czytelników „Kawaii” zdradzić choć 
trochę szczegółów tej nowo powstejącej mangi? 


Żan Chimiak: Cała akcja rozgrywa się w średnio- 
wieczu, a dokladniej w czasach Czerwonego Moru 
-wielkiej zarazy. Historia właściwie w catościpod- 
porządkowana jest wiecznemu „gdybaniu”, na 
przykład: co by było, gdyby w średniowieczu na- 
stąpil koniec świata? Bohaterami mangi jest dwój- 
ka młodych ludzi. Zresztą tu wszyscy są młodzi, 
w mojej mandze nie ma starych ludzi. Główną 
bohaterką jest Idis de Orval, która po śmierci ojca 
jest panią na zamku. Pojawia się Dioree, rycerz 
opiekujący się Idis. Diore i Iris uciekają przed Czer- 
wonym Morem, czyli Czarną Śmiercią. Oczywiście 
- nigdy lekko - ni nie może być proste: Dioree 
jest aniolem Sabathielem. Zresztą wszystkie po- 
stacie występujące w mojej mandze naprawdę 
Ga już funkcjonują, na przykład w talii kart 

arrota. Całość jest niezwykle mistyczna, tajem- 
nicza. Mamy tu również między innymi wątek mi- 
łości. Powracając do Dioree, jest on aniołem 
Sabathielem, czyli aniolem planetanym i zarazem 
nośnikiem głodu, ucisku | utrapienia. Nie jest jed- 
nak świadomy swojej drugiej osobowości. Ma on 
chronić księżniczkę Idis de Orval, ale wszędzie 

dzie się pojawi, tam wlaśnie sieje zarazę i śmierć. 

oznajemy też drugiego anioła - Madimiela. 
W swoim drugim, ziemskim wcieleniu, nazywa się 
Orlande. Przez niego Bóg zsyła gniew, nienawiść 


j kłamstwo, Madimiel jest rycerzem Czarnych 
Dusz. Oba anioły łączy milość do Iris de Orval. 
| podobnie jak Dioree, Madimiel również nie jest 
świadomy swojej drugiej osobowości. Okazuje się 
również, że mają ważną misję do spełnienia na 
Ziemi: mają zabić księżniczkę Iris, gdyż w przy- 
szłości zosianie ona matką kogoś. kto odmieni 
losy ludzkości. Anioły działają pod wpływem pew- 
nych impulsów. Saturn, na przykład, jest planetą 
Dioree. Powoduje on obudzenie się w nim jego 
drugiej osobowości, oczywiście przy 0d- 
powiednim układzie gwiazd. Dioree 

staje się wtedy bardzo zły i okrut- 

ny, nie jest jednak w stanie skrzyw- 

dzić Iris, Kiedy zaś dominuje 

planeta Mars, wtedy Orlande 

staje się zły. Dodam jeszcze, że 

dwa opisywane anioły znaj- 

dują się w posiadaniu 

tajemniczych mieczy. Prze- 

powiednia zaś głosi, że je- 

żeli te miecze kiedyś 

skrzyżują się w walce, 

wiedy nastąpi koniec 

świata. Nie chciałabym 

jednak zdradzać dal- 

szego ciągu. Najlepiej 

będzie, jeżeli każdy 

weżmie mangę do ręki 


YANHAR - ta kobiota jest sie- 
paczem DIOREE, a jej ulubioną 
rozrywką jest podrzynanie gar- 
del przeciwnikom. Bardzo sil- 
na.Doszaleństwa 
zakochana w ORLANDE. 


isam przeczyta zakończenie. Wszystko może wy- 
dać się okropnie skomplikowane i nudne. Ale są 
to tylko pozory. Dla normalnego czytelnika ta man- 
ga będzie zwykłą, normalną przygodówką. Rów- 
nocześnie, będzie to manga twarda, coś a'la Kia 
Asamiya, Muszę przyznać, że odbiega ona znacz- 
nie od historii, które rysowałam wcześniej. Cóż, 
mimo najlepszych intencji, nie mam jednak pew- 
ności, czy spodoba się ona czytelnikom. Słysza- 
łam takie powiedzenie, że pierwsza manga nigdy 
nie przynosi popularności. 


Kawaii: Goybyś miała w paru słowach zareklamo- 
wać swoją mangę, co być powiedziała swoim po- 
tencjalnym czytelnikom? 


Żan Chimiak: Jestto manga o miłości, która jest 
zdolna do wszelkich poświęceń, a zarazem pelna 
niesamowitości rzecz. Jestto manga zarówno dla 
dziewczyn, jak i chłopaków. Czy jednak osiągnę- 
lam zamierzony efekt, przekonajcie się sami 


Kawaii: Tworzenie komiksów to bardzo żmudna 

j ciężka praca, dlatego też w imieniu 
wszystkich czytelników „Kawali”, życzymy Ci jak 
najlepszych wyników. Cześć pracy! 


opracował: Mr.Gato 
Foto: Mr edi / przypadkowi przechodnie. 


ey, hol Była już manga po niemiecku, więc 

teraz skoczymy jeszcze dalej na Zachód od 

kraju nadwiślańskiego, coś ze 20 godzin 
busem od Wroclawia. Nadeszło całkiem sporo li- 
stów do redakcji, w których domagaliście się prak- 
tycznych informacji o sklepach w Paryżu, które 
można by spożytkować podczas wycieczki szkol- 
nej. Racja, kiedy wychowawczyni daje ci parę 
godzin wolnego w kulturowej stolicy Europy, nie 
ma ich co marnować na zażeranie się bagietkami 
i oglądanie mocno przereklamowanego Luwru, 
tylko należy obowiązkowo "spłukać" się z calej 
gotówki (lub zdebetować sobie konio bankowe) 
w jednym ze sklepów z artykulami mangowymi. 


czelnemu - van West Laurence'owi - ucie- 
kla spora grupa współpracowników. W ten 
sposób pismo posypało się w proch, co 
zostało oficjalnie przedstawione jako *klo- 
poty związane z przeprowadzką”. W tym 
czasie na rynek wyszły jednak dwa numery 
*AnimeLand: Hors sórie”, czyli "Poza serią” 
Są to prawdziwe hity dla fanów!!! Jeden z 
numerów, dostępnych zresztą jeszcze do 
dziś, na 100 stronach wyciska do ostatniej 
kropli krwi (Eee tam! Jeszcze by się znala- 
złoł), temat związany z twórczością autora 
Gó Nagai, o którym mogliście usłyszeć cho- 
ciażby przy okazji *Cutey Honey”, "Devil- 


PRAKTYCZNY PRZEWODNIK 


PO MANGOWYM PARYŻU, 


czyli życie codzienna francuskiego otaku. 


Wszak nie na darmo Paryż nazywany jest "Euro- 
pejskim Mangowym Eldorado". Do boju! 


Zacząć należy od tego, że mangę w Paryżu moż- 
na zakupić niemal na każdym kroku, Nie dziwota, 
wszak Japończyków ci tu dostatek (największa 
liczba stale zamieszkujących w Europie). Ogólnie 
dostępne są jednak tylko standardy, takie jak *Dra- 
gon Ball", "Gunnm" (czyli amerykańska "Alita"), 
które można zakupić w kioskach, np. typu "Relais 
H", na wszystkich dworcach kolejowych, czy po 
prostu w pasażach w metrze. Są to jednak malut- 
kie wydania, coś w stylu starych polskich "Tygry- 
sów”, które kosztują stanowczo za drogo, jak na 
wartość, którą prezentują. Na przykład książecz- 
ka kultowego "Dragon Balla" kosztuje około 12 
franków (około 7 PLN) i znajdują się w niej max 
dwa rozdziały na pulpowatym papierze. Lepiej 
wydać trzy razy tyle (czyli około 40 FF, w zależno- 
ści od sklepu) i stać się szczęśliwym posiadaczem 
ślicznie wydanego, pelnego tomiku autorstwa 
Akiry Toriyamy z wydawnictwa Glenat - 190 stron 
plus czadowne tłumaczenie (po francusku, rzecz 
jasna). | jeszcze krótkie info dla fanów *Dragon 
Ball" - niedawno ukazał się już 29 tom. Gdzie to 
kupić? O tym za chwilę. 


Magazyn *AnimeLand" 


Wracając jednak, w kioskach można jeszcze do- 
stać magazyny mangowe, których nie jest aż tak 
dużo, jak by można przypuszczać. O palmę naj- 
popularniejszego odpowiednika *Kawaii" na tran- 
cuskim rynku, walczy parę, dość zróżnicowanych 
tytułów. Najlepszym, według mnie, jest "Anime- 
Land", czyli pierwszy magazyn (jak sami się re- 
klamują w winiecie autorzy) poświęcony szeroko 
pojętej animacji i mandze. Rzecz jasna, tematem 
przewodnim są tu wyroby Japończyków, ale w 
każdym numerze odnajdziesz kącik poświęcony 
np. Asterixowi, najnowszym filmom ze stajni Di- 
sneya, czy chociażby wystrzałowemu "Beavis 8 
Butt-Head Do America". Tak więc "AnimeLand" to: 
newsy z Japonii i Francji, recenzje, wywiady z fran- 
cuskimi selyuu (dumnie brzmi), felietony (np. hi- 
storia ogromnych mechów, czy kompletne 
kompendium wiedzy na temat anime "Kaze nona 
wa Amnesia" na bitych 10 stron tekstu). Magazyn 
jest śliczniutko wydany, na rewelacyjnym papie- 
rze, z lakierowaną okładką i kosztuje 30 FF (czyli 
około 20 PLN). Wart jest jednak wydanych pienię- 
dzy (to zupełnie jak z *Kawali", które na dodatek 
kosztuje cztery razy mniej!) Część z Was, która 
jednak również zaopatruje się w Paryżewie i oko- 
licach, mogła zauważyć, że ostatnio ciężko było 
kupić cokolwiek spod znaku "AnimeLand". Na 
przykład na rynku nie pokazał się numer paździer- 
nikowy, a numer 37 wyszedł pod szyldem "Gru- 
dzień 1997/Styczeń 1998". Kiedy rozmawiałem 
ostatnio z osobami związanymi bezpośrednio z 
tym magazynem, okazało się, że redaktorowi na- 


man”, *Violence Jack” czy *Goldorak"!!! 
Pelen szał! Zresztą panem Gó Nagai jesz- 
cze się w "Kawaii" zajmiemy, słowo harce- 
rza (bez konotacji politycznych) 


Magazyn *Manga Player” 


Z pism, które mógłbym jeszcze polecić, wart 
wymienienia jest jeszcze "Manga Player" 
Informacji jest co prawda w nim niewiele, ale 
zato wypełniony jest on tym, cotygrysy lubią 
najbardziej! Nie, nie seksem (chociaż cza- 
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sami!), ale najlepszymi komiksami japoński- 
mi. "Manga Player" to odpowiednik japoń- 
skiego magazynu "Shonen Jump", z tym, 
że swego brata przypomina tylko w jednym 
aspekcie. Papier ma tak samo badziewny, 
a poza tym jest pięć razy cieńszy i wychodzi 
tylko raz w miesiącu. Znajdziecie w tym 
magazynie, pocięte na części jak kiedyś w 
rodzimym "Relaxie", kolejne odcinki takich 
tytułów jak: *Oh My Goddess!”, "Magic Kni- 
ght RayEarth", czy "You're Under Arest!” 
Czyta się to czasami beznadziejnie, mając 
wrażenie, że jest to francuski zaadaptowa- 
ny dla mniejszości narodowych z podpary- 
skich dzielnic. No i jeszcze te krótkie odcinki, 
ech! Poza tym innych wad nie widzę, a 
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zdrojową. Z tylu może 
na zobaczyć opróż 
nioną butelkę wódki, 
którą żli dziodzice roz! 
pijali pańszczyźni: 
nych | chłopów. 
Eksponatów prosimy 
nie dotykać, nie m; 
cać, niczego nie prze- 
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melina mangońiów | 
+ Tonkam Sastlie: 
ch nikogo nia. 
zmyli napis "Ksi 
garnia”, który jest 
zasłoną dymną dla. 
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zbędnik każdego ni 
tehnionego otak 
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wymi nadrukami no- 
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46 (Tonkam): Proszę 
wycieczki, oto znajduj- 
my się przed stynną 
Ściana Placzu, zmu- 
do smutnych 
refleksji każdego fat 
w Kraju Nadwiślań- 
$kim. Obecna sytuacja 


XIX wieku śli szlachci- 
ce rozpijali wódką 
pańszczyźnianych 
chłopów. Idziemy da- 


im). Proszę 
raz jeszcze 
Niro. Przy- 
stańmy na chwilę i 
spójrzmy na ten chwi- 
lowy pokaz sprawno- 
Śc flzyczni 


Report". Oto stynna 


amiert-Nożyczki-Pa- 

której rezultatem 
jest wapchnięcie 
dwóch palców w oczo- 
doły zdumionego opo- 
nenta. Palce drugiej 
ręki umieszczamy na- 
tomi 


pierwsze 20 kolorowych stron z mixem in- 
formacyjnym (recenzje, reklamy i inne pier- 
doly), wprowadzi wszystkich fanów w. 
odpowiedni nastrój. Bonne lecture! 


Do kupienia są jeszcze co najmniej trzy pi- 
sma o podobnym profilu, więc zostało Wam 
jeszcze coś do odkrycia. Teraz chciałbym 
się jednak zająć samymi sklepami w Pary- 
żu. Jeszcze tylko mała uwaga, Do każdego 
adresu podaję również stację metra, na któ- 
rej należy wysiąść, jeśli nie chcecie błądzić. 
Od nich już tylko parę kroków dzieli Was od 
szczęścia, aw razie czego możecie się spy- 
tać, no nie? Rozkład stacji metra dostanie- 
cie gratisowo na każdej stacji w okienku 
(godne naśladowania - dop. Jedi), kie- 
dy będziecie kupować bilety. Na począ- 
tek zaczniemy od sieci sklepów: 


TONKAM 


Zapewne część z Was zetknęła się już z 
tą nazwą, czy to oglądając jakąś anime, 
czy czytając mangę po francusku. To- 
nakam to nie tylko nazwa sklepu (a wła- 
ściwie dwóch sklepów firmowych w 
samym tylko Paryżu), ale również logo 
firmy dystrybucyjnej, Śmiało można po- 
wiedzieć, że logo Tonkamu jest gwaran- 
tem wysokiej jakości produktów przez 
nich oferowanych. Są oni dystrybutora- 
mimiędzy innym takich hiciorów jak: "Vi- 
deo Girl Ai" (już niedługo w "Kawaii"|), 
mang Clampa: *X 1999”, "Tokyo Babi- 
lon”, czy "Cyber Weapon Z”. Są oni, 
moim zdaniem, najlepszą firmą w Euro- 
pie. Jeśli kupisz anime ze znakiem Ton- 
kam, to możesz być pewien, że będzie 
to wersja oryginalna (japońska) ze świet- 
nie opracowanym tłumaczeniem francu- 
skim (napisy). Kiedy kupisz mangę np. 
*Tokyo Babilon”, to możesz mi wierzyć, 
że identyczne wydanie "Babilonu" wy- 
szło w Japonii: ta sama okladka, wszyst- 
kle wkładki, te same wymiary, druk od 
prawej do lewej, pozostawione oryginal- 
ne onomatopeje (plus ich tlumaczenie 
małymi literkami). Słowem: pelna orto- 
doksja, za którą trzeba też odpowied- 
nio zapłacić. Każdy taki tomik to koszt 
niemal 50 FF (około 30 PLN), czyli dro- 
żej niż japoński oryginał (również dostępny 
w Tonkamie). Jest to jednak również zwią: 
zane z tym, że Tonkam część dystrybuowa- 
nych przez siebie tytułów drukuje (UWAGA!) 
w Japonii, aby były bardziej "prawdziwe od 
oryginału" lll Uf, ale się podniecitem! Jedzie- 
my dalej. W Tonkamie dostaniesz praktycz: 
nie wszystko: magazyny branżowe 
(AnimeLand, Animerica, NewType, Anima- 
nia itd.), mangi - również po angielsku (pie- 
kielnie drogie, nawet do 180 FF|), anime 
(również w NTSC: między innymi "Gatcha- 
mana”) (Ludzie! Załoga G! - Już niedługo 
w 'Kawail"! - dop. Jedi), soundtracki wprost 
z Kraju Kwitnącej Wiśni, koszuki, plakaty Itd. 
Jeśli jesteś fanem filmów *made in Hong 
Kong” (ja je uwielbiam!) to kopara ci opad- 
nie, gdy ujrzysz cały kąt z kasetami video 
(K7 dla Francuzów) od pozycji Johna Woo, 
do Złotej Edycji "Klasztoru Shaolin"!!! Ton- 
kam wydaje też własną darmową gazetkę- 
reklamówkę:”Mangavoraces” ('Zachłanny 
Mangowy Potwór”), gdzie znajdziesz sporo 
fajnego staffu. 


Obsługa jest fajowa, zwłaszcza jedna taka 
murzynka, która chciata się popisać przede 
mną swoją znajomością Polszczyzny, Oko- 
to południa przed sjestą, z pelnym uśmie- 
chem wybetkotała: 'Dobranoc!", a później 
już chcąc się upewnić, czy aby na pewno ją 
erci - en polonais?”. 
Dobrze za to znała jeszcze dwa polskie sło: 
wat "kiszone" i "vodka". Mówię Wam, ob- 
sługa jest naprawdę fajna. Ceny są za to 
wyższe o parę franków, niż w niektórych in- 
nych sklepach, ale tak naprawdę to więcej 
pieniędzy wydasz na metro jeżdżąc po róż 
nych częściach Paryża, więc oszczędność 
jest pozorna. Tonkam polecam! To mój ulu- 
biony sklep! 


TONKAM BASTILLE 
29, rue Keller 

76011 Paris 

Stacja Metra: Bastille 


TONKAM MONGE 
24, rue Mange 

75005 Paris 

Stacja Metra: Cardinal Lemoine 


Sklepy czynne są: 
-w poniedziałki 13h-19h 
-od wtorku do soboty 10h80-12h, oraz 13h-19h 


Wychodzimy z Tonkamu i całkiem niedaleko, o 
rzut beretem, możemy znaleźć kolejny skarbiec 
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mangowy, czyli: 
ATOMIC CLUB 


Ten sklepik jest odwiedzany głównie przez Japoń- 
czyków, Dlaczego? Bo towarem w przeważającej 
części zalegającym na półkach są oryginalne ja- 
pońskie serie mangowe i filmy (głównie na Laser 
Dyskach). Ceny są naprawdę bardzo przyzwojte 
(najczęściej niższe niż w Tonkamie), a dodatko- 
wym atutem "Atomie Clubu” jest duży zestaw ory- 
ginalnych celulojdów ze znanych anime (ceny 
powyżej 200 FF). Dużym plusem jest też prowa- 
dząca sklepik fajna, mała Japoneczka (Yo, baby!). 
Mang są tu tysiące, więc mimo małego metrażu w 
sklepie, może się okazać, że utkniesz tam na parę 
godzin. | pamiętaj, że ostrzegałem! 


ATOMIC CLUB 

17, rue Trousseau 

75011 Paris 

Stacja Metra: Ledru Rollin 


Wystarczy jednak przejechać jedną stację metra 
dalej, żeby się znależć blisko sklepu: 


; Ol Sklep! 
am se sklep. 


MADOKA 


*Madoka" ma metraż równie niewielki, jak "Ato- 
mic Club", ale atmosfera jest tu nieziemska. Jest 
to sklepik prowadzony przez fanów dla fanów. 
Chłopaki, którzy go prowadzą, to prawdziwi Ota- 
ku (przez duże *O"), którzy jednak są pozbawieni 
negatywnych cech, tak typowych dla tej warstwy 
społeczeństwa. Rozumieją też wszelkie bolączki, 
z którymi borykają się fani mangi i anime (kesz! 
Bracie) | jak się dobrze postarasz, to możesz na- 
wet potargować się o ceny i upusty. Poza tym znaj- 
dziesz tu wiele świetnych materiałów, których 


próżno szukać w innych paryskich sklepach, po 
atrakcyjnych cenach (na przykład różnego rodza- 
ju ArtBooki nawet poniżej 100 FF!) Jest jeszcze tu 
możliwość, hmmm... jak by tu powiedzieć, niez! m 
legalnego zaopatrzenia się w anime, które nigdy 
nie opuściły Japonii. Najlepiej sam spytaj o Jean - 
Pierre'a, on ci wyjaśni zasady. Mogę tylko powie- 
dzieć, że w swojej kolekcji ma takie tytuły, których 
nazwy me uszy nigdy nawet nie słyszały. Zadzi- 
wiające. 


Poza tym, to co wszędzie: mang i anime aż do 
bólu, noi specjalność zakladu - garage kity. Aha, 
jeszcze jedna uwaga natury formalnej. Nie można 
tu płacić kartą kredytową (Visa/MasterCard) - TYL- 
KO GOTÓWKA! Takie jest życie! Naprawdę pole- 
cam. 


MADOKA 

25, rue faidherbe 

75001 Paris 

Stacja Metra: Faidherbe-Chaligny, albo Charon- 
ne 


W'tej samej okolicy jest jeszcze jeden sklep warty 
polecenia. Mam na myśli: 


KONCI MUSIQUE 


Ktoś może się spytać: a czymże to różni się on od 
trzech wcześniejszych sklepów? (Nie można skle- 
pać? - dop. Jedi) Przede wszystkim zawartością. 
Podstawowym asortymentem są płyty CD z mu- 
zyką i filmami pochodzącymi z Japonii. No, tak. 
Prawa autorskie należą do Japończyków, ale pły 
ty są tłoczone w Hong Kongu. Tym samym dosta- 
niecie tam tysiące tytułów, których podstawową 
zaletą jest CENA! Kosztują one tylko po 99 FF 
za sztukę. Na złotówki jest to prawie 60 złotych, 
czyli i tak drożej od najdroższych płytek muzycz- 
nych w Polsce, ale wierzcie mi, że jest to napraw- 
dę tanio. Dla przykładu podam, że naprawdę 
oryginalny soundtrack z *Ghost.in the Shell" kosz- 
tuje minimum 280 FF (czyli około 150 PLN). Przy 
kladowe nowości dostępne od stycznia, to: "The 
End of Evangelion”, "City Hunter: Dramatic Ma- 
ster Il" czy "Mononoke Hime'. (Oj Gato ty pod- 
stępna szujo, namawiasz do piractwa - dop. Jedi). 


Możecie też tu zakupić anime w formacie Video- 
CD, w japońskiej wersji językowej. Kosztują one 
jedynie 129 FF, Dostępne tytuły to: "Neon Gene- 
sis Evangelion” (seria telewizyjna), "Street Figh- 
ter II Victory" (wszystkie odcinki), Czy cała gama 
produktów spod znaku "Sailor Moon”. 


Godne polecenia jest też cały zalew plakatów, 
wydanych na niewyobrażalnym dla polskich dru- 
karni poziomie technicznym. Znajdziesz tu też tony 
*garage kitów” i makiet, których ceny wahają się 
6d 150 FF (za najprostsze, na przykład popiersie 
Rei z *Evangeliona"), do nawet 2000 FF (słownie: 
dwa tysiące franków francuskich!l!) za ogromne- 
go Eva-01. Obięd. 


Z uwag technicznych. Obsluga *Konci Musique" 
nie zna zupełnie żadnego języka, poza rzecz oczy- 
wista francuskim. Jeśli więc chcesz przyszpano- 
wać ze swoim kulawym angielskim, to lepiej 
zapomnij o tym zakładzie. Murzyn (Afroameryka- 
nim bracie, Afroamerykanin! - dop. Jedi), który 
naprawia zepsute konsole Playstation i tak cię nie 
zrozumie. 


KONCI MUSIQUE 
a A 
75011 

Stacja Meta: Voltaire 


Teraz jeszcze parę fajnych adresów, ale bez zbęd- 
nych, przydługich komentarzy. Warto wybrać się 
do "Boulinier'a" na bulwarze Saint Michel. Znaj- 
duje się tam antykwariat, gdzie całe drugie piętro 
wypchane jest po brzegi komiksami, między in- 
nym mangą. Kupisz tam dosłownie wszystko, co 
się ukazalo w Europie, ze specjalnym naciskiem 
na rynek beligijsko-francuski. Od siebie polecam 
kolejne, nie wydane tomy "Thorgala" Grzegorza 
Rosińskiego. 


| jeszcze warto, na sam koniec zwiedzania Pary- 
ża, zajrzeć do niemal niewidocznego z ulicy skle- 
piku Arkham Gomies'. Część orientuje się 


zapewne, że Arkaham to szpital dla umysto- 
wo chorych w Gotham City (Batman). Itaka 
jest też zawartość sklepu - same amerykań- 
skie komiksy. Kupisz tu niemal wszystkie 
serie z DO, Marvela, Image i wydawnictw 
niezależnych. Są tu normalne zeszyty, gra- 
Bhics novel, albumy, pisma branżowe, en- 
cyklopedie komiksu, dział poświęcony 
wyłącznie kultowi "Star Wars” (Yeah! - dop. 
Jedi) i... dlugo można jeszcze wymieniać. 
Jest to pięć minut drogi od "Bai 
daleko gmachu głównego Uniwersytetu Sor- 
bona. Ponieważ takie sąsiedztwo 
zobowiązuje, więc | "Arkham" trzyma po- 
ziom: fachowa obsługa, prawie wszystkie 
kultowe tytuły i super ceny, Dla wszystkich 
fanów Franka Miliera i Simona Bisleya (mój 
ulubiony rysowniktlli), mam świetną wiado- 
mość. Panowie właśnie zarejestrowali nowy, 
niezależny tytuł: "Bad Boy”. Mówię Wam, 
pełen czad. W grudniu wyszedł właśnie 
pierwszy zeszyt: format A4 i kredowy papier. 
Fabuła jak z najczamiejszych snów Davida 
Lyncha, gdzie czas nie ma najmniejszego 
znaczenia. Jeżeli naczelny się zgodzi, może 
kiedyś napiszę dwa zdania o tym tytule. You 
must buy itt! Aha, mangę teź tam dostaniesz, 
ale w śladowych ilościach. Mimo wszystko 
zapraszam! 


Dia internautów -komiksiarzy. adresik: 
[HTTP://PERSO.CLUB-INTERNET.FR/AR- 
KHAM/] 


WWE 
GA Michel 


78008 
Stacja Metra: Saint Michel 


ARKHAM COMICS 


75005 Paris 
Stacja Mela. Luxemburg (koło McDonalda) 


Na zakończenie jeszcze parę słów porady. 
Kiedy kupujesz kasety video, musisz uwa- 
żać na system zapisu obrazu. Typowym 
systemem dla Francuzów jest SCECAM L. 
który na Waszych domowych telewizorach 
objawi się czarno-białym obrazem. Zanim 
więc kupisz, upewnij się w domciu, że twój 
sprzęt przekonwertuje obraz z Secam L na 
PAL. W sklepach znależć też można już te 
same kasety w systemie PAL, Czyli dokład- 
nie takim, jaki obowiązuje u.nas w Polsce. 
Jestto związane z wejściem Francji do struk- 
tur Unii Europejskiej i ogólnymi tendencja- 
mi unifikacyjnymi. Miej więc oczy szeroko 
otwarte! Podobne ostrzeżenie przy kasetach 
z japońskim i amerykańskim NTŚC (w tym 
przypadku nie macie co liczyć nawet na 
czarno-biały obraz - tylko 'zakłócenia'). 


Warto też zaglądać do księgatni, a zwiasz- 
cza do domów towarowych FNAC, gdzie 
dostaniecie i mangi i anime (właśnie otwar- 
ty został nowy FNAC na Champs Elysćes, 
gdzie prawie zawsze kierują się wszystkie 
wycieczki z Polski). Jeżeli jednak będziesz 
trochę dłużej w Paryżu, to zerknij sobie na 
repertuar kin. Przespaceruj się na "Ghost in 
the Shell" w oryginale, "Akirę" czy *Porco 
Rosso”, Ostatnią milą wiadomością jest za- 
powiedź francuskiego dystrybutora - Gau- 
mont Buena Vista (odpowiedzialnego za 
dystrybucję filmów Walta Disneya), że już 
niediugo, prawdopodobnie w maju lub 
czerwcu, będzie można zobaczyć w kinie 
"Mononoke Hime” Hayao Miyazakiego!!! 
Ciekawe, co na to polski dystrybutor Di- 
sney'a? Możecie mi jednak wierzyć, że Wasz 
wysłannik 'Kawaii" będzie tam pierwszy! W 
końcu jesteśmy najlepsi, no nie?! (No masz! 
- dop. Jedi) Au revoir! 


Mr.Gato 
Fota: 
Mr.Gato 


PS, Jeśli będziecje w dniach 24-25 kwietnia 1998 roku w 
Tulonie, to organizatorzy serdecznie 

nokrajowy konwent komiksu, gdzie należ 
dostała I manga. 


na Księżyc, na male 
królikobranie, kończą- 
ce się jak zwykie kiel- 
baskami z rusztu | 
japońską sake (którą 
szoguni — tozpijali 
pańszczyźnianych 
shłopów) W towarzy: 
stwie Bunny Tsukino. 


Kiatinek zwie 


zy: 
bytku rozkoszy (Jasiu, 
schowaj papier toale- 
towy! 
potocznie "Madoką". 
Jak widzimy, Paryż pa- 


(en jest stynnych oso- R 


bistości. Oto mistrz 


Woody Allen, przyta- FĘ) 


pany na przeglądaniu 
arthooka ze "Streot Fi 
ghter'a". Tym samym 
potwierdzają się intor- 
macje z "Halo! Haloll 
Wielki świat”, gdzie 
ogłoszono mające na- 
stąpić rychło rozsi 
słynnego komi 
żoną Wietnamką | jogo 
przeprowadzkę do 
apartamentu Chun Li, 
Prosimy o nieużywań 
Neszy! 


Wiem jednak, że polski 
honor i duma nie po- 
zwoli Wam zajrzeć da 
tego sklepu. Tak 


"PRZECIWKO MNIE? 


nazywanego || 


MANGA NA ŚWIECIE 


KAWAJI 
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z Londynu) 


I Ni 
(Korespondencji 


a Heathrow dolecieliśmy z godzinnym 

opóźnieniem, gdyż z powodu szalejącej 

wichury samolot British Airlines zatoczył 
krąg nad Londynem, żeby wylądować (dosłow- 
nie) na skrzydłach wiatru. Był pierwszy stycznia 
JA.D. 1998... 


[SHIN-NEN-KAL to największe spotkanie angiel- 
jskich otaku. Odbywa się co roku, zazwyczaj 
jw pierwszy weekend po Sylwestrze. Oprócz nie- 
Jzlej zabawy, oferuje spotkania z prawdziwymi 
jgwiazdami ze świata anime. 


Tegoroczny konwent odbywał się w szacownych 
wnętrzach Radisson Edwardian Heathrow Hotel 
Piszę "szacownych" gdyż sam hotel, chociaż nie 
jest stary, łączy w sobie tradycję Marlborough 
ji Vanderbiita. W 1992 roku przyznano mu nawet 
Jtytuł "najlepszego lotniskowego hotelu świata”. 
|Przyćmione światła, długie korytarze i nastrój jak 
Jz powieści Agathy Christie, Do tego basen 
iw ogromnej oranżerii, restauracje, bary, aparta- 
Jmenty | tak dalej... Pelna komputeryzacja. Udział 
w SHIN-NEN-KAI '98 zgłosiło | opiaciło (według 
oficjalnych danych) ponad dwieście osób, w tym 
my: Keros... ooops! Przepraszam. Tom i Witek, 
przedstawiciele *MANGAzynu" 


Gościem honorowym była Chisa Yokoyama, ak- 
storka, piosenkarka i seiyuu "odpowiedzialna” m.in 
za głosy Sasamii Pretty Sammy w serialu "Tenchi 
|Muyof”. Program zapowiadał się zgoła imponu- 
Jjąco: maskarada, aukcja, degustacja japońskie- 
igo piwa (za skromną opłatą w wysokości jednego 
siunta), giełda wydawnictw profesjonalnych i nie- 
profesjonalnych, dyskusje, spotkania, przetargi, 
karaoke oraz filmy, filmy, filmy. Cztery sale pro- 
jekcyjne, byly czynne przez calą dobę. Garść ty- 
tułów: "Neon Genesis Evangelion" (OVA), 
*Tenku-no Escaflowne” (dwadzieścia cztery od- 
cinki!), "Ruroni Kenshin”. "Bishojo senshi Venus 

*El Hazard” (nowość na rynku angielskim) 
"Hamelin-no Vialin hiki”, "Gundam Wing” 
dam Wing: Endiess Waltz”, Gundam X”, 


Hotelowy basen w oazie zieleni 
— 


KAWAJIE 


W siojsku "Manga Enter 
tocyki z”Akiry" 


jent” królował ktwistoczerwony mo- 


retsu Hunter” "Yotoden" *Tenchi 


Muyo in Space”, 


(OVA 1 8 2), 
"Slayers" Uff! Nie sposób wy- 
mienić wszystkiego. Noce zarezerwowano na 
pokazy hentai 


Dopisali także dystrybutorzy. Ze znanych firm za- 
brakło jedynie A.D. Vision. Największą aktywność 
przejawiały Pioneer i Manga Entertainment (ze 
wskazaniem na Pioneera). W giełdowym stolsku 
Mangi nie zabrakło nawet krwistoczerwonego mo- 
tocykla Kanedy z "Akiry", wykonariego w skali 1 : 
1. Pioneer był odpowiedzialny za dobór gości. 
Przyjęchali więc (poza Chisą): producent tejewi- 
zylnej wersji "Tenshi Móyof i El Hlszard”, Kaz 
Mojini, szef animacji Pioneera, Aki Kawamura, oraz 
| amerykański artysta Fred Perry. Ze strony 
gospodarzy zawitali m.in. Helen MoCarthy 

i rysownik Steve Kyte.. 


Pierwszy dzień konwentu, piątek, upłynął 
pod znakiem filmów. Po uroczystym otwar- 
ciu rozpoczęli pracę lektorzy japońskiego, 
zaś wieczorem (przed wspomnianą degu- 
stacją piwa) część uczestników zajęła się 
poprawkami strójów na maskaradę. 


Najważniejsza była sobota. Od rana pośpie- 
Szyliśmy nia giełdę. Tak, tak.., Było w czym 
wybierać, lecz ceny przekraczały oczekiwa- 
nia nawet najbardziej zatwardziałych otaku. 


*Tenku-no Escstlowne" (z lewej t moja długa blond 


perika?” 


Tym bardziej, że niektóre rzeczy można taniej 
i bez trudu kupić W japońskich sklepach i anty- 
kwariatach w centrum Londynu. Tu znów muszę 
pochwalić właścicieli Pioneera (nie, to nie jest 
tekst sponsorowany), którzy nie tylko zachowali 
umiar, ale do każdej zakupionej rzeczy dokładali 
atrakcyjny prezent. 


Wbrew pozorom, że chodzi wyłącznie o konwent 
anime, najbardziej widoczną postacią była... Lucy 
Alison, bohaterka komiksu "Lucy in Deep”, ryso- 
wanego w "mangowym” stylu przez Keilha MćDo- 
wella. Jej wizerunki pojawiały się wszędzie, łącznie 
z dwu i półmetrowym plakatem w holu. Sam ko- 
miks aiektjzmy | - jak to mówią - *z glębszą 
treścią” (problemy narkomanii w szkole, gangi 
i tak dalej), pod względem artystycznym pozo- 
stawiał wiele do życzenia, stanowił jednak dobry 
przyklad możliwości brytyjskich twórców-amato- 
TÓW, 


Ninja, Zelgadiss oraz Kiki 


Występ Armitage rozgrza! nawał 
najsardziej sztywnych Wyspiarzy 
Reklamowany jako atrakcja wieczoru koncert Chi- 
sy Yokoyamy rozpocza| się z ponad godzinnym 
opóźnieniem. Kolejka cierpliwie czek ta- 
nów ciągnęła się przez całą długość 
rytarza. Śpostrzegliśmy także znajome twarz 
to Mr Root i Naczelny *Animegaido 


Koncert, koncert... W wydanym wcześniej progra- 
mie organizatorzy prosili nawet, aby w czasie wy- 
stępu rzucać na estradę kwiaty i male pluszowe 
zabawki. Kiedy już weszliśmy na główną salę, oka- 
zało się, że estrady nie ma. Chisa wykonała zale- 
dwie dwie piosenki z wydanej przez Pioneer U.K. 
płyty "Tenchi Muyo! OVA Best”, po angielsku ('Ta- 
lentfor Love") ipo japońsku ("Yuki-no sanbaime”), 
4 potem najzwyczajniej zniknęła, pozostawiwszy 
paru zdezorientowanych Anglików z pluszakami 
w dłoniach. Wróciła na maskaradę, żeby zasiąść 
w jury. 


Maskarada na szczęście przywróciła dobry na- 
strój, chociaż wiele występów było opartych na 
tym samym pomyśle: facet w roli seksownej (2), 
kawaii (77) dziewczyny. Dobrze, że Armitage nie 
udawała Rossa Sylbusa, Czarno ubrany ninja wy- 
konał nieporadnie kilka zlożeń drewnianym mie- 
czem, zdenerwowany Zelgadiss przypadkowo 
stracil perukę, występ czarnoskórego grajka 


© Kelih MoDowell 1997 


Lusy Alison -B0f; 
| najbardziej tel 


W 


Tusy ln Deep" 
postać konwentu 


(z playbacku) trwał dlużej niż cały "koncert" Chi- 
sy, a bohalerowie "Giant Robo” zastrzelili fana 
kradnącego cenny celuloid. Jury pod przewod- 
nictwem Helen McCarthy długo się naradzato nad 
podziałem nagród. Chisa złożyła votum separa- 
tum i uhonorowała nieszczęsnego Zelgadissa. 
Główne trofeum otrzymała przebojowa Armitage, 
miano najlepszej grupy całkiem slusznie przypa” 
dło Slayerkom (a raczej Slayerom). Skecz "Giant 
Robo" został Uznany za najlepszy występ. 


Na zakończenie maskarady odbyl się dodatko- 
wo nieoficjalny, lecz tradycyjny konkurs na pod- 


—_ uczestników już od ri 


ENT 
szczała gościnne pro- M 
gi Radisson Edwatdian Heathrow Hotel. My tak- > 
że przenieśliśmy się do innej części Londynu, na. s 
komiksowe targi w Camden Center. 


8 


To prawdziwe eldorado dla miłośników mangikk 
(i nie tylko). Na prawie stu stołach wyłożono mi-i 
lion (1) komiksów. Ceny dostępne na każdą kie 

szeń, ale trzeba mieć dużo czasu, by przejrzećjdii 
choć jedną trzecią tak bogatej oferty. Obok no] 
wości nie brak i starszych tytułów, więc całe poj 
poludnie upłynęło nam wśród szelestu kartek... 4 


iększość Uczestników konwentu zajęła się TyszWaTiEm" 


koszulek ozdobiony "niepolitycznym i niemoral- 
nym hasłem lub rysunkiem *. Z trzech kandyda- 
tów wygrał Tenchi Porno, potem przez czas jakiś 
trwala wytężona pogoń za autorem. 


Wieczór niemal wszyscy spędzili w zacisznym (do 
tej pory) barze, który dawno chyba nie przeżył ta- 
kiego najazdu. Po drodze znów spotkaliśmy Mr 
Roota, zatrzymaliśmy się na chwilę, żeby "zamie 
nić dwa zdania przegadaliśmy na stojąco po- 
nad półtorej godziny. 


Oficjalne zamknięcie konwentu odbyło się o szó- 
stej wieczór w niedzielę, lecz znakomita większość 


Aktorka, biosenkarka, seiy- 
uu i autorka dwóch auto- 
biograficznych książek: 
*Foto-pamiętnik seiyuu” 
oraz "Spotkanie z Lupi- 
nem”. 


Ważniejsze role jako seiy- 
uu w filmach i serialach: 


Sakura taisen" 
Tenchi Muyol” 
*Pretty Sammy” 
"Galaxy Fraulein Yuna > 


Podkładała także głos za 
Alicię Silverstone w japoń- 
skiej wersji filmu "The Gru- 
cible 


Biyty: 


*Magical Fentasy World 


Chisa and The HeavenSEarth Band Live in L.A. | 
_ PICA-1129 Y2.913(488%) 


TbNIEMUBEG PAD 
US51JHCDRZSTEIE! W 


| 
Pozostale dni spędziliśmy nie mniej owocnie. Lon] 
dyn ma wiele do zaoferowania dla każdego ota-WWJINI 
ku. Można tu kupić modele, garace kite, karty, WJ 
plakaty, gry wideo, a nawet żaluzje z wizerunkiem 
Usagi Tsukino. Tutaj także wybudowano 'Vachan 
Plaza” z największą w Europie japońską księgar- 
nią. Wyjeżdżaliśmy objuczeni, ale zadowoleni. 
Następne SHIN-NEN-KAI dopiero w przysziymiłp, 
roku, więc "Sayonara, London”. Na razie... $ 


Witole! Nowakowskią 


fott 
Witold Nowakowski 
Tomasz Kurowski. 


Z UE(E 


TYhI*IFPYJU="H=JUF 
/ MUEHŻ PICA-140 Y2913CRK) | 
Xty ki [TVBŻżP TUZ] 
ODOPii [EzhIBŁBL PZJ. 6 
AB[TUFTATT az 5—H 
[magical blue £ 5621284 NBA! 


Chisa and The Heaven 8 Earth Band Live in L.A." (+ wideo) 


*Nikczemność ludzi zawstydza nawet demony” 
"*Rashomon" Akira Kurosawa 


- Niechaj światem władają demony - zadecy- 
dowali przed wiekami nieśmiertelni. 

- A demonami ludzie, za pomocą magii - szyb- 
ko dodali od siebie śmiertelnicy... 


I tak się to zaczęto. 


2ym bylaby manga i anime bez porządne 
go demona. Spytajcie 0 to choćby Sailor 


Moon. Z kim potykały by się nasze dziew 
częta w walce o miłość i sprawiedliwość. Spró- 
bujcie zapomnieć o siłach nadprzyrodzonych, 
a istnienie Iwiej części naszych ukochanych 'kre- 
skówkowych” bohaterów Straci sens 


A jak wykazuje praktyka, potwierdzona tradycją 
i mitologią, jest z kim powalczyć. 

Wyobraźnia japońska okazała się względem sil 
nadprzyrodzonych niezwykle płodna. Pobudzo- 
na dodatkowo wpływami mitologii buddyjsko- 
hinduistycznych dala miły sercu melanż. Prócz 
mnogości upiorów, wampirów, demonów i dia- 


czynając od najpopularniejszych przedstawicieli 
piekielnego przychówku. Jak zauważyliście w ty- 
tule prezentujemy dziś pierwszą część materiału. 
Jego objętość zasiuguje bowiem na pracę dok- 
torską z dowolną ilością aplikacji, Dzisiaj zatem 
stwory ze sfery naszej chorej wyobraźni... Eee.. 
To znaczy przepraszam I! Wszystkie przedstawio- 
ne dziwotwory są naturalnie prawdziwe i jak naj- 
bardziej istnieją 

Za miesiąc lisy, tanuki, koty i cała reszta zwierzę- 
cej chalastry. Przekonacie się, ze wcale nie mniej 
groźnej... 


A oto rewia czarciego, demonicznego (i nie tylko) 
towarzystwa. Rozpoczynają najpopularniejsi czy- 
l... 


ONI - wbrew pozorom to nie jest błąd w druku. 
Jacy oni, spytacie? Zwyczajni... Z rogami. A przede 
wszystkim z jednym (po środku czoła). Tak po pro- 
słu nazywają się japońskie diabły, Przedstawia się 
je jako wielkie, muskularne bestie. z dłońmi 
otrzech palcach zakończonych szponami. W od- 
różnieniu od swoich europeiskich pobratymców 
ich bronią nie są widły. Naturalnie używają ich 


OBAKE, TENGU I INNE . 


CZYLI DEMONY ATAKUJĄ... część I 


błów wykształciła wiasne stwory, nie mające od- 
powiednika w żadnej innej części świata. Cale to 
tałatajstwo wtopiło się w japońską rzeczywistość 
i z czasem stało się jej nieodłącznym elementem. 
Złośliwe (a czasami krwiożercze) towarzystwo pa 
noszy się po dziś dzień, będąc utrapieniem ludzi 
oraz źródłem niekończących się legend i opowie- 
ści. 

Zarówno pochodzenie jak i charakter tych istot 
bywa różny w zależności od okresu historyczne- 
go i rejonu kraju. 


Proponuję rozpocząć spacer po ich świecie, za- 


w ramach obowiązków slużbowych na terenie Ji- 
goku, japońskiego piekla, Do walki z ludźmi uży- 
wają wielkich żelaznych maczug kanabo 
nabijanych kolcami. Na rycinach ich skóra jest naj- 
częściej czerwona, ale zdarzają się mutacje 
w odmianach niebieskich lub czarnych. 


Co do menu przedstawicieli jednej z najstarszych 
profesji świata, oni gustują w ludzkim mięsie, Rów- 
nie cenione są w tym towarzystwie nasiona faso- 
lek... | oczywiście mocna sake. Oni nie potrafią 
pić I pod wpływem alkoholu wyprawiają najróż- 
niejsze brewerie i awantury. 

Mimo, że w swoim mniemaniu oni są wyjątkowa 
inteligentne, mitologia ludowa uczyniła z nich 
stwory naiwne, łatwe do oszukania i całkowicie 
bezradne wobec ludzkiej chytrości 


Często w celu ukrycia swej tożsamości przybie- 
rają postać... kobiety (tu ukłon w stronę dam). 
Wiadomo, gdzie diabeł nie może... Wiele miejsco- 
wych podań głosi, że kobieta tknięta szaleńczą 
złością, lub zazdrością może się zamienić w han- 
nya - żeńską odmianę oni. Jedna z legend przypi- 
suje walkę z diabłami(i to na mocy rozkazu 
cesarskiego) wojownikowi Minamoto-no Yorimit- 
su. Jedną z jego "ofiar" stał się słynny oni-zabój- 
ca o imieniu Shuten Doji zamieszkujący zamek na 
górze Qe: Yorimitsu, sam będąc mistrzem miecza, 
podróżował w towarzystwie czterech innych szer- 
mierzy. W czasie misji spotkali trzech tajemniczych 
mężczyzn, którzy podarowali herosowi helm i bu- 
telkę magicznego płynu. Gdy Yorimitsu z towarzy- 
szami dotarł do celu, został zaproszony przez 
gospodarza zamku na wystawną ucztę. Podczas 
biesiady diabeł opił się płynu z magicznej butli 
i błogo usnął. Wówczas samuraje przebili go 
włóczniami, a nasz bohater odciął mu głowę. Cze- 
rep Shuten Doji w ostatnim odruchu rzucił się na 
herosa i ugryzł go w twarz. Życie Yorimitsu urato- 
wał magiczny helm. Miało to miejsce 25-go stycz 
nia 980 roku... Poważnie... 


Równie popularne jak oni, są demony TENGU. 
Bardziej niż demon, pasuje do nich określenie 


nadnaturalnej rasy tożsamej z duchami gór. Mito- 
logia podaje sposoby rozróżniania tengu według 


stopnia ich ważności: > 


Daitengu - to naczelnik rodu; 


gór Kurama. Absolutna elila pośród 
tengu - władca tengu, 


Kurama tengu - tengu ze zbocza ad ł 


Karasu tengu lub kotengu - pośledniejsze lub nie- 
douczone osobniki w rodzie. 

Naczeiników nie sposób pomylić z kimkolwiek in- 
nym, Obdarzeni są gigantycznym wzrostem | aro- 
gancko długaśnym nosem (Girano de Bergerac 
zżółki by z zazdrości). Ubrani są w. mnisie szaty, 
Z ramion zazwyczaj wyrastają im skrzydła, choć 
osobniki pozbawione piór nie postradały tym sa- 
mym umiejętności latania, Trzymanym w dłoni wa- 
chlarzem potrafią zsyłać wiatry o slie tornada. 
Chodzą obuci w geta - tradycyjne japońskie san- 
dały na dwóch poprzecznych kotumach, Pielgrzy- 
mi składający dary ich potędze często ofiarowują 
świątyniom żelazne geta. Fakt, że niektóre z san- 
dałów z powodzeniem mogły by służyć jako stół 
dła kilku osób, świadczy 6 wzroście Daitengu. 


Wokół postaci naczelników trzepoczą zazwyczaj 
roje małych pierzastych tengu z dziobami zamiast 
nosów. Przypominają czasami duże kruki. 


Tengu to postacie w mitologii japońskiej nietypo- 
we. Mimo chimerycznego charakteru darzy się je 
zarówno strachem jak i szacunkiem, Zazwyczaj 
pierzaste gobliny są krwiożercze i mało ludziom 
przychylne. Podania twierdzą, że powstały z pole- 
głych w bitwach yamabuschi. Bardzo łatwo obra- 
zić tengu. Można wprawdziez nimi walczyć (tengu 
uchodzą za mistrzów we wszelkich walkach na 
białą broń), ale historia nie podaje przypadku czło- 
wieka, który przeżyłby taki numer. 


Szczególnymi faworytami tengu byli ponoć ninja. 
Kim Byli ninja wyjaśniać pewnie nie trzeba. Wy- 
starczy jedynie wspomnieć, że wszystkie cechy, 
którymi obdarowywano "wojowników nocy”, przy: 
pisywano również tengu. Spośród, że tak to na- 
zwę "niezrzeszonych cywili” do najsławniejszych 
uczniów tengu należał Minamoto Yoshiisune 
(1159-1189) (patrz Kawali 5/97 - "Legendy mie- 
cza”). 


Tengu zamieszkują zazwyczaj zbocza górskie 
j niedostępne obszary leśne. Rzadko wchodzą 
w konflikty z innymi nadprzyrodzonymi mieszkań- 
cami tych obszarów, Zbyt są zajęte mieszaniem 
się w ludzkie zatargi. Współcześni historycy japoń- 
scy z uśmiechem sugerują, że cała historia Japo- 
nil była zapewne manipulowana przez tengu 
Trudno, mają tengu, niech cierpią. 


Trzecie miejsce. w rankingu na popu! 
pońskiej horror listy przebojów, niewą! 
mują KAPPY. 


Złośliwe stwory zamieszkujące jeziora i wolno pły- 
nące rzeki, Ma toto niecały metr wzrostu, żółwią 
skorupę na plecach i pazurzaste kończyny. Na 
głowie wyrasta im korona włosów otaczająca pla- 
skie wgłębienie w czaszce. Zawiera ono wodę 
w chwili gdy kappa wychodzi na ląd i daje jej życio- 
dajną siię. Bez niej kappa ginie. Moim pierwszym 
wrażeniem, gdy zobaczylem wizerunek kappy 
bylo, że wyglądają jak karykaturalne Mutanty Żól- 
wie Ninja rysowane przez charadesignera na kacu 
Są wyjątkowo paskudne i niebezpieczne. Przypi- 
suje się im większość zagadkowych utonięć i upro- 
wadzeń dzieci. Dysponują dużą siłą | uwielbiają 
sumo. Jedynym ponoć ratunkiem z ich lap jest 
wyzwanie kappy na pojedynek sumo i wygranie 
go, 


Uwielbiają kraść i pożerać ogórki (każdy ma osta- 
tecznie jakiegoś bzika). W związku z tą namiętno- 
ścią sushi z dodatkiem ogórka nazywa się 
*Kappa maki". 

Egzekwo z kappami miejsce trzecie, | pozycję na 
podium, zajęły GAKL. 

Wywodzą swoje pochodzenie z tradycji buddyj- 
skiej. Jak wiadomo buddyści uważają, że po śmier- 
ci człowiek ma możliwość odrodzenia się. 
Ścenariuszy pośmietnej drogi ludzkiej duszy jest 
kilka: 


- odrodzenie się w ciele mężczyzny lub kobiety 
w naszym świecie; 


Rys: Darek Styrna 


- odrodzenie 
się w naszym 
świecie jako zwie- 
rzę; 

- udanie śię za zasługi i li- 
tościwie życie do raju Goku- 
raku; 


wakacje w piekle Jigoku; 

- odrodzenie jako shura, w dlugowiecz- 

nym czyśćcu; 

> odrodzenie się w świecie gakaido jako gaki. 


Kim zatem są gaki? To potępieńcy, którzy po- 
pelnili na ziemi zbrodnię równie ciężką jak 
morderstwo... Marnowali jedzenie. 

Świat gakaido jest światem głodu. Niewiele 
w nim jedzenia i wady, Gaki cierpią w nim 
jedząc wszystko to im wpadnie w pazurza- 
ste fapki, ale nigdy nie doznają zaspokoje- 
nia. Bo też wpada im niewiele. Strawa 
zazwyczaj ginie jak sen nim zdążą jej do- 
paść: 


Jak rozpoznać gaki? ich identyfikacja nie / 
sprawia kłopotu. Są straszliwie wychudzo- 
ne, (nic dzivnego na takiej diecie), brzu- 
chy mają rozdęte jak baloniki. Na ich 
głowach królują spiczaste uszy i wiecznie | 
głodne szerokie Usta. Często przedostają | 
Się do naszego świata i wówczas te żalo- | 
sne stworki stają się grożne. Tym bardziej, 
że ich inteligencji w przeciwieństwie do ONI, 
nic się nie da zarzucić. Preferują jako poży- 
wienie ludzkie mięso i krew. Są skrzyżowa- 
niem ghula i wampira. 


Obok tych klasycznych postaci spotkać moż- 
na najdziwniejsze stworki. Oto kilka z nich: 


KAMAITACH! - najdziwniejszy potworek z jakim 
się spotkałem. Nie dość, że złośliwy to komplet- 
nie nielogiczny. Nikt go nie widział, ale wszyscy 
wiedzą, że wygląda jak łasica z długimi kłami, któ- 
rymi z oszalamiającą szybkością potrafi zadać głę- 
bokie rany. Atakując przygodne ofiary zbierają się 
po trzy. Pierwszy kamaitachi obala oponenta na 
ziemię, drugi rani go... a co robi trzeci? 
Konia z rzędem temu, kto wymyśli rolę trzeciego 
aczenia tekstu źródłowego 
wychodziło to 
aiej rany. 


Jak już zaznaczyłem, nikt nie widziat kamaitachi 
w jego prawdziwej "formie". Atakowanym nie- 

liwcom objawia się w postaci zawieszonej 
mistrzu grupy bąbelków (coś jak bańki my- 
dlanej. Jedyną pamiątką po randez-vous jest 
potworny ból mięśni oraz zabliźnione i nie krwa- 
wiące głębokie ranki... Brrr... 


KONAKI JIJI - demon manipulujący swoją wagą. 
Zazwyczaj spotykany jest przy drogach wieczo- 
rową porą lub nocą. Ma postać małego dziecka 
o twarzy szkaradnego, starego człowieka. Śwoje 
Ofiary wybiera spośród wieczornych wędrowców. 
Gdy jego ofiara podniesie go z ziemi, Konaki za- 
czyna głośno piakać. Podczes płaczu zaczyna 
rosnąć i stawać się większy i coraz cięższy. 
W końcu przywala swoim ciężarem nieszczęsną 
ofiarę | łamie jej kości. W tlumaczeniu dosłownym 
jego imię oznacza - "stary człowiek łkający jak 
dziecko 

Nie ma co. Niezłe prezenty czekają na śpieszące- 
go do domu wędrowca, Następna 'drogowa” nie- 
spodzianka to 


NURIKABE >demon wyglądający jak wielka ka- 
mienna ściana, ustawiona w poprzek drogi i cza- 
iująca na podróżników. Jeżeli jesteś dłuższy czas 
w drodze i nie możesz dotrzeć do celu, jest duża 
szansa, że utknąleś w jego ciele. Starzy ludzie 
powiadają, że czasami przy zachodzie slońca Nu- 
rikabe objawia się w swoje widzialnej postaci - 
kamiennej ściany z parą maleńkich nóżek i rączek 
No czyż to nie wspaniała wymówka dla panów 


Ik A 
= fkUmiki ze wybryki czyli gatąch” ** DNA 


DEMONY 
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Postacie rodem z buddyjstiego piekla 


powracających nad ranem do domu na palusz- 
kach, z butami w ręce? 


-To już po trzeciej? Nic tylko Nurikabel A, że czer- 
wone oczka?... No przecież to zmęczenie... Osta- 
tecznie od czwartej jestem w drodze do domu. 


Mniej sympatyczny od poprzednika jest: 


ITTAN-MOMEN - widywany jest w postaci długie- 
go, ognistego całunu materializującego się nagle 
w powietrzu. Atakuje wyłącznie nocą. Owija się 
wokół twarzy dławiąc oddech. Ciekawe jest po- 
chodzenie jego imienia, bowiem ittan to nazwa 
starożytnej jednostki miary długości płótna uży- 
wanego na śmiertelną szatę. 


Na koniec krótkiej prezentacji istna perelka: 


SHIKIGAMI - powoływany jest do życia przez tzw. 
Onmyo-shi (magów). Wygląda jak mały oni i jest 
calkowicie posłuszny woli swego kreatora. Potrafi 
przybrać postać dowolnego zwierzęcia lub ptaka. 
Może również wniknąć w ciało zwierzęcia i opa- 
nować jego wolę. Najgroźniejsze shikigami potra- 
fiq wniknąć w duszę człowieka. który 
w ostateczności potrafi nawet zabić osobę wska: 
zaną mu przez jego shikigami. Demon potrafi być 
również groźny dla swego stwórcy. Zbyt bez- 
względnie wykorzystywany może go zaatakować 
i zabić. Przy okazji sam ginie. 

Gdy magowie walczą mięczy sobą, najczęściej 
wysyłają przeciw sobie właśnie shikigami. Zdarza 
się, że gdy zaatakowany mag wyczuje wrogiego 
mu demona, potrafi go odeprzeć zaklęciem, po- 
czym jako własną broń skierować przeciwko opo- 
nentowi. Taki demon nazywany jest wówcz: 
Shikigami Goeshi oraz jest podwójnie silny i nie- 
bezpieczny. 


Do najstynniejszych magów Onmyo-shi w historii 
Japonii należa! Abe-no Seimei, Mówiono o nim. 
że miał na swych usługach 12 shikigami, podczas 
gdy inni z trudem byli w stanie opanować dwa 
naraz. 


Ha... Dobrze być magiem... Choć czasem niebez- 
piecznie. Nigdy nie wiadomo co takiemu ożywio- 
nemu stworowi strzeli w astralną iepetynę. 


Dla odmiany dwoje niegrożnych w sumie miesz 
kańców głębin 


SHACHIHOKO - rodem z chińskiej mitologii po- 
twór morski posiadający leb tygrysa i rybie ciało. 
Jego skórę pokrywają jadowite kolce. Gdy wycho- 
dzi na ląd potrafi transformować się wtygrysa. Jest 
poddanym władcy mórz o imieniu Ryuo i w jego 
imieniu pilnuje porządków w morskich giębinacn. 
Zazwyczaj pływa w towarzystwie wielorybów pil- 
nując by nie połykały zbyt dużych ryb. Gdy mor- 
skie ssaki są mu nieposluszne wdziera się silą do 
ich paszczy i wyrywa im języki. 

W średniowiecznej Japonii często wykorzystywa- 
no motyw Shachihoko jako ozdobę zamkowych 
dachów (coś jak europejskie gargulce). Do naj- 
słynniejszych należą złote postacie potwora na 
zamku w Nagoya. 


Morską towarzyszką Shachihoko często bywa 


NINGYO - czyli po prostu syrenka. Japońska pan- 
na wodna podobna jest do swej europejskiej od- 
powiedniczki. 


Jest czamowłosa, agodna, do smutku sentymen- 
łalna i bardzo samotna. Jej łzy zamieniają się 
w perły. Rzadko ukazuje się ludziom... Najczę- 
ściej siużąc dobrą radą lub ostrzeżeniem. Legen- 
dy wspominają o rybaku, który wypuścił 
schwytaną syrenkę i w podzięce otrzymał kosz 
perłowych łez ningyo. 


Syrenki są łakomym kąskiem dla pań mających 
problemy z upływającym czasem. Zjedzenie bo- 
wiem mięsa ningyo zapewnia nieskazitelną urodę 
i tysiącietnie życie. 

Legenda z Wakasy wspomina o dziewczynce, któ- 
rej ojciec brał udział w biesiadzie wydanej na cześć 
starszyzny wioski przez nieznajomych przyby- 
szów. Mężczyzna wychodząc do domu zabrał ze 
sobą kawałek nieznanej mu potrawy. Okazało się 
że było to mięso ningyo. Jego córka, która odgry- 
zła jego kawałek, stala się znaną pięknością i żyła 


800 lat 
(dwieście 
oddała swe- 
mu ukocha- 
nemu, 
księciu Wa- 
kasy). Po 
śmierci wy- 
stawiono jej 
świątynię. 


l teraz na 
absolutny 
już koniec 
demon, któ- 
ry startował 
w rankingu 
popularno- 
ści poza 
wszelkim 
i kategoria- 
mi. 


OBAKE (lub 
BAKEMO- b 
NO) - upiór bę- 
dący duchem osoby zmarłej. Pojawia się tak dłu- 
go. aż załatwi do końca wszelkie ziemskie spra- 
wy. Zazwyczaj kieruje nim miłość lub nienawiść. 


Obake przebywające na ziemi z powodu miłości 
są dla ludzi niegroźne (chyba, że wywoła zawał 
serca). Pojawiają sie w widmowej wprawdzie, ale 
miłej dła oka (brrr...) postaci jaką nosiły za życia. 


Prawdziwym utrapieniem są natomiast przeraża. 
jące upiory, które przywołała na świat nienawiść 
j chęć zemsty. Obake w pierwszym rzędzie nę- 


Księżniczka Śnie 
mangowym wydaniu. 


keją naturalnie sprawców swoich nieszczęść, ale 
przy okazji obrywa się wszystkim, którzy mieli pro- 
blematyczne szczęście spotkać na swej drodze 
wałęsającego się ducha. Gdybyśmy trafili na 
upiorną rewię mody, preferowanym modelem oba- 
ke byłby osobnik o ostrych rysach, kredowo bla- 
dej twarzy. Długie włosy zakrywają pół twarzy 
modela, a jego biały całun zwęża się na ksztalt 
trąby powietrznej ku ziemi niknąc tuż nad jej po- 
wierzchnią, Ręce obowiązkowo Lniesione są na 
wysokości piersi, a dłonie złamane w przegubach 
mają luźno opuszczone długie palce. 

Historię o kandydacie na obake zamieszczamy 
obok w formie obrazkowej 


Tyle na dzisiaj, Mimo wszystko życzymy Wam spo- 
kojnych snów i bezobakowych nocy 

Za miesiąc dalsza porcja japońskich niesamowii- 
tości, czyli dziewczynki i chłopcy strzeżcie się li- 
sów z liśćmi, trzciny na głowie... Dlaczego? 
Cierpliwości - henge, kitsune i tanuki są już w dro- 
dze. 


Darek Styrna *Yamabushi" 
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KOMIKS 


DYPLOMACJA BRAD E 


NA MIEJSCE EGZEKUCJI WYBRANO OGRÓD YASHKI 
SKAZAŃCOWI ZWIĄZANO RĘCE NA PLECACH | OBŁOŻONO GO 
WORKAMI ZE ŹWIREM BY NIE MÓGŁ SIĘ RUSZAĆ. 
PRZYBYŁ PAN DWORU | OBEJRZAŁ ZADOWOLONY 4 
WSZYSTKIE TE PRZYGOTOWANIA (6 " 
SŁUŻĄCY PODAŁ MU DOSKONAŁY MIECZ ODŃY PANIE MOJE PRZEWINIENIA 
WYKUTY W BIZEN. ZAUEĘA, SĄ WYNIKIEM MOJEJ WIELKIEJ GŁUPOTY 
Ę ż I KARMY. TO ZATEM, ŻE GINĘ Z TWOJEJ 
RĘKI TO NIEGODZIWOŚĆ. | PRZYJDZIE CI 
ZA TO ZAPŁACIĆ!!! 
2:0 ODCIŚNIE SIĘ ZŁEM!! 


POZWALAM CI STARSZYĆ NAS DO WOLI 
| NAWET PO SMIERCI. JEDNAK ABY MNIE 
PRZESTRASZYĆ TRZEBA CZEGOŚ WIĘCEJ 
NIŻ TYLKO SŁÓW. ZA CHWILĘ CIĘ ZABIJĘ 
JEŚLI TWÓJ ZAGNIEWANY DUCH MA MNIE 
NĘKAĆ DO KOŃCA MYCH DNI, NIECH 
POMOŻE CI UGRYŹĆ KAMIEŃ LEŻĄCY 
NA ŚCIEŻCE. WPROST PRZED TOBĄ 
CZY SPRÓBUJESZ UGRYŹĆ TEN, KAMIEŃ? 


BŁYSK, ŚWIST | GŁUCHY 
CHRZĘST. GŁOWA POTOCZYŁA 
SIĘ PO PIASKU 


LI I WIDZIELI RZECZY, KTÓRYCH W NIE BYLO. OBAWIALI 


MOZOLNIE TOCZYŁA SIĘ W KIERUNKU KA A DDBIWSZY SIĘ SIĘ POSZUMU WIATRU | CIENI W OGRODZIE 


CHWYCIŁA KURCZOWO ŻEBAMI JEG TAK ZASTYGŁA 
NA MOMENT... PO CZYM BEZWŁ 


NIKT NIE 
SIĘ ANI SŁO 
WSZYSĆ J 

(1 NASAMURAJA 

E NY MIESIĄC 
CALA SŁUŻBA ŻYŁA W 

NIEUSTANNYM 

STRACHU 


ZEMSTA NADEJDZIE 


TYLKOTAMYŚL,ZKTÓRĄ 
CHODZIWZAŚWIATY 


ENIEISTNIEJE 


An ZCHWILĄ GDYSKIEROWAŁEM 
ISA JEGOMYŚLINAKAMIEŃ 
e aaa Waga! MYŚLAŁJUŻTYLKOONIM 


UPEŁNIE 


WYBACZ MI MOJĄ 
GLUPOTĘ PANIE,ALE 
CZY MOŻESZMI 

(WYJAŚNIĆ DLACZEGO? 


MOŻECIEZATEM 
SPAĆSPOKOJNIE 


W KOŃCU UDALI SIĘ DO SWEGO 
PANA ZPROŚBĄBY ODPRAWIĆ 
NABOŻEŃSTWOZADUSZĘZABITEGO 2 4 e 

ALE SAMURAJ ODMÓWIŁ f ŻADENUPIÓRNIEZAKŁÓCIŁSPOKOJUJEGODOMOSTWA 


„KAWAJ |57__ 


JOKAZAŁOSIĘ.ŻEMIAŁRACJĘ, NIGDY 


A oto 
adresy: 


Ę 


POLSAT | 
Aleja Stanów Zjednoczonych 53 
04-028 Warszawa 


| 


> 
E 

<Q 

e 

a 
(s$ 
= 

= 
() 

© 


02-981 Warszawa 


TVP1 
Woronicza 17 
02-625 Warszawa 


P2 
Woronicza 17 
02-625 Warszawa 


Imperial Entertainment 
Ul. Przasnyska 9 
01-756 Warszawa 


Syrena Entertainment Group 
Marszałkowska 115 
00-102 Warszawa 


ITI Home Video 
Ul. Kłobucka 23 
Warszawa 


Warner Bros 
Ul. Popiełuszki 16 
01-590 Warszawa 


VISION FILM DISTRIBUTION COMPANY 
ul. Rydygiera 7 
01-793 Warszawa 


Walt Disney 
Ul. Filtrowa 28 
02-032 Warszawa 


RIUZWO 


żart primaapriisowy! Postanowiliśmy zare 

agować na Wasze żądania i pomóc zorga- 
nizować ogólnopolską kampanię uświadamiającą! 
Sytuacja w jakiej znajdują się polscy fani mangi 
jest katastrofalna; żaden ogólnopolski kanał tele- 
wizyjny (pomijamy kanały regionalne, kablowe, sa- 
telitarne i kodowane, gdyż nie są one odbierane 
przez wszystkich mieszkańców Polski) nie emitu- 
je, ani nie ma w planach emisji jakiegokolwiek 
Serialu anime, mogącego być przykładem wyso- 
kiego poziomu, jaki reprezentują sobą filmy ani- 
mowane produkcji japońskiej. To od Was zależy, 
czy zostaniemy zauważeni! Jeśli sami nie zacznie- 
cie działać, nikt Was w tym nie wyręczy. Fani na 
całym świecie walczą o swoje prawa i dlatego mają 
dzisiaj to, czego polscy fani im zazdroszczą: skle- 
py z mangą, seriale anime w tv, firmy rozprowa- 
dzające kasety video, hity anime w kinach, huczne 
konwenty dla wszystkich otaku z udziałem wiel- 
kich gwiazd - mają swój świat, o który walczyli 
inadal walczą. Nie dajcie się pochłonąćsszarej rze- 
czywistości. Nie pozwólcie, aby zgryźliwe uwegi 
otoczenia zabiły w Was wspaniały świat marzeń! 
Nie pozwólcie się ignorować! Razem możemy 
zdziałać wiele, bardzo wiele, trzeba tylko być wy- 
trwałym i konsekwentnym w swoim postępowa- 
niu. 


| Je Miłośnicy mangi i anime! To nie jest 


Poniżej w ramce znajdziecie tekst wzorcowy. Mo- 
żecie go skopiować, lub napisać sami swoją wer- 
sję - decyzja należy do Was - my chcemy tylko 
ułatwić Wam zadanie. Tekst odezwy celowo zo- 
stał umieszczony w ramce takich rozmiarów, aby 
bez problemu można go było wyciąć i przykleić 
na KARTCE KORESPONDENCYJNEJ (pocztówce 
z miejscem na korespondencję zamiast zdjęcia). 
Ponieważ kanałów tv i dystrybutorów filmów jest 
wielu, najepszym wyjściem byłoby kserowanie 
niniejszej strony w odpowiedniej ilości (czarno- 


białe ksero formatu A4 kosztuje ok. 20 groszy), 
wycinanie i naklejanie go na kartki koresponden- 
cyjne - to najtańsza z możliwych form przesyłek 
pocztowych. Aby ułatwić Wam kopiowanie ode- 
zwy, jej wzór umieścimy również na Kawaii CD6, 
we wszystkich najczęściej używanych formatach 
plików tekstowych. Puste miejsca na liście propo- 
nowanych anime są po to, aby każdy z Was wpi- 
sał tam swoje własne typy. 


Uwaga! To jeszcze nie koniec! 


Każdy, kto przyśle do redakcji kartkę pocztową 
z naklejonym kuponem konkursowym (patrz - lewy 
górny róg strony), potwierdzając tym samym swój 
udział w ODEZWIE OTAKU (wierzymy Wam na sło- 
wo, że bierzecie w niej udział - tj. wyślecie przy- 
najmniej jedną kartkę z odezwą na jeden 
z podanych obok adresów) - weźmie udział w lo- 
sowaniu ATRAKCYJNEJ NAGRODY MANGOWEJ! 


Pamiętajcie! 


Pamiętajcie jednak, że na jednym razie poprze- 
stać nie można! Dystrybutorzy i kanały tv muszą 
być bez przerwy bombardoware tysiącami żądań 
od fanów z całej Polski, aż do skutku, w przeciw- 
nym razie sprawa szybko przycichnie i znowu 
wszystko wróci do poprzedniego stanu. Zmarnu- 
jemy w ten sposób czas i energię, a przecież nie 
o to chodzi. Dlatego życzymy Wam wytrwałości 
i siły. Pamiętajcie - jesteśmy z Wami i zawsze siu- 
żymy Wam pomocą. Duże pole do popisu mają tu 
wszystkie fan-kluby mangi i anime w Polsce - wie- 
rzymy w Was! Powodzenia i do ataku! 


PS. W konkursie biorą udział tylko kupony wycię- 
te z czasopisma, wszelkiego rodzaju kopie nie 
będą honorowane. 
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1 czaRoDzI 4 ZKSIĘŻYCA” 


„Kiedyś Brat i powsóókć esiczj f 
życa. M Poj ia iziejka; ł 
je na kt doys ziałai 
(Racja! Pierwszy) 

(©) -Muezę powiedzieć Gb 
myśloną Czarodziejkę. Mana 
niezką Księżyca Jurai. Jestnajsi 
we wszechświecie. Jej mama zginęla |'ob 
bie Noma, że będzie bronić wszystkich księźniczek 
we wszechświecie."; (...) „Nie możemy pozwolić, 
żeby Disney domał się do Sallor Moon. Wszczyna” 
my strajk głodowy? .) „(...) mówi (mama), że ja 
jestem za młoda do bajek tego typu i gdybym nie 
miala na nią pieniędzy, to bym sprzedała własną ro- 
dzinę. Wiem, że mama ma rację (..); (...) „Nie mam 
natomiast pojęcia, jak nazywa się „iaska” Salor Sa- 
turn i do czego ona właściwie służy?” (Ehmm... jak- 
by Gi tu powiedzieć...? No, ten... W każdym bądź razie, 
używa go co odcin ) „Jeszcze ułożyłam dal- 
szy ciąg Sailor Moon, a oto tytuły podserii: 1) „Sailor 
Moon Śuper Stars”, 2) „Sallor Moon Queen". I przy- 
znaję szczerze, że pierwsze co zrobiłam w tych se- 
riach to: zabiłam Taksida, bo od początku mnie 
wkurzal, oraz3 gwiazdy mają już na stałe pleć męską, 
ato ztego względu, że Seja jest nowym chłopakiem 
Usagi.'; (..) „Mam charakter jak Bunny, tylko mniej 
płaczę.”; 


2) DOŚWIADCZENIA WŁASNE 


„Wspaniale, że ukazała się ceremonia parzenia her- 
baty. Muszę ją spróbować przeprowadzić. Sztukę 
seppuku już miałam demonstrować na niewinnym 
p. prof. od fizyki, ale w ostatniej chwili uratowały go 
nasze szkolne sekretarki, które przyszły liczyć pchły 
na zapleczu i wszy na naszych biednych uczniow- 
skich głowach - moje stoczyły wcześniej bitwę z zie- 
lonymi, które wygrały i w związku z tym wzięty 
zakładników."; (..) „Oto pozostałe (anime), które były 
emitowane na TVP1 i 2, oraz Polsacie: Kaczor Di 
nald, Pover Rerdzels, prawdopodobnie „Maska 

"; (...) „Ciekawostki o kulturze japońskiej - tę 

rubrykę czyta nawet moja Babcia! 
na jednym z nich (plakatów) jest Haruka i Mi 
cziru objęte, no i powiedziałam, że to dwie 
dziewczyny, a ona mówi, czy ja ich rysuję 
w swoim komiksie. Ja odpowiedziałem, że 
tak, no to ona mnie zapytała czy 
w moim komiksie są pedały.” 
(A ponadto Żydzi, komuchy i masoni); 

3) „Jestam przeziębiona 

pożeram właśnie ciepry, iłuściutki rosół 
z kury. Musicie wiedzieć, że jesteście do- 
kładnie tacy, jak ten rosół: 
pyszni, pełni energii i... ekhm... cudowni 
a kaszali grypę (To O nas! Zaróżowiłem 

khi A propos przeciwni- 
ków mangi, to bardzo się w£G” (ali), gdy 
przeczytałam reportaż „Wieczoru Wrocia- 
wia” o „Kawaii” (w pośpiechu szukałam na 
nich moją największą i najostrzejszą sie- 
kierę). Zacytuję Wam ostatnią linijkę tego 
p+O% (pili) reportażu: „(..) kup dziecku 
„Kawaii” i ĆD - niech się rozwija”. Co za, 
4Q+G (pili x10)! Kto powiedział, że to 
gazetadia dzieci! Przeztych ++ (pi) 
ZWW, 


0 mało co nie nabawiłam się nerwicy! Mamu- 
siu, gdzie moje prochy!” (Spoko! Zato, że ośmielił 

się mnie zacytować, poskarżyłem się pani! Gościa 
luż namierzyłem, a mój cappo di tutti wysłał do niego 
nieświeżą rybę! Dzięki, don padrel Aha... fajne fotki, 
Sailor Yuku!); (...)”Bardzo kocham zespół Just 5. 
Chcialabym, żeby państwo ich pozdrowili i przeka. 
zali mój adres, który oczywiście podam pod koniec 
„Jak każdy początkujący wielbiciel anime 


listu." 
i mangi, mam pewne trudności z dostaniem czego- 


kolwiek o tej tematyce, Mówi się, że Katowice to mia- 
sto bycze (z dop. cztery domy, dwie ulice), jednak 
przydomek „bycze” odnosi się chyba tylko dc ilości 
domów i smogu w powietrzu. '; (..)"Cześć! Właśnie 


60! KAWAII 


skohczyyśmy onuśt 
p 


ka erbaty. NI 


WE) 
iego geluzbytnio pr 
dorgotaane, AlE SpIÓGU- 
jemy Wam opisać, jak 
to było. Na samym po- 
czątku przygotowały 


? śmy posiłek, „który 

Dziś prowadzi Mr,Gato. Pa: p c SA 
fzyw (...)żno iryba (pa- 

ksziijenć pitana iglo1). iestet, posen A 
sake, bi / dopiero 12114 lat. Myślalyśmy, żeby 


czył. Śmiałyśmy Się obie, dlaczegofylu japończyków 


msn fake Wypić|syrop, na kaszel Ę się skóń- 
upija Śię tą sake podczas rytlału: żeby nie czuć ból 


7drętwiejących nóg podczas klęczenia (spróbujcie 
chociaż przez 20 minut klęczeć jak Japończycy, to 


zrozumiecie). Jako owoc sezonowy wzięłyśmy ba- 
nana (Ha! Ha!). Potem poszłyśmy na spacer do dru- 
giego pokoju podziwiać widoki w telewizorze, 
podczas gdy wcześniej przygotowana herbata za- 
parzyła się. Po powrocie z „wyczerpującej! wyciecz- 
ki, zasiadłyśmy do picia herbatki. Była bardzo gorzka 
i uznałyśmy, że to bojowe wyzwanie wypić ten tru- 
nek do końca. Podczas pojedynczych łyków próbo- 
wałyśmy improwizować rozmowę o ceremonii. Potem 
przygotowałyśmy nieco lepszą i rzadszą herbatę 
z cukrem (oczywiście chodzi o herbatkę zieloną). Za- 
pomniałyśmy napisać o ciasnym przejściu do poko- 
ju. Pół roku temu zdarzył mi się przykry wypadek. 
a mianowicie zbiłam sobie szybę od drzwi mojego 
pokoju (strasznie bolesne, nie radzę próbować). 
Przechodziłyśmy przez dziurę, 

w której niegdyś była owa szy- 
ba. Było to bardzo trudne, 
biorąc pod uwagę, że były- 
śmy we „własnorobio- 
nych” _ kimonach. 
KIMONO MINAKO: 
Szlafrok z bardzo 
ciężkiego materia- 
u, z rękawami 
jak w oryginal- 
nym kimo- 
nie. Pod 
spodem 
wysta- 
wała 
CZAT 


CHOMIK ALFRED II - Black in Men 


na spódnica. W pasie przewiązana różowym szali- 
kiem. REWELACJA. KIMONO SETSUNY: Od pasa w 
dół obwinięta byłam powłoczką na kóldrę, u góry 
krótki szlafroczek, w pasię przewiązany żółtym prze- 
ścieradiem. PALCE LIZAĆ. (..) Podpisano: Setsuna 
Meiou i Minako Ano." 

„W moim otoczeniu nikt się „tym” nie interesuje. No, 
może poza jednym chłopakiem z mojej klasy. On 
nazywa siebie „OSRAKU”. Nie cierpię go. Nie wiem 
dlaczego!” (My wiemy, lecz nie powiemy!); (...) „(...) 
postanowiłam zrobić eksperyment. Specjalnie zosta- 


Mię nawierzchu parę numerów Kawaiii zobaczę, jek 
;zę olch kuzynów i kuzynek zareagują przeglą- 


<byla zbyt: REDA | Ę te numery (mam nadzieję, że to zrobią). Oto 
*jakośją przelknęłyśmy , wyniki eksperymentu: godz. 12.30 - rozkładam Ka- 
zoeodo rbałkęzie- wali; godz. 15.00 - niezbyt duże zainteresowanie; 
loną) godz. 19.40 - już po przyjęciu. Zainteresowanie nie 


lo olbrzymie (mój kuzyn poczytał trochę, ale głów- 

© Tamagochi). No cóż, pomimo iż dowiodłem, 

e prawie nikt z moich krewnych nie jnteresuje się 
ją i anime, to przy! woda kt z nich nie robił 

na temat „Kawaii” glupich-komentarzy, a to już 
o»czymś świadczy,” (Brąciel. Twoją świetlaną przy-- 
zaje w Iństytucie Socjologii Tarot nie kla- 
mie.. n mnie trzasną! i zaczęłam kupować 
to/Wyt AE na to córaz więcej pieniędzy i kie- 
i gar już'mi niewy: a. Mig prosiam ro. 


dziców. Wszystkich szókowaio ło, że wydaję 60 
zbychna oczy, EE rzejęlam. Zrozu- 
*mialam 1. tego nie mogę żyć. Dlatego 
wszystko rzuciłam, nawet naukę, żeby mieć na to 
wolny czas. Dzięki Sailor Moon 'nie czulam się sa- 
motha i nielubiana, ale szczęśliwa, Mial 

rzeń, że trudno je wylicz) 
0 rzeczywistości, a ona mnie 


wiedzą jak wiele znaczy maq 
mali mi serce, nie podaruję 
„Kiedy kupowalem Wasz 
manga i anime to imiona jaki 
„| przede wszystkim chciałaby 

1 zarówno przód, jak i tyl. (..) a 
nim reklama magazynu komputerowe 
do rzeczy? Owszem, dużo. Po prostu 
nadciąga wapno, kładę „Kawaii” tylna stroną dh 
i biedni staruszkowie myślą, że to kolejny 
komputerowy!”; 


3) TWARDA LOGIKA 


czy Ryoko - co za różnica? I to, i to jest mangowe.*; 
(..) „Po pierwsze: mówcie do mnie „Mała Washu', 
bo jak nie, lo ugryzę! Po drugie: spokojnie, nie je” 
stem dzisiaj głodna." (Yo, Mała Washu/); 


) „Mam 
do Was kilka próśb, które mam nadzieję spelnicie. 


Szantażem Was nie zmuszę, gdyż nie posiadam ar- 
senalu broni ani zadnych kompromitujących Was do- 
wodów (gdybym nawet miała, to i tak za bardzo Was 
cenię, aby ich użyć...) PS. Nie bierzcie tego poważ- 
nie, zaświadczam, że jestem całkowicie zrównowa- 
żona psychicznie (..)" (Zaraz zabiorą mnie do 
Tworek. J .) „A może masz przystawiony pistolet 
do skroni i każą Ci oglądać? A, jeśli Cię cholera bie- 
rze, to idź do szpitala, bo to ciężka choroba.” (Ma- 
moniowa jestem. Nikt tu nikogo pod pistoletem nie 
trzyma, wprost przeciwnie! Ja siedzę na tym zebra- 
niu z prawdziwą przyjemnością!) (...) „Kieruję ten list 
do redakcji i każdego czlowieka, który 
w swoim liście pisze: „Jestem bardzo podobny (-a) 
do (np.) Usagi Tsukino”. Gdy czytam takie tekściki, 
leję po nogach. Po prostu nie ia w to, że ktoś 
jest. podobny do postaci 
z anime. (...) Gdybym zobaczyła Bunny 
Tsukino wychodzącą ze sklepu, ze- 
mdłałabym z wrażenia!”; (...) „Cena 
„Kawaił” nie gra dla mnie roli, może 
sobie kosztować 10 zł, ja i tak 
będę Was kupować!!! Dwa eg- 
zemplarze jak zawsze... Wiecia 
dlaczego? Bo ja uwielbiam jeść. 
Jem, kiedy czytam komiks, książ- 
kę... Kawaii... Właśnielli! (...) Na- 
wracam wszystkich na mangę, chociaż na 
niektórych to nie działa.” (Po prastu, niektórzy są 
mniej podatni na hipnozę. „Jako że jestem po- 
wieściopisarką, mam przywilej bycia niepoczytalni 


4) ACO MI POWIESZ, WUJKU 
„DOBRA RADA”? 


„Gdzie można dostać mangę Tenchi Muyo (oczywi * 


Ście w wersji oryginalnej, tomowej)?”; O TAMAGO- 
CHI: „Na początku było super, lecz potem kurczak 
umzari (wziąwszy pod uwagę, że kupiłam go w czwar- 
tek, a we wtorek padł) akurat kiedy miai mieć 5 lat. 

Zwraca mi, darł się w niebogłosy (chciał zastrzyk). 

Po prostu był chory. Mam już 16 kurczaka (w yn 
samym jajku). Dlaczego umiera w wieku 5 lat?" (Wu- 
jek Dobra Rada: To proste! Zbyt mocno go maltretu- 
jesz. Zabawy masochistyczne z Tamagochi są 
niewskazane, o czym dokładnie informuje instrukcja 
(tak, to te małe napisy po chińsku); (...) „Mam 15 lat, 
a jeszcze nie mam żadnego chłopca. Tak bym chcie- 
la jakiegoś poznać, żeby się ze mnie nie śmiały ko- 


73 
„Jestem miłośnikiem mangi i anime od 6 lat, alejest  % 
moim hobby od 3 lat": (...) „Czarodziejka Księżyca 44 


Uglibyście wyprodukować ka- 
jodziejka z Księżyca” w Szczeci- 
|Ko: ile Sztuk?); 
Kewaii. Interesuję się mangą od 
dostalem Internet. Gdy rodzice 


wyszli z tj lem na adres: HTTP://otaku- 
world.coi ls, Zainteresowany panienkami nie 
usłysz: wrócili rodzice. Mama weszła do 


pokoju, 4 
notka. Kał 4 
stydźopy usiadlem za biurkiem i napi- 

fas o poradę, co zrobić? MLE- 
To proste. Przede wszystkim 
Spokojnie wytłumacz rodzi- 
dzisz freudowskiego okresu. 
wow zasady fizyki mówią, 
€ najpierw puka!); (...) „4 
18 redakcja moglaby wyjawić mi 
faźnaczka Sailor Moon na kaźdej 
tego nie mam, tylko zasta- 
na wisi, a ciekawość wypróż- 


A | IGRZYSK 

UDZIE, bo tak nam chudniecie, 
fecie.*; (...) „Denerwuje mnie po- 
fi spraw Mi.Gato, np. to, że pró- 
iw ogóle jego postawa - strasznie 
'(Atam „próbuje”. Pierwsze zdanie 
ala mi moja kobiet, to „Mówi mi 
iuszy błyskotliwy, ale nie mówiii jaki z cie- 
KŻ Teo Ty na to? Hat.) „Mr.Galo: au 
ego tekstu cechuje się chorobą 
ag niezwykie niskim ilorazem inteligencji. 


fiopuścić do opublikowania tak bezna- 
r skich wymiotów, (...) Niech tylko 
tę 


ożna 
h, 

sd jego adres. Stary. BLACK-metal mafia się 
[I ) Skąd bierzecie takie dzieci - ze szpi- 


ie. 
Olera wie gdzie go znaleźliście! Ale po kiego 
wam człowiek który interesuje się SAILOR- 
- A ewnością) masturbuje się oglądając man- 
iwe GIF y (...)" (Baka! Znów ktoś spisał moje cechy 
tyczne z paszportu!) (...) „Położę się krzy- 
6, ale proszę, spelnijcie moją malą prośbę!”. |.) 
AGAM, BŁAGAM, BŁAGAM, BŁAGAM, BŁAGAM, 
O TEN PLAKAT!*; (...) „Kończę pisać I tom 
ksjążkicanime, które powstało na podstawie mangi 
ho © Takeuchi „Sailor Moon”. Chciałabym uzyskać 
praWa;/które zezwalałyby mi na wydanie w przyszlo- 

1ż% nienionej książki. W tym chcę 


oże powinniście zatnidnić jószcze jed- 
jagłora do spraw Sailor Moon?” (Niestety. 
głny etat jest zarezerwowany dla chomika 
lqf Sorry.) ; |...) „Proszę, zróbcie coś z tą 
jkąbo wygląda jak Muminki”; (..) „Niniejszym 
'dczam, że jeśli nie spelnicie powyższych wy- 
Bńto... kupię sobie Sukeban Deka.'; (...) 
przy komiksie, w SILVER EYE nareszcie pojawił 
rb HURAAAA. Więc proszę Pana Piotra Kowal- 
żeby rysował więcej zkcji, trupów i żeby Sa- 

nosiły większe giwery i biust." („/ któż nam 
s palzeć na płaskie pagórki i płaskie biusty” - 

wykonany sprayem na ścianie schroniska gór- 


WO 
A POCZĄTKU BYŁO SŁOWO... 


prawiedliwy! Już miałam cały, kwie- 
ny literacko list, gdy wlaśnie w chwi- 
przelać myśl na papier - Wszystko 

uszę zaczynać od nowa, "; (...) „Ser- 
A z okazji Dnia Walentego, abyście 
l partnerów, chłopaka lub dziewczy- 
stórzy męża I żonę. Jeżeli niestety nie 


ŻĘ niel 
niitogo, to ja jestem do dyspozycji.” |... 

d biikować ten list.” (A3 You wish, My 
dhichiwa Pawelek | reszta sympatycz- 
(AR (bez obrazy). (Konnichi:wa Gruba 
LĄ al ie est czasopismem. Jest to 
rowany*zydowski grafikami. 

rsze czasopismo jakie Spoczy- 
ts'ów | Popcornów!” (No Cóż, 


4 ś 
A ś 


dobre towarzystwo :-) zobowiązuje!) 


7) CHAŁUPY ŁELKOMTU, 
CZYLI SZAŁ CIAŁ 


„I jeżeli o mnie chodzi, to nie podoba mi się ta całą 
grotyka. No i zakończyłam egzorcyzmy." (Lamia: Co 
to? Maksik: To życie!); UWAGA! PISOWNIA JAK 
WÓRYGINALE! - „NIE lubię cenzury. Wręcz JEJ nie- 
nawidzę, więc WY moje PANY, jesteście PANAMI mo- 
jej kochanej KAWAL, Czyli MANGA i ANIME, Japonia, 
wyłoczcie WOJNE tej GlupoCiE. Cenzurze zabijają- 
cej sens dzieła, wdzierającej się w nasze życie. Co 
to? Komuna czy dyktaturA? Gdzie się podziały ide- 
ały WOLNOŚCI? Cenzura, trzeba się JEJ pozbyć. 
AWY możecie, powinniście, jeślichcecie, zadać cios 
w obleśne ciala iaszystowskich polityków i strażni- 
ków moralności, PFU! Rożucie ich kości. W imię wol- 
ności. Nadejdzie dzień, że pozbawimy ich godności 
lecz TERAZ czas na seks czyli „Yessss” dla Waszej 
propozycji. Jedno, dwa „Kawaii! oooo takkiejj tema- 
tyco. Przecież to normalne, ludzkie i wspaniała... 

(THC rulez!); (...) „Jest pewne „ale”. Owszem, moich 
zaropiatych patrzałek oderwać od „Kawaii” nie mo- 
głam, ale do cholery, gołych bab oglądać nie chcę!!! 
Chiopa dajcie, królestwo za chłopa”; (..) „Mieszkam 
w małym miasteczku o nazwie Nowa Sarzyna. Jest 
takie mate, że jest tylko jeden sklep, w ktorym moż- 
na kupić „Kawali”, nam tylko dwie osoby, które in- 
teresują się mangą. Pierwszy z nich to EROTOMAN. 
Nazwałam go tak, gdyż kupił on tylko jeden numer 
Kawaii tylko dlatego, że zobaczył w nim postacie 
calkiem nagie. Caią jego gębę zalała piana i ucieki 
do domu: Nie widziałam go już 5 miesięcy, ale sty- 
szełam, że krąży po okolicy”; (...) „Nie podobała mi 
się okładka szóstego numeru Kawaii. TA POTWOR- 
NA BABA z GOŁYMI. Y, YH, PIERSIAMI BYŁA 
STRASZNA. (Rzeczywi o skandal i niedopatrze- 
nie, Następnym razem przypilnuję grafika, żeby Armi- 
tage na okładce byla ga naga! Jeszcze raz 
seroecznie przepraszś y 


8) FANCLUB om 
STU (październik "97). 


FRAGMENTY DRI 

„Najfajniejsi są jad otaku”, co deją „dobre. 
ią kto jak się może nazy- 
iając się Akirą. Mnie to 
dejrzeli jeden film, ja go nie 
nie mówię, że nie chcę obej- 
im tytule nie zależy, to dobre dla 
i ów (chodzi o sotaku», nie o Aki- 
*) G9 do „kultury” to zamknięcia (Kawali - dop 

2 nie chcę (to z litości). Jednak, gdybyścii 

A 


[z torbami (normalnymi - plastyczno-mater ą 


| rgij to ja na Waszym miejscu odszedlbym w pelnej 


sławie, serwując cały. ostatni numer „kulturalnym” fil. 
mom ikomiksom. W końcu nie można zamknąć cze- 
goś, co upadło! Nie?! (..)” (To pokłosie sprawy 


PRO daiji, 


AOTO KAWAŁKI Z TRZECIEGO, RÓWNIEŻ NIEOPU- 
BLIKOWANEGO LISTU ANONIMA; „(...) Zauważyłem 
dziwne zjawisko: w nr 1 plakat robiła tylko Karolina, 
w 2/nr już fuzja Rogóż-Szczerba, a w 3 doszedł do 
AEŻ Jędrzejowski (tia?). Wnioskuję, że w 
ne 4 będzie czwarta osoba do kompletu. Rezerwuję 
sobie miejsce na 8. A co to za panna, która do różo- 
ich majtek zakłada ciemne pończoszki? Naklejki, 
widokówki, plan lekcji - może jesźcze papier toaleto- 
wy? Przedszkole się ucieszy! (..) Jakaś OO |...) wola 
o powiększenie galeri. Pytam, po co? Podobno Pe- 
troniusz by się wyrzygać, czytal poezję Nerona, a ja 
oglądam sobie te dzieła np. „Czarodziejka biasku 
zorzy”, „Władczyni wiatru”. Szowinistą nie jestem, aie 
coś tak głupiego, to mogła tylko baba wymyśleć (lub 
osoba, której wyciągnięto mózg przez nos siomką, 
a na jego miejsce wsadzono kalafior)! (..) Ktoś za- 
proponował plakat z Haruką i tą drugą. Dobry po- 
mysl. Nie nie mam do lesbijek. Fajne dziewczyny! 
(...) Skoro jesteśmy przy temacie, to jakaś „społecz- 
nica” się pluje, że tam ją coś gołego bulwersuje. Czy 
ona zdaje egzamin na dewotkę roku? (...)"; 
MOTTO CZWARTEGO LISTU (grudzień 87): „(..) Pa. 
liość wrogów jest wskaźnikiem popularności - to sło- 
wa jakiegoś polityka, ale nie pamiętam Jakiego. Wasz 
najmilszy fan - Bełkot'; (...) „Moja rada jest ażeby 
kupił sobie zielono-gumową maskę i żółty kapelusz 
naleb, to wtedy kumple z podwórka go nie poznają. 
Garnitur w żóltym kolorze dobrze wpłynie na jego 
stan podniecenia i orgazmu." (...) „Ten Anonim Bet 
kotto jakiś duży Łosiek. On chyba myśli tylko o jed- 
nym: porno, porno, porno, porno i jeszcze raz porno 
(..) Mr Łosiek, gdy czytalem twój list, mój pies wy- 
miotował przez 6 dni ciągiem, moja babcia tańczyła 
rocka, a na pogrzebie pogo. (...) zajmie się tobą 
T.B.B. - Tajna Brygada Bachorów | ciekawe, co bę: 
dzie z Twoim bełkotem." (...) „Zoisite: Nie mam dla 


LISTY KAWAII 


niego litości; Haruka: Jeśli jeszcze raz walnie taki 
tękat to mu wykręca +©.44 palaczkami do ryżul 
Skoro on nie lubi Śallorek, to jesteśmy pewni, że do 
Wolbromu (czy jak się tam pisze) nie dotarła jeszcze 
cywilizacja, w tym telewizja (Haruka: co to za prymi- 
tywnawiocha?)*; (...) „Jak nie będzie Wam przeszka- 
dzać, chcialabym słać się kimś, kto jest jakby 
„kierującym” w fan-clubie przeciwko Anonimowi Bel- 
kotowi z W, ale jak nie chcecie, to nikt z tego fan- 
clubu nie będzie kierującym ."; (..) RESZTA LISTÓW 
OD FANÓW NIE NADAJE SIĘ DO PUBLIKACJI!!! 
DLACZEGO? (To było pytanie retoryczne.) 


9) LIST SEZONU!!! 


„Ohayo! Drogi czytający, nie zrażaj się tym co za 
chwilę nastąpi, wbrew pozorom wszystko jest w po- 
rządku i nie mamy skrzywienia psychicznego na tie 
seksualnym... a może tak? Wbrew pozorom nie jest 
to notatka „Mój pierwszy raz” do Bravo, czy innego 
szmatławca (bez obrazy dla Mr Jed... chyba on albo 
Alfred Il tego nie czytają, chociaż kto wie, co Alfre- 
dowi Il przyjdzie do tej chomiczej lepetyny). Ale nie 
odbiegajmy od tematu, którego tytułem jest: „Nasze 
pierwsze doznania”. Był jeden z czerwcowych upal- 
nych dni, a bluzka lepiła mi się z obu stron. Gdy 
pierwszy raz TO ujrzałam, poczułam jak serce bije 
mi szybciej, a nogi uginają się pode mną. Byłam 
wprost oszołomiona grubością i wielkością TEGO. 
Blyszczało w słońcu kusząc i wabiąc swoją czerwie- 
nią. Wydawało mi się, że śnię. Sięgnęlam drżącą dło- 
nią, aby dotknąć... Pod palcami wyczułam gładką 
j śliską powłokę okrywającą spelnienie moich ma 
zeń. Wydałam głębokie westchnienie i zapytałam po 
raz pierwszy, patrząc prosto w oczy facetowi naprze- 
ciwko mnie: ILE? Wtedy on powiedział, coś co zmie- 
niło cały ten dzień: 4 zł i 95 groszy. Już wiedziałam, 
przykte lecz prawdziwe - zabrakło mi złotówki! W ten 
sposób musiałam wrócić do domu po resztę pienię- 
dzy, bo kioskarz nie chciał sprzedać po niższej ce- 
nie pierwszego numeru „Kawaii”.. Podpisano: JA 
i JAJ" (Hej, dziewczyny! TO wyrywa z butów! Propo- 
nuję wykupić licencję u Telekomunikacji i otworzyć 
PARTY-LINE za 3,70 za minutę plus VAT. A tak po- 
nadto, to fajnie wiedzieć, że ma ię fanki na własnym, 
wrocławskim podwórku. Arigatoul) 


10) KĄCIK POEZJI, CZYLI W KRAINIE 
MANGOWEJ ŁAGODNOŚCI 


Motto: 

Piosenkę rozpoczynamy od Gis. Gis - jak od gitary! 
„Hej, młody junaku, smutek zwalczi strach. 
Przecież na tym piachu, za Czterdzieści lat (..)” 

Z: „MIŚ” reż Stanisław Bareja 


REDAKCJA „KAWAII” 
Wydawnictwo Silver Shark 
ul. Tęczowa 25 
53 - 602 Wrocław 


| jeszcze przypominany mieszkańcem Wroclawia, że Kawa obsć 
Miejskim Programie Polskiego Radia Wrocław (88.3) w każdy pije 
mie 12.50. Gościmy w orogramie Anny Garyn pt. „Okolic Poluchni 
informacje na ten temat pod telefonem (071) 67-80-21. Pamiętaj y 
piątek, godzina 13.501 Być może już niedlugo fo zależy tyłka od Was!) roze 
gramy wsród naszych słuchaczy kookursy z mangowymi nagrodami! Sluchaj: 


KAWAII [61 


GALERIA gt oe 


E 
Ę 
i 


GALERIA 


A ZEŻ 
4 


0 


KAWAJI [63 


Pomocna dłoń 


Regulamin. 


+. Anonse do tego dzialu wysylamy tyka I wyłącznie na KARTKACH POCZTOWYCH. 
2. Oferty będązmieszczane w kolejności nadosianych zgłoszeń. 

3. Wysylając anons do rubryki Pomocna dloń podaj swój adres lub numer telefonu który 
zosianie wydrukowany wra: z anonsam. Podaj też oenę, za jaką oferujesz to, co chcesz 
Sprzedać. 

4 Nie będą zamieszczane ogloszenia zawierające ołery handlu hurowaga | sprzedaży/ 
kupnalwymiary wydawnictw pirackich. 

5; Redakcja zastrzega zobie prawo do skrótów, przeradzgowywania anonsów | odrzucania 
alert nie spetnających warunków powyższego regulam nu. 

4 Redakcja nia poni odpowiedzialność! za twóź ogloszeń i wyniki znich skutki 


Sprzedam kasztę wideo „Czarodziejka z Księżyca”, Koniskt Patryk Twardowski ul. Kościel- 
na.25, 05-462 Wiązowna, woj. Warszawskie. Tel. (022) 768-00-51. 


sprzedam oryginalne anime „Ghost i thę Shall Kontakt: Jarosław Puchala ul. Szpitalna 
ala, 22-200 Wiedawa. 


Jestem fanka serialu „Kapitan kawi | gszuktje osób posadającyc ten siala kaze 
jach video (pa polsku). Kontakt. M.W. Kaplan Ikara 18/8, 81-197 Gdynia. Tal. 625-10-26, 
dzwonie od Po-Pn od godz. 16. 


awiążę kamiak istowny £ fanami „Sailor Moan", Odpiszę w 100% na kszdy list Kontakt. 
Pawel Zadrożny, Kolonia Unin 31a, 08-400 Garwolin. 


Jeżeli ktoś chylałby nawiązać ze mną koniskt | dowiedzć się więcejo mnie: oprócz tego. 
że jestem fanką mangi anime, lubię siatkówkę | elegancko wygłądać. nie lubię klamstwa, 
mieshijstwa, brzydkiego wyglądu: (brudnych włosów I rania onyda I), ego. żę Este 
Skazana na bycie w domu jeden tydzień lub dwa. a może więcej z powodu wypadku na 
artach w feria, niech pisze: Malgorzata Borowiec. ul Krasiyskiego 3/23, 20.708 Lubin lub 
mali pawelokGpolbox.com (Pawel - to mój brat biniań) f 


Uwaga grubaski, chudziesk | szczupaski! Pozbywam się mangowych gadżetów! (nangi, 
zssopisma. figurki, żetony, albumy, Adresik; Marysia Romanowska ul. Hoża 57/4, 00-681 
Warszawa. fet 622:28-52. 


Cześć! Mam ra imię Monika. poszukuję przyjaciół, którzy mnie zrozumieją nie będą się ze 
mnie naśmiewać. Kontakt: Monika Boruszska ul, Podróżnicza 35/1, Wrocław, 


Kazdy, kto chce się zagiszć do fań.clubu Sallor Maon, niech napisze do mnie: zabela 
Guzińska ul Zeromskiego 38c/22. 64-820 Pila 


Szukam kogo, kto móglby mi sprzedać anime „Akia" lub „Ghost n the Snel' Będę 
óęczna zabażcą nfarncją Adres: Eva Malak oś Heklewicza 79 37.00 Lbaczów 
Tel. (016) 632-32-28. po godz. 17 


Hajl Jestem trochę zwariowaną 1 1-istkął Chętnie nawiążę kontakt z miłośnikami mangi 
„Sailor Moor". Kontaki: Anna Sochacka sl. Pańczyka 5, 41-207 Sosrowiec, woj, Katowie- 
kie. 


Jestem bardzo, ale to Dardzo samotna. Nie mam ani jednego przyjacela. Czekam na sty 
'Adres" zabela Kryscio, oz Centrum -D' 8/81, 31-988 Kraków. 


Sprzedam Tamagochi. Wymienię naklejki Salor Moon. Nie jestem fanem „Sallr Moon”, 
ale chętnie nawiążę kontakt: każżym anime/manga/komputer/konsoia-manlakiam Adres: 
BM MOR.M.X. ul. Pruchnicka 43, 37-500 Jaroslaw. 


Jestem piastykiem. poszukuje muzy i natchnienia (wiek muzy nie gra rol). Każdą muzę, 
która da mnie napiese, nagrodzę moją mangą, Mój adas: Vagi Manggha (Fan Tomas). ul 
Jesienna: 4/89, 20-387 Lubin. 


Jeśli jesteś amatorem - tysawnikiem, Jeśi 'ierssuje Gę wymiana rysunków, Jeśli chcesz, 
faby Twoje kemiksy ujrzały światło dzienne. Jeśi kompletnie oszałalaś na punkcie mangi. 
Jeśli jesteś zdruzgotany i szukasz pomocy. my Ci pomożemy! Motto.„Pisz i rysuj!” Adresy 
poradni: „Klub Anonimowych Mangonolkow , ul! Poczamcze 2/5, 20-128 Lublin, lub ul. 
Podzamcze 4/7. 20-126 Lublin. Nie zwiekaj, jutra moża być za późne! Rysunki przazyłaj w 
kopercie A4. Prosimy o znaczek zwrotny i kopertę 


Szukam przewodnika po świecie mangi | anime. Adres: Mala MI ul. Lizbońska 2221, 03- 
968 Warszawa, e-mail: grenda(Qczd waw.pl. Ps, Jeden gość powiedzial m, że jak na mnie 
patrzy, to wiczi czarodziejkę - Innego określenia nie znal 


Nawiążę kontakt ze wszystkimi fanami Ssilor Moon. Adres: Rej Hina. ul Stoneczne Wzgó- 
rze 288/18, 25-430 Kielce. Tel 362-36. 


Uwaga! Powsta! nowy kluż fanów mangi | anime. Posiadamy dużo matenałów na temat 
ulubionych anime i mang, ówniez o Salr Moon. wszystkich chętnyzf zapraszamy! Infor- 
macj ge rzsanu opty. zaczka zrsnego | na ksero Naprawdę vari Ares 
GREGÓN, sir. Poczi. 20, 18-400 Suwa 7 


Nawiążę kontakt z fanacni mangi | anime w wisku 13-14 at Jeśl trzymam znacześ zwrot- 
my. odpiszę szybciej: Adres: Łukasz Pietaczuk ul. Wotkego 14/54, 01-496 Warszawa. 


Wymienię nekiejki z albumu Czarodziejka z Księżyca. Adres: Natal Frąckowiak ul. Ghel- 
mońskiego 14/10. 66-400 Gorzów Wikp. 


Nawiążę kontakt z Mariuszem Górczyńkim. który zamieścił swojo ogłoszenie w Kawi nr 6. 
Mój Adres: Ewa Soja ul. Jodłowa 17, 39-303 Miec. 


Kupię faurki Salor Moon, Założyłam klub, Szukam nowych członków, Adres: Katarzyna 
Schmidtul, Pniewskiego te, 60-882 Poznań. 


Nawiążę kontakt z Marioszem Górczyńskim alias Alex Forth alias Mamoru Yuma. Adres; 
Basia Kaczorowska ul Zbożowa 7/88. 81-020 Gdynia 


Poszukuję gie „Vamoim Princess My. Te (02) 671-02-78 - rom Grzegorza, po 
godz. 


Wymienię niej Baer Moon, drei Magdalena Sosnowska Alea rż 43-280Goczet 


kowice. 


Kusię japoński miecz, Atea: arek Czgielsk ul Kochanowskiego 23/4, 58- 
150 Strzegom, wej. walbrzyskie. Mile widziany num telefonu. 


Ookupie komiks Czarodziojka z Księżyca nr 11/67. Adres: Justyna Ach 
mewicz ul. Różana 14, 59-824 Sjeniawska. 


Ockupię anime, zwłaszcza Maldivar 2 | 3, Tenchi Muy 1, 2, 8. Kontakt 
Msgda M, tel; (053) 42-98-15,0d 15.00. 


Prowadzę gazetkę poświęconą mandze. Zalńtaresowani proszeni są o kon- 
skt: Magdalena. ul, Pieśni 1/26, 26-800 Radom. 


Sprzedam Waric of Manga |, tupię World o! Manga 4. Adres: Fil Biateski 
ul. Kościuszki 44, 40-048 Kalowice. 


Poszukuję kontaktów z osobami chcącymi wymieniać anime | swoje pogi 
dy na ieh temat. Nie interesuje mnie kontakt z fanami Salo" Mooni Koniki: 
Ural, ul. Drozdćw 16, 40-530 Katowice. E-mail: uralustDusa.net. Hlp./ 
wwi.polboz.com/ufuraai 


Poszukuję graczy w Ani-Mayhem w celu wymiany kar. najlepiej z okalcy 
katowie-Ligoty. Adres! Krzyszo! Rowiński ul Emerytalna|/1, 40-729 Ksto- 
wice, tel: (032) 202-36-32. po 16-1ej 


'Pinie nawiążę kontakt z graczami lub koiskcjonerami karcianki Ani-May- 
hem Adres: Marcin Stolarczyk ul, Kolejowa 24/15, 11-440 Reszel 


Jesi lubisz rysować mangę. cglądać anime, masz ciokawe gomysty zwią- 
zane + rysowanam mangowych panienek I nie tyłka, napisz, a na powno 
dostaniesz adpowiedź: Justyna Zając ul. Koiętaja 2/14, 72-600 Świncuj- 
00: 


Piogwszy lubelti kit manga anie „SHNKIĄO” przyjmie w awe szerzgi 
asdęgo glako Mie wiezy znaczeń zwrony koniak Piotr iachwalc ul 
Przedwiośnie 387, 20538 bon 


Mam 14 lat bardzo malo przyjaciół Zwracam się do Was z nadzieję, żo 
kteś do mnie napisze, Uwielbiam rysować, rysują [uż od 5 lat. Mój adres: 
Iwona kamola u. Fr. Kawy 18/40, 01-496 Warszawa. PS W listach zwracaj- 
cie się do mnie Ael. 


Jestemyzwariowsną fanką Czaraóziek) z Księżyca. cjcialabym nawiązać kon- 
takt ź linami I nam Śali Moon oraz z Katarzyną Klimowicz z Givi. 
Miej adres" Ans Palgan ul Morska | 18/1, 61-764 Śopot, woj. gdańskie 


Jestem w posiadanie dużej lości naklejek „Salor Moon), a także kap 
emiDragon Bal. Wspolpracuję : Magdą Nalinowską, kir dal ogiocz 
ew „Kamair mr kiskalwiek chcialby sę wymienić ILb korespondować, 
podaję adres: Niatctn Radzio ul Ordona 8/70, 01-237 Warszawa. 


"wymienię lub sprzędam anime. Adres-Jarek Nowacki ul Wachowskiega.4/ 
7,10-881 Olsztyn. Tel: (088) 54-133-58, po 20-ej| 


Nawiążę kontakt» osobą. która posiada grę na PG; .Knighis ot Xaniar", lub 
mą grę W stylu manga: Posiadam Bardzo duzą ość sztoonów margo- 
wych. Ggpowiem na 100 prozeni. Adres: Jacek Bodnarek ul. Gliniana 9a/ 
21,27-200 Starachowice, tel. (047) 274-925. 


'W moim klubie jest 169 osób. Chcialabym. aby wszystki istniejące Kuby 
mapisay do mnie, stworzymy jeden wielki tub Smilor Moon. Adres: Bajor 
Moon Glub ul: Kalinowa 2, 44.208 Bielsko-Siala. 


Oakupię anime „Akia”. Kontakt: Przemek Krzyżanowski ul Zielińskiego 13a! 
5,44/704 Ruda Śląska. Jeśli ie odezwę się w ciągu miesiąca od wysłania 
swojej ofet, o znaczy ze wybralem kogoś innego, 


Nawiążę koniak z fanami „Salar Moan' | osobami posiedającymi wszyst 
ke odcinki. Adres; Agnieszka Wincene ul. WI. Łokietka 4/11, 44-194 Knu- 
rów. 


„a | qmpel zakładamy klub wialbicieli mangi j anime. Każdy klubowicz do- 
Bai co miesięc manoę ważne rokty Pazee pod aloe czs rs 
u krzemieniecka Ta/2, 78-108 Kolobrzeg. 


„Brakuje mi odcinków „Sailor Moon”, proszą 6 koniak: Patrycja Suchodol- 
sis ul Kwiatowa 36, 83-010 straszyf, el 62-89-24 


tymi się na Informacje rysunki manga anime. proszą o znaczek zwrot- 
7y' Rafala Grąszka Ul Letniskowa 178, 05.807 Podkowa Lesna. 


Chciatalsym nawiązać kontakt z fanami mangi aniffe: Bogusława Golecka 
ui. Michała 16/2, 44-119 Gliwice. 


Jestem wielką tanka mangi, anime | Sailor Moan. Jeśl ktoś ma ochotę za 
mną korespondować, niech napisze pod adres: Ania Wojsjachowski ul. 
Putaskiego 8b/5, 66-400 Gorzów Wikp. 


Kto lubi przygody, mocne wrażenia! Salor Moon. ech napisza. Mam dużo 
wiadomości o nich, Adres: Joanna Sójka ul. Okrężna 308/12, 86-100 Suie- 
chów. 


Poszukuje snimę R Veda. Proszę © koniskt Asię Mazewską (Listy Kowal 
nr): Adres: Dominika Waskowska ut. Bialobrzeska 17/23, 02-304 Warsza 
wa. 


Odkupię figurkę Mirako Alno w woraji największej, Nawązę koresponder 
«ję z miłośnikami mangi anime: Katarzyna Żbraja ul. Wiosa 21/58, 90-812 
Kraków, 


Wietbcielka Czarodzieki z Księżycz nawiąże kontak! z osobami o padab 
ych zainteresowaniach. Ads: Agnieszka Wiercińska ui Zawadzkiego 82/ 
671-246 Szczecin, tel'430.82 582. 


Zamienię „Terchi Muyo* cz. na „Dragon Halt. lub „Armitage l cz.) Ad 
res: Adata Wnuk ul. Radochiego 194/32, 40-645 Kalowce, iej. (032) 206. 
51-84 


Imię i nazwisko; niestety nieznane 

Data urodzenia: 13.03.1984 

Znak zodiaku: Rybki (one są takie słodkie) 

Ulubione kolory: zielony i srebrny 

Ulubiony przedmiot: plastyka i czasem matma (za to nie- 
nawidzę wszystkich innych) 

Wzrost: 163 cm (chyba, że urosłam) 

Kolor oczu: chyba niebieskozielone 

Kolor włosów: jaskrawozielony, czyli ciemny brąz 
Ulubiona manga i anime: Tenchi Muyo, Armitage Il, no 
i może w końcu Sailor Moon, w końcu od tego wszystko 
się zaczęło 

Hobby; rysowanie, słuchanie dobrej muzyki i czytanie ga- 
zet 


Archiwalia i prenumerata 


1. Należy BARDZO CZYTELNIE I DOKŁADNIE wy- 
peinić przekaz. 


2. Za opóźnienia wynikie z błędnego, lub nieczy- 
telnego wypełnienia przekazu, redakcja nie pono- 
si odpowiedzialności. 


3. Do rubryki „od miesiąca”, należy wpisać słow- 
nie miesiąc, od którego prenumerata ma się roz- 
począć oraz zaznaczyć jej długość (trzy lub sześć 
numerów) stawiając krzyżyk w kwadratowym polu. 


4. Od chwili, gdy dany numer znajduje się w sprze- 
daży, należy go zamawiać w rubryce „Numery ze- 
chiwalne”. Ceny archiwaliów podane są przy 
każdej z pozycji. Zamawiając numer archiwalny. 
wpisujemy w odpowiednią rubrykę jego numer (ap 

98 - styczeń 98). Można naturalnie wpisywać 
więcej niż jeden numer na jednym przekazie. Nie 
należy wpisywać przy numerze jego ceny - służy 
do tego rubryka na drugiej stronie blankietu. Z=- 
mawiając kilka numerów archiwalnych wpisujeswy 


Charakterystyka: no cóż, jestem dość sympatyczna, mam 
wielu przyjaciół, ale jedną (tylko) najlepszą. Moja szalo- 
na i marzycielska (jak na prawdziwą rybkę przystąło) na- 
tura przysparza mi często wiele kłopotów, ale nię tylko. 
Moi znajomi mówią, że mam dość duży talent i nie po- 
winnam się go wstydzić (chodzi oczywiście o rysowa- 
nie, zwłaszcza ołówkiem). Poza tym kocham cały Świat. 
Na pewno odpiszę na każdy list. 

Mój adres: Źbiczek, ul. Dziewanny 12/4, 20-539 Lublin. 


Radek Walczak 
Data urodzenia: 17.07.1980 

Charakterystyka: chodzę do 3 klasy LO, interes: 
mangą, anime, X-Files, Star Trek, RPG, komput 
chociaż sam komputera nie posiadam. Słucham prawie 


tam ŁĄCZNĄ cenę wszystkich numerów. 
5. W placówce Poczty Polskiej należy wpłacić 
iączną sumę, za wszystkie zamówione towary. 
Sumę wpisujemy na drugiej stronie przekazu. 
Koszły przesyłki pokrywa redakcja. 


6. Nie przyjmujemy zamówień listownych 

== zamówienia WYŁĄCZNIE NA PRZE- 
H znajdujących się poniżej. Zamówienia 

wysłane w kstach NIE BĘDĄ REALIZOWANE. 


Cena 0.002! Na | Cena0.00z1 N» 2 Cenaatoz > 3 


Prosimy o czytelne i dostedze 
przekazu. Za opóźnie a 
wypełnienia przeka 
nie ox 
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Nasz NIP. 


każdoj muzyki, Chciałbym korespondować z kimś o po 
dobnych zainteresowaniach, chociaż częściowo. Odpi- 
szę na każdy list. 

Adres: ul. Danilowskiego 42, bl.39/40, 97-300 Piotrków 
Tryb. 


Magda Jankowska 

Data urodzenia: 25.08.1984 

Wzrost: 172 cm 

Waga: ujdzie 

Wiek; 13 lat i parę miesięcy 

Ulubiona anime: Sailor Moon 

Hobby: rysowanie plakatów, gotowanie, gry komputero- 
we, telewizja 

Ulubione przedmioty: angielski, chemia, biologia 


7. Zamawiając płytę Kawaii 
CD, należy wpisać, który 
numer (numery) zamawia- 
my w rubryce „Zamawiam 
porę Kawaii CD... Przy 
'ażdym zamawianym towa- 
rze należy zakreślić kwadra- 
towe pole. 


Cena 28.00 zł 


8. Nie szukaj swojego pisma 
w kioskach! Zaprenumeru 
a przyjdziemy do Ciebie! 
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Zamawiam płytę KAWAII CD ... 


24,40zł 


30,50zł 


Zamawiam płyty KAWAII CD 213 


Zamawiam płyty KAWALI CD 3i4 


30,50zł 


Namawiam Mangowe Okienka 


28,00zł 


Numery archiwalne 


podpis zamawiającego 
Prosimy o czytelne i dokładne wypełnienie 
przekazu. Za opóźnienia wynikte z błędnego 
wypełnienia przekazu wydawnictwo 
nie odpowiada 


/98 (słownie) 


DJtrzy numery 13,65zł 
(cena jednego numeru w prenumeracie 4,552) 

DJsześć numerów 27,30zł 
(cena jednego numeru w pierumeraci 4,5520) 
Zamawiam płytę KAWAII CD... 24,40zł 


Zamawiam płyty KAWA CD 2i3 


Zamawiam płyty KAWAII CD 314 30,50zł 


Namawiam Mangowe Okienka 


Numery archiwalne 


podpi 
Prosimy o czytelne i doki 


zł 
słownie 


złotych = 


Dokładny 


NR 11201665-1 16639-136-3000 


Stempel 


podpis przyjmującego 


Znienawidzone przedmioty: W-F, połski, religia 
Charakterystyka: mam dziki charakter. Lubię grać w ko- 
sza i pilkę nożną. Jestem wesołą balaganiarą. Hoduję 
świnkę morską (Dosię). Nie cierpie osób głupichi nie zno- 
szących Sailor Moon. Chcę korespondować z osobami- 
lubiącym Minako i Setstnę 

Adres: ul. Armii Krajowej 6/3, 220 Legnica. 


Agnieszka Feret 

Data urodzenia: 22 czerwca 1987 

Wiek: 10 lat 

Znak zodiaku: Rak 

Ulubiony kolor: biały, żóy, różowy, błękitny 

Ulubiony film: Sailor Moon, Oh My Goddess! 

Ulubiona potrawa: spaghetti 

Charakter: uparta, płaczliwa, leniwa i bojowa 

ocham Śgilor Uranus 

Proletariacka 26a/2, 58-222 Miłkowice woj. le- 


brak danych 
b ry RAWA i wić: jet ina 
lubione zajęcie: pływanie, pływanie i jeszcze raz - 
nie, + jeszoze do tego chodzenie na spacery z moim 
psem, który się wabi Rzeźnik (rottweiler) jak I zajmować 
się żółwiem Karolem | oczywiście rysować margę. - 
Odaategsyna mówią, że jestem szalona i mam bzika 
na punkcie pływania, psa | żółwia. Jeśli znajdziecie czas, 
to napiszcie do mnie. Hej 
Adres: Emilia Zaklikowska ul. Sikorskiego 29/7, 86-300 
Grudziądz. 


Imię: Justyna 

Przezwisko; Nikita 

Data urądzenia: nieznana 

Ulubine kolory czerwony; czamy 

Ulubione zajęcie: rysuję mangę | ieniuchuję! 

Chan a: akta zostały Spalone, lecz wiadomo że 
jest romantyczką, kocha mange i anime. Ma z lekka świra. 
„Jak chcesz się czegoś więcej o niej dowiedzieć, to na- 


pisz. 

a. „Justyna Kaczerzewska ul. Szpitalna 1/6, 86-300. 
jrudziądz, 

PS. Mile widziane rysunki. 


Imię: Agata (ale koleżanki mówią do mnie Amika) 

Data urodzenia: najprawdapodobniej niedlugo będą moje 
urodziny, ale moja metryka gdzieś zaginęła. 

Ulubione zajęcie: najbardziej chyba lubię spać, ale także 
lubię długie spacery, chodzenie po górach i nasze pol- 
skie morze, a także mangę i anime. 

Charakterystyka; jak wyżej napisalam, lubie góry i mo- 
rze. W przyszłości chciałabym studiować dziennikarstwo, 
interesuje mnie: bliski wschód, wszystko o nieopisane 
i niewyjaśnione. Lubię rysować mangę Jeżeli interesu- 
jesz się podobnymi rzeczami (lub nie), to napisz do mnie. 
Adres: Agata Chmielewska ul. Legionów 89/2, 86-300 Gru- 
dziądz, 

PS. Mile widziane zdjęcia lub rysynki, 


Imię: Agata 

Pseudo: Maga 

Dat urodzin: 00.00.198... 

Ulubione kolory: czarny i granatowy - wszystkie jego od- 
cienie 

Ulubione zajęcia: pływanie, leniuchowanie, pływanie 
Charakterystyka: brak danych... jeśli RE 2 Bowie: 
dzieć więcej, to napisz do mniel 

Adres; Magda Krausewicz ul, Kos. Gdyńskich 25/5, 36- 
800 Grudziądz, 


Dorota Bułat - Króliczek 
Data urodzenia: 12.08.1982 

Znak zodiaku: Lew 

Grupa krwi: 0 

Ulubiony kolor: różowy i biały 

Ulubiona potrawa: wszelkie jadalne słodycze 

Kolor oczu: niebieskie 

Charakterystyka: jestem zabawną dziewczynką, która in- 
teresuje się anime i mangą. Uwielbiam Sailor Moon i po- 
stać, która jest do mnie podobna, czyli Usagi Tsukino. 
Jeśli ktoś chce ze mną korespondować, lub dowiedzieć 
się czegoś więcej, niech napisze. 

„Adres; ul. Traugutta 3b/2, 30-549 Kraków. 


Anna Jędrzejczyk 
Dat urodzenia: 2 styczeń 1984 

Znak zodiaku: Koziorożec 

Wzrost: 170 cm 

Kolor oczu: brązowy 

Ulubiony przedmiot: chemia, biologia, matematyka 

Nie lubiany przedmiot: W-F, historia 

Hobby: manga, anime 

Ulubione anime: Sailor Moon, Oh My Goddesst 
Charakterystyka: z natury jestem przyjacielska i spokoj- 
na, ale lubię humor i dobrą zabawę. Kiedy tylko znajdę 
cżas, rysuje mangowe postacie. Chcialabym nawiązać 
kontakt z osobami z calej Polski (wiek nie gra roli). 
Adres: Ul. Kącik 20 Z.P.C. Wawel, 30-549 Kraków. 


Joanna Ogorzatek ali 
Data urodzin: 1983.06.18 

Znak zodiaku: Biiźnięta 

Planeta: Merkury 

Ulubiony serial: Sailor Moon 

Charakterystyka: obłąkana na punkcie serialu Czarodziej 
ka z Księżyca. Chodzi do 8. klasy szkoły podstawowej. 
Zbieram wszystko, co związane jest z serialem Sailor 
Moon. Romantyczna, marzycielska, uwielbia czytać książ- 
ki (ulubieni autorzy - L.M. Montgomery, Minkowsk). Ulu- 
bionym zajęciem jest zajmowanie się ukochanym 
serialem, recytowanie wierszy (z gestami i uczuciem), 
pisanie wypracowań | listów oraz sprzątanie. Nie nawi- 
dze ludzi, którzy złośliwie mówią mi, że Sailor Moon to 
bajka dla dzieci. Nie lubię też tych, którzy często 
zapewniają o swojej przyjaźni. Chętnie nawiążę kontakt 
z fanami i otaku serialu czarodziejka z Księżyca. 

Adres: Ul. Przebendów 55, 33-285 Wadowice Góme. 


Czarodzii 


Marysia Stefani 

Ksywka: Hikari, „Kusio”, Mary 

Data urodzenia: 13.11.1983 

Znak zodiaku: Skorpion 

Grupa krwi: A 

Ulubiony kolor: niebieski 

Ulubiony przedmiot: informatyka 

Ulubiona manga: Slayers, Sailor Moon 
Charakterystyka: jestem 14-letnią dziewczyną, leniwą do 
kwadratu, lubię rysować i pracuję nad własną mangą. 
Uwielbiam koty, pająki słodycze, mangę i zapach jablek. 
Adres: ul. Konińska 11/1, 02-495 Warszawa. 


Matgorzata Szerer 

udonim: Puffy 
Data urodzenia: 1982.08.01 
Znak zodiaku: Lew 
Coś o mnie: mangą interesuję się już od czasu, kiedy na 
RTL2 pojawiła się między innymi Lady Oscar - Riyoko 
Ikedy. W przyszłości chciałabym tworzyć seriale animo- 
wane, zwłaszcza rysowane w stylu manga. Dlatego po- 
szłam do szkoły plastycznej i dopiero zaczęłam naukę. 
Chciałabym nawiązać znajomość z osobami, które ko- 
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chają mangę i rysują ją podobnie do Urushibary, jak 
iz tymi osobami, które mają ochotę ze mną korespondo- 
wać. 

Adres: Państwowa Bursa Szkół Artystycznych ul. Waw- 
rzyniaka 7b, 70-882 Szczecin. 


Joanna Laskowska 

Przezwisko: Yo-aśka, USAgi 

Wiek i data urodzenia! 13 lat, 26 marca 

Znak zodiaku: Baran 

Grupa krwi: 0. 

Ulubiony przedmiot: plastyka, j. polski. 

Ukochane anime: Sailor Moon, Oh My Goddess, GSX vs 
Ducati 

Charakterystyka: jestem zapalonym Otaku, kocham man- 
gę | anime, a w szczególności Oh My Goddess! (uwi 
biam rysunki Kosuke Fujishimy - są przepiękne!) 
Przepadam za Sailor Moon. Kocham koty. Lubie rysować 
| grać na komputerze oraz na mojej gitarze elektrycznej. 
W przyszłości chciałabym zostać mangaczką. 

Adres: ul. Mandarynki 12/80, 02-796 Warszawa. 


Fido 

Lat: 21.5 

Urodzony: w okolicach lutego 

Znak: chyba Ryby 

Uczy się: intensywnie, nadal! 

Zainteresowania: konkretne 

Kolor: biało-czarny 

Krew; wesola 

Gharakterystyka: (tutaj mamy do czynienia z popisem 
mego kumpla E.W. Coyota, to rawanż za jego charakte- 
1ystykę) - Przystojniak (ha!), facet inteligentny, twardo trzy 
mający się ziemi. Przekonać go do czegoś, to tak jak by 
próbować przekonać górę, by stanęla na szczycie (na gło- 
wie). Jeśli Goyote jest cholerykiem, to Fida trudno 
w ogóle sklasyfikować. Można kłócić się z nim godzina- 
mi, aż go cholera weżmie. Wycieczki rowerowe i górskie 
razem z nim, to przyjemność. Niezły organizator. Kom- 
puter przyrósł mu do palców, a i pędziem lubi pomachać. 
Kim będzie w przyszłości? - człowiekiem, wielkim czło- 
wiekiem. Ulubiony zespół - Metalica, do którego i mnie 
przekona! skutecznie. Ma niezły dar obserwacji, ogólnie 
równy facet. 

Adres; Fido ul. Mickiewicza 108/29/33, 38-200 Jasło, woj. 
krośnieńskie (jeszcze). 


Ola Kowalska 

Wiek: młoca (13 lat) 

Grupa krwi: czysta 

Ulubione anime: Sailor Moon 

Ulubiona sailorka: Sailor Venus 

Ulubiona potrawa: leczo i inne 

Charakterystyka: nic nie potrafilam wymyślić, więc napi- 
sze o mnie koleżanka: uwielbia Sailor Moon, nie lubi szko- 
ty. lubi kłócić się z siostrą (i to ostro). Jest miła 
koleżeńska. Ogólnie jest OK. 

Adres: ul. Nickla 77/8, 41-908 Bytom. 


Łukasz Szczepkowski 
Data urodzin: 14.08.1983 
Znak zodiaku: Lion 
Zainteresowania: manga, anime, komputery, samocho- 
w. czasami rysuję mangę, konsole (PSX) 

luzyka: Mettalica, White Zombie, UŻ itp. 
Ulubione anime: Ghost in the Shell 
Wzrost: 176 cm 
Charakterystyka: w porząsiu, cool, nawiążę kontakt z gru- 
dziądzkimi otaku. Piszcie lub dzwońcie. 
Adres: ul. Kustronia 4/13, 86-300 Grudziądz, tel: (051) 46- 
395-47 
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